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M A R Z E C

MIESIĘCZNIK

A D A M  ŻEBRO W SKI
M in is te r  P rz e m . D ro b n . i  R zem .

Przemysł drobny
oj  czinartym  roku  planu sześcioletniego

W  rok  1953 w chodzim y poważnie uzbro jen i do w y ­
konania stojących przed nam i zadań —  dzięki naukom  
i  doświadczeniom doniosłych zdarzeń w  naszym życiu 
gospodarczym i  po litycznym . N auk i i  wskazania X IX  
Z jazdu KPZR, V I I  P lenum  K C  PZPR, studiowanie 
i  p rzysw ajanie sobie genialnej pracy Generalissimusa 
S ta lina  „Ekonomiczne p rob lem y socja lizm u“ , um ożli­
w ia  naszym działaczom gospodarczym pogłębianie 
teoretycznych w iadom ości i  daje wypróbowane wska­
zów k i do praktycznego działania.

W ybory  do Sejm u i w ybó r naczelnych w ładz Po l­
skiej Rzeczypospolitej Ludow ej przez Zjednoczony we 
Froncie N arodow ym  naród polski, w ytyczne zawarte 
w  program ie F ro n tu  Narodowego i  w  przem ów ieniu 
Prezesa Rady M in is tró w  Bolesława B ie ru ta  w  Sejm ie 
w  dn iu  21.X I .52 r. —  wskazują nam jasno drogę dzia­
łania, zarówno na na jb liższy okres, ja k  i  w  perspek­
tyw ie  dalszego budow nictw a socjalizmu.

Szczególnie doniosłym  wydarzeniem  była  Uchwa­
ła  Rady M in is tró w  z dnia 3.1.1953 r. w  sprawie 
zniesienia bonowego zaopatrzenia, reg u la c ji cen, ogól­
nej podw yżki p łac i  zniesienia ograniczeń w  handlu 
nadwyżkam i p roduk tów  rolniczych. Uchwała ta, zno­
sząc system rozdzia łu n iek tó rych  a rty k u łó w  na bony, 
wprowadza uzasadniony gospodarczo poziom cen, re ­
gu lu je  we w łaśc iw y sposób stosunek cen a rtyku łó w  
przem ysłowych do cen a rty k u łó w  roln iczych, usuwa 

ysproporcje w  cenach poszczególnych a rty k u łó w  
przemysłowych i  n iek tó rych  usług.

prowadzając; tak ie  zm iany, w ładza ludow a m ia ła  
na uw a ze dobro całości gospodarki narodowej, do- 

ro  naro u budującego socjalizm. Uwzględnione zo- 
s a y  a ze ezpośrednie in teresy lud z i pracy; pod­
wyższenie p ac i  em ery tu r rekompensuje klasie ro ­
botniczej różnice, w ynika jące  z podw yżk i i  regu lac ji 
cen.

Uchwała z 3.1.1953 r. jest rea lizacją w ytycznych 
zawartych w  referacie wygłoszonym  na V I I  P lenum  
przez Przewodniczącego naszej P a r t ii Bolesława B ie­
ruta . Dyskusja, k tó ra  rozw inę ła  się w  zw iązku z tą 
Uchwałą, pozw oliła  n ie  ty lk o  zrozumieć sens i  cel 
samej U chw ały, ale także pogłębiła  świadomość i  zna­
jomość p raw  ekonomicznych.

Zasadnicze znaczenie U chw a ły  polega na zabezpie­
czeniu stałego wzrostu p ro du kc ji ro lne j i  przemysło­
w ej. Dziś każdy człow iek p racy w  mieście i  na w si 
rozumie, że ty lk o  w zrost p ro du kc ji we wszystkich 
dziedzinach może zapewnić podniesienie stppy życio­
w ej. Zw iększeniu p ro d u kc ji i  świadczeniom w si na 
rzecz budow nictw a socjalizm u w in ien  równolegle to ­
warzyszyć w zrost wydajności p racy w  przemyśle, co 
z ko le i n ie  ty lk o  zwiększy realne płace robotnicze, ale 
równocześnie spowoduje w zrost masy tow arow ej. 
Zna jdu je  to już  w yraz w  s ta łym  narastaniu w yda jno ­
ści p racy i  przekroczeniu p lanów  p rodukcy jnych  w  
p ierw szym  miesiącu 1953 r., co jest najlepszym  dowo­
dem słuszności założeń U chw a ły  oraz zrozum ienia je j 
przez wszystkich ludz i pracy, równocześnie zaś sta­
now i jasną odpowiedź k lasy robotniczej na usiłowania 
spekulantów  i  ku łaków , zmierzające do przeszkadza­
n ia  w  budow nictw ie  socjalizmu,

Takie  założenia U chw a ły  Rady M in is trów  z 3.1.1953 
roku  nakładają poważne zadania na całą drobną w y ­
twórczość. P racow nicy drobnej wytwórczości muszą 
dokładnie zrozumieć założenia U chw ały, muszą ją  so­
bie przyswoić i  walczyć o je j wykonanie. Muszą sobie 
zdawać sprawę z tego, że je j realizacja zależy od nich 
samych •— naw et najlepsze przepisy nie spowodują 
same popraw y sytuacji, poprawa ta bow iem  może być 
osiągnięta ty lk o  dz ięk i działalności ludzi.

P racow nicy drobnej w ytw órczości w in n i zdawać so­
bie sprawę nie ty lk o  z ogólnych założeń U chw ały, ale 
i  z tego, co konkre tn ie  na n ich  ciąży w  w y n ik u  je j 
wykonania. U chw ała ta stwarza w łaściwe w a ru n k i 
dla w zrostu p ro d u kc ji w  ogóle, a w  szczególności zaś 
dla w zrostu  p ro d u kc ji a rty k u łó w  rynkow ych  oraz dla 
w zrostu p ro d u kc ji i  usług dla wsi. Nakłada to na 
pracow ników  przem ysłu drobnego obowiązek ilościo­
wego zwiększenia p rodukc ji, podniesienia jakości, 
wzbogacenia asortym entu p ro d u kc ji i  usług w  celu 
pełniejszego zaspokojenia stale rosnących potrzeb 
m iast i  wsi, w  celu umocnienia sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, w  celu rea lizac ji p rogram u F ron tu  Na­
rodowego i  P lanu 6-cio letniego.

Tak uzbro jen i będziemy rea lizow a li zadania 1953 r. 
Zadania te są bardzo poważne i  obejm ują, obok



wzrostu w artości p ro du kc ji g lobalnej w  cenach niez­
m iennych, wynoszącego 16,6%, trudne i  odpow iedzial­
ne zadania, zwłaszcza w  zakresie przezwyciężania 
trudności zaopatrzeniowych, polepszenia jakości p ro ­
d u kc ji oraz wprowadzenia do p ro du kc ji dalszych no­
w ych asortym entów. Realizacja tych  zadań będzie 
wymagała znacznego w ys iłku  oraz dużego w k ładu  p ra ­
cy ze s trony załóg i  k ierow niczych ogniw  przem ysłu 
państwowego i  spółdzielczego. A b y  można było  te za­
dania dobrze wykonać, lep ie j n iż  w  r. 1952, m usim y 
uzm ysłow ić sobie nasze osiągnięcia oraz w  sposób 
k ry tyczn y  i  sam okrytyczny przeanalizować b łędy 
i niedociągnięcia.

Zagadnienia organizacyjne.

W  roku  1952 przeprowadzono szereg zm ian orga­
nizacyjnych. Na początku roku  nastąpiło połączenie 
Zw iązku Spółdzielni Pracy i  C en tra li Rzemieślniczej 
w  Zw iązek Spółdzie ln i Przem ysłowych i  Rzem ieślni­
czych. W  przemyśle terenow ym  powołano do życia 
W ojewódzkie Zarządy Przem ysłu Terenowego M ate­
r ia łó w  Budow lanych, a w  w ie lobranżow ym  przemyśle 
te renow ym  zostały powołane wojewódzkie, pow iatowe 
i  m ie jskie  przedsiębiorstwa przem ysłu terenowego. 
W  końcu roku  utworzono Zarząd Przemysłu Maszyn 
i  Urządzeń M łyńskich,Spichrzow ych i  P iekarniczych. 
Cały szereg zakładów został przekazany do przem y­
słu kluczowego a w ew nątrz przem ysłu drobnego na­
s tąp iły  przesunięcia zakładów z przem ysłu terenowego 
do przem ysłu wyodrębnionego. T ym  zmianom organ i­
zacyjnym  towarzyszyło równolegle okrzepnięcie Za­
rządów Przem ysłu oraz w ojewódzkich zarządów prze­
m ysłu  terenowego i przem ysłu terenowego m ate ria ­
łów  budowlanych.

Równocześnie pogłębia ło się zainteresowanie Wo­
jew ódzkich Rad Narodowych zagadnieniam i państwo­
wego przem ysłu terenowego i  spółdzielczości pracy. 
W  szczególności W ojewódzkie Rady Narodowe m. st. 
Warszawy, w o j. wrocławskiego, bydgoskiego, poznań­
skiego i  rzeszowskiego w ykazyw a ły  duże zaintereso­
wanie działalnością podległego im  przem ysłu tereno­
wego.

Podejm owały one Uchwały, k tó rych  realizacja 
przyczyn iła  się w  poważnej m ierze do usuwania w y ­
stępujących na ich terenie b raków  tow arów  i usług, 
dzięki w ykorzystan iu  zdolności p rodukcy jne j zakładów 
przem ysłu terenowego, ta k  państwowego ja k  i  spół­
dzielczego w  oparciu o pozostające do ich dyspozycji 
surowce odpadkowe i  miejscowe.

N ieste ty n ie  wszystkie Rady Narodowe w  podobny 
sposób za ję ły  się zagadnieniam i drobnej w ytw órczo­
ści na swoim  terenie i  dlatego w ykonanie  p lanów  
p rodukcy jnych  w  tych  województwach ukształtowało 
się niepomyślnie. Ten b ra k  zainteresowania ze strony 
poważnej części Rad Narodowych sprawam i przemysłu 
drobnego w  dużej m ierze zaważył na w ykonan iu  p la ­
nów  całego przem ysłu drobnego w  poszczególnych 
elementach.

Charakterystyczne dla w ykonania planu p rodukcy j­
nego przez, przem ysł państw ow y i  spółdzielczy, pod- 
lęg ły  M in is te rs tw u  Przemysłu Drobnego i Rzemiosła 
jest pomyślne kszta łtowanie się w ykonan ia  w skaźni­
ków  planu w  cenach niezm iennych i  nieosiągnięcie 
zaplanowanej wysokości p ro du kc ji w  cenach bieżących 
i  zbytu.

Wykonanie planu wartości produkcji w  cenach 
niezmiennych.

Plan p rodukc ji g lobalnej w  cenach niezm iennych 
został w ykonany przez nasz przem ysł w  dn iu  18 g ru ­
dnia 1952 roku  i  przekroczony do końca roku  o 6%.

Poważnym osiągnięciem uspołecznionego przemysłu 
drobnego b y ł dalszy szybki w zrost p rodukc ji, w y ra ­
żający się zwiększeniem wartości p ro du kc ji g lobalnej 
w  cenach niezm iennych w  stosunku do w ykonania 
w  r. 1951 —  ogółem o 42%, w  przemyśle państwowym  
o 53%, w  przemyśle spółdzielczym o 36%.

P lany zostały wykonane zarówno przez przem ysł 
państw ow y jako  całość ja k  i  przez spółdzielczość. N ie 
w ykona ły  p lanu p ro du kc ji w  cenach niezm iennych Za­
rządy Przem ysłu wyodrębnionego oraz W ojewódzkie 
Zarządy Przem ysłu Terenowego M ate ria łów  Budow ­
lanych.

Najlepsze w y n ik i osiągnął Zarząd Przemysłu W y­
robów M etalowych, k tó ry  w ykonując plan 22 lis topa­
da 1952 r. p rzekroczył go do końca roku  o 13%. Po­
dobnie dobre w y n ik i osiągnęły Zarządy Przemysłu 
Sprzętu Okrętowego i  Szklarskiego.

W  przemyśle terenow ym  najlepsze w y n ik i osiągnę­
ły  W ojewódzkie Zarządy Przemysłu Terenowego m. 
st. Warszawy, w oj. gdańskiego, łódzkiego i  poznańskie­
go, k tó re  p rzekroczyły swoje p lany o ponad 10%. 
Również dobre w y n ik i p rzy w ykonan iu  p lanu w  ce­
nach niezm iennych osiągnęły centrale spółdzielcze, 
przekraczając zadania roczne.

Szereg jednostek jednak wykaza ł poważne niedo­
ciągnięcia, w  w yn iku  czego nie w ykona ły  swoich za­
dań planowych: Zarząd Przem ysłu W yrobów  Blasza­
nych, Sprzętu Medycznego, Sportowego, Okuć i  W y­
robów z D ru tu , W ojewódzki Zarząd Przemysłu Tere­
nowego w  B ia łym stoku, Lub lin ie , Koszalin ie i  woj. 
warszawskim.

Terenowy przemysł m ate ria łów  budowlanych, m i­
mo poważnej popraw y w  IV  kw arta le , n ie  w ykona ł 
p lanu wartościowego — a co najważniejsze —  plan 
p ro du kc ji cegły, został w ykonany ty lko  w  80%.

Wykonanie planu produkcji w  cenach bieżących 
i zbytu.

Stosunkowo pomyślne kształtowanie się w yn ików  
w  cenach niezm iennych nie pow inno nam przesłaniać 
fa k tu  niewykonania przez cały resort p lanu p rodukc ji 
g lobalnej w  cenach bieżących (w  97%) oraz p rodukc ji 
tow arow ej w  cenach zbytu, (w 91%). Faktyczne w y ­
konanie p lanu p ro du kc ji w  cenach bieżących i  cenach 
zbytu  kszta łtu je  się jednak znacznie niżej, bow iem  
powyższe dane oparte są .na sprawozdawczości GUS, 
k tó ra  nie pokryw a się ze sprawozdawczością finanso­
wą, wykazującą niższy poziom wykonania. P lany p ro ­
d u kc ji w  cenach zbytu  zostały wykonane jedynie przez 
Centralę Spółdzie ln i Inw a lidów , W ojewódzkie Zarzą­
dy Przemysłu Terenowego m. st. Warszawy, w oj. k ra ­
kowskiego i  szczecińskiego oraz zaledwie przez poło­
wę Zw iązków  Branżowych, zrzeszonych w  Zw iązku 
Spółdzie ln i Przem ysłowych i  Rzemieślniczych.

Oczywiście m usim y sobie zdawać sprawę, że ilościo­
we i  jakościowe niedociągnięcia w  rea lizacji zaopatrze­
nia m ogły mieć w p ływ  na wykonanie p lanu w  cenach 
zbytu, w  w yn iku  znacznie większego niż zakładano 
w  planie udzia łu  p u li surowca powierzonego (którego 
wartości nie w licza się do w artości p ro du kc ji tow aro­
wej) i  to zarówno w  p rodukc ji ja k  i  w  usługach.

2 D R O B N A  W YTW Ó RCZO Ś Ć N R  3 —  1953



Jasne jest, że asortym entowa nierównomierność za­
opatrzenia powodowała trudności w  wykończeniu w y ­
robów i zwiększenie się p ro du kc ji w  toku, (jako p rzy­
k ład  typow y można przytoczyć niewykończenie s iln i-  
czków u łam kow ej mocy oraz zmechanizowanego sprzę­
tu  gospodarstwa domowego —  w  konsekwencji b ra ­
ku  zaopatrzenia w  d ru t nawojowy). W  pew nym  stop­
n iu  na niewykonanie p lanu w  cenach zbytu  w p łynę­
ły  rów nież b łędy w  ustaw ien iu  p lanu, w  zw iązku 
z tym , że pojęcie w artości globalnej i  tow arow ej 
wprowadzono do p lanu drobnego przem ysłu po raz 
p ie rw szy w  1952 roku, w  zw iązku z czym b rak  było 
p ra w id łow e j bazy dla- oceny p ro jek tów  jednostek o r­
ganizacyjnych, k tó re  zagadnienie to n ie  zawsze rozu­
m ia ły  w  sposób w łaściwy.

W szystkie te m om enty jednak częściowo ty lko  
uspraw ied liw ia ją  n iew ykonanie p lanu w  cenach zby­
tu. G łówną bow iem  przyczyną tego stanu rzeczy było  
niedostateczne zwrócenie uw agi na kształtowanie się 
jego wskaźników. Departam enty P rodukcji, P lanowa­
nia i  Z bytu  w  M in is terstw ie , podległe Zarządy Prze­
m ysłu  i  Centrale Spółdzielcze nie śledziły należycie 
i  n ie  w yciąga ły we w łaściw ym  czasie oraz we w łaści­
w y  sposób operatywnych w niosków  ze sprawozdaw­
czości dekadowej i  te legraficznej sprawozdawczości 
miesięcznej. W  szczególności w  spółdzielczości pracy 
is tn ia ła  n iew iara  w  m ożliwości wykonania  planu 
wśród k ie row n ic tw a  i załóg szeregu zakładów spół­
dzielczych oraz niechęć do przełam ania trudności w y ­
wołanych niezrozum ieniem  i b łędam i w  trakcie  
przeprowadzenia re fo rm y płac w  spółdzielczości.

Reakcja na te zjaw iska ze s trony aparatu M in is te r­
stwa nie by ła  dostatecznie operatywna i  szybka. Do­
piero wskazania V I I  P lenum  KC  PZPR oraz podjęte 
na skutek tego przez Ko leg ium  M in isterstw a środki —  
pobudziły k ie row n ic tw o  bezpośrednio podległych Cen­
tra l Spółdzielczych i Zarządów Przemysłu do w a lk i 
o przezwyciężenie trudności, do w a lk i o wykonanie 
planu.

U źródła przyczyn n iew ykonan ia  p lanu w  ce­
nach zbytu leżało niezrozumienie przez ogół praco­
w n ików  drobnego przem ysłu państwowego i  spół­
dzielczego zasadniczego zadania naszego przemysłu: 
dostarczenia ryn ko w i masy tow arow ej, potrzebnej do 
zaspokojenia stale rosnących potrzeb i  podniesienia 
jakości p rodukcji.

Kształtowanie się w skaźników  wykonania  planu 
w  poszczególnych kw arta łach , a w  szczególności w  IV  
kw arta le  1952 r. wskazuje, iż p rzy pełnej m ob ilizac ji 
p lan w  cenach zbytu  m ożliw y b y ł do wykonania. Bo, 
jeśli wartość p rodukc ji I  k w a rta łu  p rzy jm iem y za 100, 
to w  I I  kw arta le  osiągnęliśmy zaledwie 97% produk­
c ji I  kw arta łu , w  I I I  kw arta le  108°/o a dopiero w  IV  
kw arta le  131%.

Brak rytmiczności wykonania planu
Główną przyczyną zbyt niskiego wykonania planu 

p rodukc ji b y ł ja k  już wspomniano —  b rak  w łaści­
wej analizy i  szybkiego przeciwdziałania, tak  ze s tro ­
ny poszczególnych Departamentów M in isterstw a, bez­
pośrednio odpowiedzialnych za podległe sobie ogniwa, 
ja k  również ze strony zarządów przem ysłu państwo­
wego oraz central spółdzielczych. W  konsekwencji 
również i  przedsiębiorstwa oraz spółdzielnie nie w a l­
czyły o rytm iczne w ykonyw an ie  planów  miesięcznych, 
kw arta lnych  oraz —  co za tym  idzie —  planu rocz­
nego.
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Podane niżej w ykresy ilu s tru ją  na jlep ie j w  ja k  n ie - 
ry tm iczny, sztu rm ow y sposób przemysł pod legły M i­
n is terstw u i  podstawowe jego p iony organizacyjne 
w ykon yw a ły  p lan na przestrzeni roku  1952.

W ZROST P R O D U K C JI W /G  W A R T O Ś C I' W  C.N. 
W  P O S ZC ZE G Ó LN Y C H  M IE S IĄ C A C H  1952 R.

m ie s ią c  s ty c z e ń  1952 ir. p r z y ję to  z a  100%

Wykomnlę ***>««w<*>*

W ykresy powyższe w ykazu ją  wyraźnie, że w ykona­
nie p lanu w  cenach niezm iennych nie przebiegało r y t ­
micznie. L in ia  ciągła —  to lin ia  p lanów narastających 
stale, ale stopniowo przyczym  pod koniec roku  wystę­
pu je  s iln ie jszy wzrost. L in ia  przerywana obrazuje w y ­
konanie p lanu z tym  zastrzeżeniem, że w  pionie pań­
stw ow ym  (wykres N r 2) w  m niejszym  stopniu, w  p io ­
nie spółdzielczym (wykres N r 3)-bardzo siln ie  wystę­
pu ją  załamania w  w ykonaniu  planu. W  przemyśle 
państwowym  pewne załamania w idz im y w  lu tym  oraz
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w  okresie od m aja do sierpnia. Natom iast w  prze­
myśle spółdzielczym obserwujem y bardzo ostre zała­
manie w  kw ie tn iu , z którego spółdzielczość wychodzi 
pow oli w  następnych miesiącach. Od miesiąca wrześ­
n ia  w idz im y rap tow ny skok w  górę. Charakterystycz­
ne dla n ie rytm iczne j pracy naszego przemysłu jest za­
łamanie w  miesiącu grudn iu, k iedy to tempo pracy 
w  zw iązku z zapewnionym  wykonaniem  planu rocz­
nego w  cenach niezm iennych oraz osłabieniem dyscy­
p lin y  pracy w  okresie świątecznym — wyraźnie  
osłabło. Jeszcze s iln ie j załamanie występuje p rzy ana­
liz ie  w ykonania  p lanu w  cenach zbytu.

K S Z T A Ł T O W A N IE  S IĘ  P R O D U K C JI W /G  W A R T O Ś C I 
W  CENACH- Z B Y T U  W  P O S ZC ZE G Ó LN Y C H  M IE S IĄ ­

C A C H  1952 R.
m ie s ią c  s ty c z e ń  1952 r .  p r z y ję to  za 100%

U w a g a : z p o w o d u  b ra k u  ro z b ic ia  w  1951 r .  w a r to ś c i p ro d u k c j i  
n a  g lo b a ln ą  w  r .  b ie ż ą c y m  i  to w a ro w ą  z b y tu  na  ry s . 4, 5 i  6 

n ie  p o d a n o  m ie s ią c a  g ru d n ia  1951 r .

W  powyższych wykresach *) występuje silniejsze za­
łamanie w  przemyśle spółdzielczym (wykres N r 6) n iż 
w  państwowym  (wykres N r 5). N a jgw a łtow n ie jszy 
skok w ykazu je  wykonanie p lanu w  miesiącach w rze­
sień —  listopad. I tu  również zaznacza się osłabienie 
tempa pracy w  miesiącu grudn iu. Szturmowszczyzna 
naszej pracy szczególnie ostro występuje w  w yk re ­
sach, charakteryzujących wykonanie p lanu w  cenach 
zbytu.

Gdybyśm y sporządzili podobne w ykresy dla zarzą­
dów przemysłu, centra l spółdzielczych, zw iązków 
branżowych, przedsiębiorstw  czy spółdzie ln i —  to 
ty lk o  w  n ie licznych jednostkach (jak np. w  Zarządzie 
Przemysłu W yrobów  M etalowych, Zarządzie Przem y­
słu Szklarskiego —  po uw zględnieniu odchyleń sezo­
nowych) spotka libyśm y przerywaną lin ię  wykonania 
stale przekraczającą czarną lin ię  p lanu^W  o lbrzym ie j 
większości jednostek układ  l in i i  p rzypom ina łby po­
wyższe w ykresy, albo m ie libyśm y nawet do czynienia 
z lin ia m i n ierów nom iern ie  skaczącymi, podobnym i do 
krzyw e j gorączkowej. A  lin ie  tych wykresów  obrazu­
ją  wszakże sposób pracy!

Gdybyśm y z rob ili w ykres obejm ujący okres m iesią­
ca z podziałem na dni —  to lin ia  obrazująca wykona­
nie p lanu w  zdecydowanej większości jednostek ska­
ka łaby gw a łtow n ie  w  górę w  I I I  dekadzie miesiąca, 
bo n iestety w  większości zakładów z ryw  do w ykona­
nia planu następuje pod koniec planowego okresu.

Czego to dowodzi? —  Dowodzi to n ierów nom ierne j 
pracy w  ciągu miesiąca, kw a rta łu  i  roku. Dowodzi to, 
że pracujem y n ie rytm iczn ie , szturmowo.

Przyczyna tego tk w i głęboko — w  nieum iejętności 
przysw ajania sobie i  politycznego stosowania doświad­
czeń radzieckich oraz doświadczeń przodujących na­
szych zakładów. Przyczyna tego tk w i w  n ierealizowa- 
n iu  uchwał i zobowiązań narad w rocław skie j, poznań­
skiej i sopockiej 1952 r., w  niedoprowadzeniu planu 
do zakładów i  stanowiśk pracy, w  b raku  przyzwycza­
jen ia  robotn ika, brygady, m ajstra  i  k ie row n ika  zakła­
du do stałego śledzenia dziennego w ykonania planu.

W inę ponoszą tu  przede wszystkim , jeś li idzie 
o szczebel M in is terstw a —  Departam enty: P lanowa­
nia i P rodukcji, któ re  n ie  dop ilnow a ły rea lizac ji w y ­
danych poleceń, poza tym  zaś k ie row n ic tw a  podleg­
łych  jednostek, k tó re  nie doceniły znaczenia doprowa­
dzenia planu do stanowiska pracy w  walce o plan. 
Poważnym niedociągnięciem pionu techniczno-pro­
dukcyjnego na wszystkich szczeblach jest niedosta­
teczne włączenie się do rea lizac ji zasady doprowadze­
nia p lanu do załóg, b rak  rozpracowania związanych 
z tym  zagadnień, b rak  p‘omocy w  przezwyciężaniu 
trudności i  oporów na tym  odcinku.

Asortyment i jakość
A nalizu jąc wykonanie planu 1952 r., stw ierdzić mo­

żna, że w  roku  tym  przemysł drobny posiadał znacz­
nie większe osiągnięcia na odcinku wzbogacenia asor­
tym entu  —  niż w  latach ubiegłych. N iekompletne 
jeszcze dane wskazują, że -do naszej p rodukc ji w p ro ­
wadzono ponad 200 a rtyku łó w  nowych, z czego 60

')  Na powyższych w ykresach  N r  4, 5, 6 n ie  podano da­
nych za m iesiąc g rudzień 1951 r. ponieważ w  ro k u  1951 
nie by ło  w  przem yśle d robnym  podzia łu  na p rodukc ję  g lo­
ba lną i tow arow ą.
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w ska li ogó lnokra jow ej, resztę zaś w  ska li resortu. 
Wśród a rtyku łó w  nowych około 150 pozycji stanow i­
ły  a rty k u ły  rynkowe.

Do najciekawszych nowych asortym entów  należą: 
— maszyny do szycia, maszyny do zm ywania naczyń, 
lodów k i kompresorowe i absórbcyjne, pra ln ie , patelnie 
w yw ro tow e, w e n ty la to rk i stołowe, złącza do ruszto­
wań budowlanych, tusz do znaczenia tkanin , k le j ry b ­
ny, szkła hartowane w ypu k łe  do lam p górniczych, 
ch lo ro fil, p ra lk i szklane, szeroki asortym ent sprzętu 
pasiecznego, poszerzony asortym ent sprzętu okrę to­
wego itd .

M im o osiągnięć w  te j dziedzinie, o k tó rych  świad­
czą przytoczone powyżej dane, stw ierdzić  należy, że 
okres przygotowania p ro du kc ji nowych asortymen­
tów  b y ł zbyt d ług i i  że in ic ja tyw a  oraz pomysłowość 
podległych jednostek organizacyjnych wciąż jeszcze 
jest niedostateczna. W  większości w ypadków  by ła  to 
in ic ja tyw a  M in isterstw a, Zarządów lub  Central. Stan 
ta k i w yn ika  z b raku  znajomości i  zainteresowania się 
potrzebam i ryn ku  przez jednostki produkcyjne, 
a przede wszystkim  przez dystrybutorów . Podkreślić 
należy również niedostateczne zainteresowanie w ładz 
terenowych na szczeblu w ojew ódzkim  i pow iatow ym  
możliwością dostosowania asortym entu przemysłu te­
renowego do potrzeb ry n k u  lokalnego. N iew łaściwa 
współpraca W ydzia łów  i Referatów  Przemysłu z W y­
dzia łam i i Referatam i H andlu  P rezydiów  WRN, PRN 
i  M RN  nadal jeszcze nie stwarzała w  r. 1952 podstaw 
do w p ływ an ia  na p lan asortym entow y przemysłu te ­
renowego i  wprowadzania nowych asortymentów, 
k tó rych  potrzeba istn ie je  na ry n k u  loka lnym .

Obok pewnych osiągnięć na odcinku asortym entów 
nowych w ystępowały również i  niedociągnięcia w  w y ­
konyw an iu  p lanu asortymentowego.

P lan asortym entow y przem ysłu drobnego został 
w ykonany ty lk o  w  62% (na ogólną ilość pozycji 
N .P . G. wynoszącą 757 nie w ykonano ok. 280 pozycji).

B rak  wpiąż jeszcze w  podległych jednostkach orga­
n izacyjnych zrozum ienia konieczności przestrzegania 
dyscyp liny w ykonyw an ia  planu asortymentowego, ze 
strony zaś Departam entów P rodukc ji M in is terstw a 
nie było  —  zwłaszcza w  pierwszej połow ie roku  —  
odpowiedniego nacisku i  operatywnej pomocy dla w y ­
konania planu asortymentowego. Nieopanowanie we 
w łaściw ym  czasie procesu produkcyjnego w ynika jące 
przede wszystkim  z niedociągnięć w  pracy Departa­
mentu Technik i oraz b iu r  konstrukcy jnych, spowodo- 
wa o spóźnione przystąpienie do p ro d u kc ji nowych 
ai j  'u  ów zaplanowanych na rok  1952 (lodówki, 
ro te r i, odkurzacze, patefony akordeony, maszyny 

do-szycia, sztuczna skóra itd.).

Na zahamowanie p rodukc ji w p łyn ę ły  również tru d ­
ności zaopatrzeniowe (asortym enty produkowane 
z blachy, z bednarki zimnowalcowanej, z m eta li n ie­
żelaznych, s iln iczk i u łam kow ej mocy w  zw iązku z b ra ­
kiem  d ru tu  nawojowego itd.), ja k  również trudności 
w  zbycie powodujące wstrzym anie p rodukc ji na ży­
czenie dystrybutora.

Wszystko to jest poważną przestrogą na 1953 r., 
wskazującą na konieczność właściwego przygotowania 
dokum entacji, zaopatrzenia i  ustalenia rozm iarów  
zbytu na asortym ent p lanowany centralnie.
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Ocena w ykonania  planu w  r. 1952 nie może jednak 
opierać się na k ry te riach  ilościowych. N iezm iernie 
ważne jest również k ry te r iu m  jakości.

W  zakresie w a lk i o jakość poczyniono w  roku  ubie­
g łym  k ro k  naprzód. Przede wszystkim  stworzone zos­
ta ły  odpowiednie po temu podstawy przez uporząd­
kowanie zagadnienia k o n tro li technicznej, ew idencji 
rek lam acji, sprawozdawczości z gatunkowości p ro ­
dukcji, znakowania brakarskiego oraz znaków tow a­
rowych, W r. 1952 zaczęły powstawać w  przemyśle 
drobnym  brygady najwyższej jakości. Pomimo to jed­
nak m ie liśm y w  r. 1952 nadal p rzyk łady  p rodukc ji na 
n isk im  poziomie jakości oraz wręcz p rzyk łady  brako- 
róbstwa. Świadczą o tym  chociażby przysłow iowe już 
„scyzoryk i b ia łostockie“ , k łó d k i produkowane w  Czę­
stochowie, wózki dla dzieci wyrabiane przez fabrykę  
„K o nko n “  oraz w  Poraju, nożyki do golenia p rodukc ji 
z I-e j połow y 1952 r.

P rzyk łady  te, k tó re  możnaby niestety z łatwością 
wzbogacić, m ów ią o złej pracy, o m arnotraw stw ie  cen­
nego surowca, o n ie liczeniu się z interesem konsu­
menta, k tó rym  jest w  pierwszym  rzędzie człowiek 
pracy. P rzyk łady  te — dodać należy z całym  nacis­
k iem  —  są n iechlubnym  świadectwem dla n iektó rych  
zakładów pracy, dla bezpośrednio nadrzędnych jed­
nostek organizacyjnych oraz dla Departamentów P ro­
d ukc ji i  Techn ik i M in isterstw a, k tó re  są w  pełn i za 
te niedociągnięcia współodpowiedzialne.

Zaopatrzenie
M ówiąc o wartościowym , ilościow ym  i jakościowym  

w ykonan iu  planu 1952 r., powiedziano już wyżej, że 
pewien w p ły w  w yw arło  również kszta łtowanie się 
sy tuac ji zaopatrzeniowej.

Przeprowadzone obliczenia w ykazały, że wartość 
zrealizowanego w  r. 1952 centralnego zaopatrzenia —  
p rzy p rzy jęc iu  założonej w  planie p ropo rc ji pomiędzy 
wartością zaopatrzenia i  wartością p ro du kc ji w  ce­
nach zbytu —  um ożliw ia łaby wykonanie planu w a r­
tości p ro du kc ji w  cenach zbytu  w  znacznie niższym 
od faktyczn ie  osiągniętego procentu.

Ta pozorna sprzeczność w yjaśn i się, jeś li przypom ­
nim y, że w  w yn iku  w a lk i o wykonanie p lanu w  ce­
nach zbytu nastąpiło n iew ą tp liw ie  znacznie lepsze 
wykorzystanie  będącego do dyspozycji surowca (z tego 
samego surowca produkowano bardzie j cenne a rty ­
k u ły  np. z przędzy odpadkowej zaczęto tkać tkan iny  
deseniowe, zamiast dotychczasowych g ładkich, za­
m iast obuwia zwykłego produkowano obuwie ozdob­
ne, zamiast p iln ik ó w  zw yk łych  grubopodziałkowych 
zaczęto produkować p iln ik i specjalne itd.).

Trudności surowcowe zm usiły zakłady przemysłu 
terenowego i  spółdzielnie do oszczędniejszej gospodar­
k i surowcem, do bardzie j uważnej gospodarki odpa­
dami niż dotychczas, do produkowania z odpadów peł­
nowartościowych a rtyku łów . P rzykładów  na tym  od­
cinku mamy bardzo w iele (wykorzystanie ażurów b la ­
chy do p rodukc ji koszy na odpadki, ścinek b lachy na 
fo rem ki do ciast, odpadków skóry do p rodukc ji le t­
niego obuwia, teczek i  toreb gospodarskich itd.).

Jednym z prze jaw ów  świadczących o zwróceniu 
uwagi na oszczędność surowca było  zwiększenie się 
w  r. 1952 ilości brygad kompleksowego oszczędzania, 
opartych na wzorze L. K orab ie ln ikow e j.

Zw iększyła się także w alka o zastąpienie pełnow ar­
tościowego surowca -— surowcem zastępczym. Na tym
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odcinku jes t cały szereg pozytyw nych osiągnięć god­
nych naśladowania i  rozpowszechniania. Np. zastąpie­
nie a lum in ium  w  lampach wodoszczelnych porcelaną 
i  masami p lastycznym i oraz użycie b ake litu  p rzy p ro ­
d ukc ji szalek do wag, um oż liw iło  zaoszczędzenie du- 
żjydh iloâci m eta li ko lo row ych  i  przyn iosło  poważne 
oszczędności.

Trudności surowcowe zm usiły przem ysł terenowy 
i  spółdzielczy do w yszukiw ania  nadm iernych rema­
nentów  we własnych zakładach i  zakładach przemysłu 
kluczowego. D zięki pozytyw nem u podejściu do tych 
spraw  przemysłu lekkiego i  p rzy  pomocy organizacji 
p a rty jnych  można było, szczególnie w  drug ie j połow ie 
roku, uzyskać do p ro du kc ji poważne ilości n iew yko ­
rzystanej przez przemysł k luczow y odpadowej przędzy 
bawełnianej i  jedwabnej.

M im o tych  pozytyw nych w yn ikó w  w a lk i o poprawę 
zaopatrzenia, nie zostały w  pe łn i wykorzystane m ożli­
wości dotarcia przez przem ysł drobny do surowców 
odpadowych. Surowce odpadowe s tanow iły  w  roku  
1952 —  7°/o w artości zrealizowanego surowca, co sta­
now i jednak zbyt m a ły  udział.

W yn ika  to z wciąż jeszcze niedostatecznego zrozu­
m ienia tego zagadnienia przez aparat zaopatrzeniowy 
podległych jednostek, k tó ry  n ie jednokro tn ie  dopiero 
w  momencie trudności zaopatrzeniowych sięga do 
źródeł zaopatrzenia w  surowce odpadkowe, zamiast 
prowadzić w  tym  zakresie systematyczną i  daleko­
wzroczną p o litykę  zaopatrzeniową, w  oparciu o re­
zerw y surowca miejscowego i  w tórnego.

Pewne trudności zostały spowodowane w  zw iązku 
z w iększym  n iż dotychczas przerobem surowców od­
padkowych przez przem ysł kluczowy.

U trudn ia ło  to oczywiście zdobycie surowca odpa­
dowego, ale m im o to daleko wciąż jeszcze do w yko ­
rzystania wszystkich źródeł.

Zakłady przem ysłu terenowego i  spółdzielnie pracy 
okazały jeszcze zbyt m ałą in ic ja tyw ę  w  dotarcii do 
istn ie jących rem anentów i  zasobów surowca odpado­
wego, p rzy  czym zbyt małą pomoc w  tym  k ie runku  
o trzym yw a ły  od W ydzia łów  Przem ysłu Prezydiów  
W RN i  W KPG. Bilanse sporządzane przez W KPG  nie 
znajdow ały pokryc ia  w  zakładach zgłaszających od­
pady — i to zarówno co do ilości, ja k  i  jakości zgło­
szonych do b ilansu odpadów. A le  —  co ważniejsze —  
nie zostały uchwycone i  spenetrowane wszystkie m ie j­
sca powstawania odpadów, w  szczególności zaś place 
budów, w arszta ty i  rem izy kole jowe, w arszta ty po­
mocnicze w ie lk ich  zakładów pracy oraz wciąż jeszcze 
n iektó re  zakłady przem ysłu kluczowego.

Nie zostały wykorzystane m ożliwości skupu surow ­
ca miejscowego. Zagadnienie to w inno być w  r.b. roz­
wiązane zgodnie z w y tycznym i Ko leg ium  PKPG  
z dnia 24.X I I .52 r. Uchwała Rady M in is trów  z dnia 
3.1.53 r. stwarza w  dziedzinie skupu także poważne 
możliwości. Zadaniem Centralnego Zarządu Zaopa­
trzenia będzie w  ja k  na jkró tszym  czasie, w  porozu­
m ieniu  z w łaśc iw ym i zarządami przem ysłu terenowe­
go, opracować i  uzgodnić zarządzenia, k tó re  um ożli­
w iły b y  nadrobienie zeszłorocznych niedociągnięć i  za­
niedbań na odcinku skupu.

Wykonanie planu inwestycyjnego
W ykonanie p lanów  p ro du kc ji uzależnione jest w  po­

ważnym stopniu od sprawnego i  term inowego odda­
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wania do p ro du kc ji p lanowanych inw estyc ji. P lan in ­
w estyc ji naszego resortu  ja k  i  centra l został w yko ­
nany w  ciągu ub. r., w  w yn iku  czego zostało oddanych 
do uży tku  częściowo lub  ca łkow icie  240 obiektów, 
w  tym  56 z p lanu centralnego i  184 z p lanu tereno­
wego. Takie zakłady ja k : fab ryka  beczek, fab ryka  
ampułek, Zak łady C eram ik i A rtys tyczne j, S tolarn ia 
Mechaniczna w  B ia łym stoku, Fabryka  Wag i  80 ce­
g ie ln i —• w  ¡poważnym stopniu w p łyn ę ły  na zw ięk­
szenie potencja łu  produkcyjnego.

Jednakże ciągle jeszcze pozostawia w ie le  do życze­
nia stan opracowania dokum entacji technicznej i  dy­
scyplina na odcinku przestrzegania obowiązujących 
przepisów. P rzykładem  b raku  dyscyp liny  w  te j dzie­
dzinie mogą być: Spółdzielnia im . M. Fornalskie j 
w  D obron iu  koło Łaska, k tó ra  rozpoczęła budowę 

, „kom b in a tu “  włókienniczego —  bez dokum entacji, bez 
zapewnionego zaopatrzenia, Spółdzielnia im . 7 L is to ­
pada w  H enrykow ie, prowadząca budowę fa b ry k i 
w tó rne j skóry, z pom inięciem  obowiązujących p rzep i­
sów oraz dość liczne w ypadki prowadzenia inw estyc ji 
ze środków obrotowych (budowa magazynów, 
b iu r  itp ). W ypadki te, k tó re  w ystępowały w  r. ub. 
najczęściej w  spółdzielczości pracy, nie mogą się po­
w tórzyć w  r. 1953.

Ciągle jeszcze w  sposób niedostateczny w ykorzys­
tywane są inw estycje  pozalim itowe. Na tym  odcinku 
no tu jem y znaczną poprawę w  stosunku do 1951 r., 
szczególnie w  d rug im  półroczu 1952 r. W  samym ty lko  
I I I  kw . 1952 r. przerobiono w  ramach inw es tyc ji poza- 
lim ito  wych o 15°/o w ięcej n iż w  ciągu I  półrocza. M i­
mo te j popraw y stopień w ykorzystan ia  inw es tyc ji po- 
za lim itow ych  jest ciągle jeszcze niedostateczny, tym  
bardzie j, że m usim y sobie zdawać sprawę, że kw o ty  
lim ito w e  muszą iść w  pierwszym  rzędzie na rozbu­
dowę przem ysłu kluczowego i  przem ysłu ciężkiego. 
Natom iast zwiększenie naszych inw estyc ji będzie mo­
ż liw e  ty lk o  przez dalsze i  stale wzrastające inwesto­
wanie pozalim itowe.

W  zw iązku z zagadnieniem inw estyc ji należy rów ­
nież zwrócić uwagę na niedostateczne w ykorzystanie  
funduszów przeznaczonych na małą mechanizację i  re ­
m onty kapita lne w  naszym przemyśle. S tary  park  ma­
szynowy i  stare urządzenia wym agają tro sk liw e j kon­
serw acji i  opieki. Na ty m  odcinku jednakże jest u  nas 
bardzo w ie le  do zrobienia. K ie row n ic tw o  wszystkich 
Ogniw organizacji przem ysłu państwowego i  spółdziel­
czego musi zwrócić specjalną uwagę na pogłębienie 
u siebie wśród załóg zakładów poszanowania i  trosk i 
o dobro społeczne, na w yrob ien ie  poczucia odpowie­
dzialności za całość i  w łaściwą gospodarkę maszy­
nam i oraz urządzeniami, będącymi naszą wspólną 
własnością społeczną. Zw iększanie się ilości aw arii, 
zbyt n isk i procent w ykorzystan ia  maszyn, niepoko­
jący wzrost w ypadków , zwiększenie się ilości po­
żarów w  ciągu ostatniego okresu —  wszystko to 
świadczy o zbyt m ałej trosce k ie row n ic tw a, a ta k ­
że o tym , że załogi i  k ie row n ic tw o  nie czują się 
jeszcze w  pe łn i odpow iedzia lnym i gośpodarżami 
społecznego dobra. Taka sytuacja wśród części k ie ­
row n ic tw a  i  załóg może stworzyć podatny g run t 
dla działalności wroga klasowego, k tó ry  w yko rzy ­
stu je naszą beztroskę lub  n iedbalstwa w  celu 
zmniejszenia naszej zdolności p rodukcy jne j i  hamo­
wania w ykonyw an ia  zadań P lanu 6-letniego. D la ­
tego trzeba zwiększyć czujność na tym  odcinku, trze­
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ba zwiększyć poczucie odpowiedzialności każdego p ra ­
cownika przem ysłu drobnego za oddane m u do pracy 
i  powierzone jego opiece narzędzia, maszyny, urządze­
n ia  i  zakłady produkcyjne. Dlatego trzeba pamiętać, 
że w  p e łn i zachowało aktualność ostrzeżenie rzucone 
przez Tow. B. B ie ru ta  na I I I  Plenum  K C  naszej P a r­
t i i  w  listopadzie 1949 r.:

„Nasze budow nictw o gospodarcze, budow nictw o 
socjalistyczne w  naszym k ra ju  odbywa się w  w arun ­
kach ostre j w a lk i klasowej, w  warunkach wściekłego 
oporu skazanych na zagładę klas kap ita lis tycznych, 
w  w arunkach dzia łania na terenie naszego k ra ju  sze­
regu agentów, szpiegów, sabotażystów i  dywersantów  
nasłanych przez im peria lis tów  am erykańskich, angie l­
skich i  innych  dla ham owania postępu i  rozw o ju  
Po lski Ludow ej.

W tedy, k iedy  nasi towarzysze zapominają o te j sy­
tu ac ji w tedy, k iedy  nie w ytężają  wszystkich s ił d la 
zwalczania wroga klasowego, w tedy, k iedy  zatracają 
czujność w  stosunku do jego agentów, w tedy zawsze 
ponosim y porażki, w tedy  zawsze zahamowuje się 
i  zw a ln ia  tempo naszego rozw oju , a gospodarka na­
rodowa ponosi w ie lk ie  szkody“ .

Zatrudnienie. Wydajność pracy.
Przem ysł drobny napotka ł w  w ykonyw an iu  p lanów  

na trudności także w  zatrudn ien iu. P lan zatrudn ien ia  
został w ykonany przez ca ły pod legły przem ysł w  96°/o, 
przyczym  najniższe w ykonanie  w ystępuje w  przem y­
śle m ate ria łów  budow lanych (ty lko  87%). Jeśli m im o 
to p lan w  cenach niezm iennych został przez ca ły pod­
le g ły  przem ysł przekroczony, to stało się to na sku­
tek poważnych osiągnięć na odcinku w ydajności 
pracy.

P lan w ydajności pracy, m ierzony w artością p roduk­
c ji w  cenach niezm iennych, został w ykonany w  po­
nad 108%, co oznacza zwiększenie w ydajności w  po­
rów nan iu  do 1951 r. o 27%. W szystkie zasadnicze 
podległe p iony w ykon a ły  i  p rzekroczyły postaw io­
ne im  zadania w  zakresie wydajności pracy. Jedynie 
W dwóch zarządach, a m ianow icie w  Zarządzie Prze­
m ysłu  Sportowego i  Zarządzie Przem ysłu W yrobów  
Blaszanych, planowana wydajność nie została osiąg­
nięta.

P o m y ś ln e  k s z ta łto w a n ie  s ię  ty c h  w s k a ź n ik ó w  n ie  
p o w in n o  n a m  je d n a k  p rz e s ła n ia ć  fa k tu ,  że w  p rz e -1 
m y ś lę  d ro b n y m  is tn ie ją  n a d a l b a rd z o  p o w a żn e  re z e r ­
w y  a ją ce  m ożność z w ię k s z e n ia  w y d a jn o ś c i p ra c y  —  
p o  w a ru n k ie m  p e łn e g o  w y k o rz y s ta n ia  m a szyn  i  cza­
su p ra c y  p ra c o w n ik ó w . Na is tn ie n ie  ty c h  re z e rw  
k re s y Z U ^  za m i eszczone w  n in ie js z y m  a r ty k u le  w y -

Wykazane załamania w  w ykonan iu  p lanu oraz gw a ł- 
owny wzrost p ro du kc ji od września począwszy —  

zostały spowodowane, ja k  to  już  wyżej podkreślono, 
b rakiem  rytm iczności w  w ykonyw an iu  planów, sz tu r- 
mowoscią. Jasne jest, że można by ło  tego uniknąć, 
podwyższając zarazem w y n ik i osiągnięte w  1952 r., 
gdyby is tn ia ła  systematyczna, uporczywa w a lka  
o zwiększenie w ydajności pracy.

Poniższe w ykresy obrazują w ykonanie p lanu w y ­
dajności w  poszczególnych miesiącach roku  1952.

Jak z przedstaw ionych w ykresów  w yn ika , również 
w  dziedzinie w ydajności zaznaczyło się poważne za­
łam anie w  miesiącu kw ie tn iu  oraz g w a łtow ny  wzrost 
od miesiąca września. Zmniejszenie tempa pracy

K S Z T A Ł T O W A N IE  S IĘ  W Y D A JN O Ś C I P R A C Y  1 PRAC. 
GR. P R Z E M Y S ŁO W E J W  C E N A C H  N IE Z M IE N IO N Y C H  

W  P O S ZC ZE G Ó LN Y C H  M IE S IĄ C A C H  1952 R. 
m ie s ią c  s ty c z e ń  1952 ¡r. p r z y ję to  za  100%

w  g rudn iu  znajdu je  tu  również swoje odbicie. W nios­
k i  z przedstaw ionych 3 w ykresów  będzie m ógł w y ­
ciągnąć sam czyte ln ik.

Na specjalne omówienie i  podkreślenie zasługuje 
załamanie na odcinku spółdzielczości. W w y n ik u  tru d ­
ności zaopatrzeniowych, przede wszystkim  zaś w  w y ­
n ik u  niewłaściwego przeprowadzania a k c ji uświada­
m ia jącej w  zw iązku z re fo rm ą płac w  spółdzielczości, 
nastąpił w  k w ie tn iu  w y b itn y  spadek wydajności. 
Znaczna część spółdzielców zamiast zwiększyć w yd a j­
ność pracy i  w  ten sposób zwiększyć swój zarobek —  
zm niejszyła tempo pracy. Jasne jest, że w płynę ło  to 
na pogłębienie trudności w  w ykonan iu  zadań p roduk­
cyjnych, zm niejszyło masę tow arow ą i  pogłębiło za­
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łam anie w ykonan ia  planu, oraz w płynę ło  u jem nie na 
kszta łtowanie się zarobku miesięcznego tych  spół­
dzielców i  p racow ników  spółdzielczych. Członkowie 
spółdzie ln i zapomnieli, że zwiększenie zarobków  jest 
bezpośrednio uzależnione od wzrostu w ydajności p ra ­
cy. Już w  m aju  uh, r. można było  na sopockiej nara­
dzie a k tyw u  gospodarczego ZSPiRz wskazać p rzyk łady  
właściwego zrozum ienia is to ty  re fo rm y  płac np. 
w  Z w iązku  B ranżowym  Spółdzielni Skórzanych w  Ło ­
dzi, czy w  skrom nej Spółdzie ln i Szewców „Jedność“ 
w  Sierpcu, w  k tó ry c h  wydajność pracy po reform tie 
płac poważnie wzrosła —  oraz p rzyk łady  ostrego zała­
m ania się wydajności pracy ja k  np. w  Spółdzielni 
Odzieżowej „Ene la“  w  Łodzi, gdzie średni %  w ykona­
n ia  norm  spadł ze 134,4 w  lu ty m  na 76,9 w  kw ie tn iu , 
lu b  w  spółdzielniach odzieżowych w  Szczecinie, gdzie 
w ys tą p ił spadek w  średnim  w ykonan iu  norm  ze 150°/o 
na 94%. Trzeba też by ło  dłuższego okresu czasu, bo 
aż 4 miesięcy, ażeby w  spółdzielczości p racy osiągnąć 
wydajność pracy ogółem wyższą n iż  przed reform ą 
płac i  w  zw iązku z tym  powiększyć swoje miesięczne 
zarobki.

Podkreślić należy, że poważny skok, k tó ry  w  kszta ł­
tow an iu  się wydajności zaznaczył się we wrześniu —  
w  znacznej m ierze zw iązany jest z zobowiązaniam i 
podejm ow anym i dla uczczenia X IX  Z jazdu KPZR  
oraz w yborów  do Sejmu Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludow ej. Świadczy fo  o w ielkim , znaczeniu, ja k ie  dla 
podniesienia 'w ydajności p racy ma pogłębienie i  roz­
szerzenie ruchu współzawodnictwa pracy. W  te j dzie­
dzinie w  r. 1952 s tw ierdzić  można poważny postęp —  
zwłaszcza dzięki w ys iłkom  i  p racy Zw iązku Zawodo­
wego Pracow ników  Przem ysłu Drobnego oraz stale 
zacieśniającej się w spółpracy ogniw  zw iązkowych 
z adm in istracją. Do najważniejszych osiągnięć roku  
1952 w  te j dziedzinie należy: szerokie rozpowszech­
nienie współzawodnictwa o ty tu ł najlepszego zakładu 
pracy oraz zapoczątkowanie stosowania na szerszą 
n iż dotychczas skalę doświadczeń radzieckich (bryga­
dy najwyższej jakości na w zór Czutkicha, b rygady 
kompleksowego oszczędzania na w zór L. K o rab ie ln i- 
kowej, stosowanie systemu Zandarow ej; inż. K ow alo­
wa, Duwanowa itd.).

W  ciągu 1952 r., równolegle ze wzrostem  w ydajnoś­
ci pracy, można by ło  obserwować w zrost zarobków 
p racow ników  przem ysłu drobnego. W prawdzie zda­
rza ły  się poszczególne w ypa dk i wzrostu  płac nieuza­
sadnionego odpow iednim  wzrostem  wydajności, b y ły  
to jednakże w ypadk i na ogół b iorąc sporadyczne. 
W  naszym przemyśle państw ow ym  i  spółdzielczym są 
jeszcze duże m ożliwości podniesienia zarobku przez 
zwiększenie wydajności. Szczególnie w  św ietle  uchwa­
ły  Rady M in is tró w  z dnia 3.1.53 r. o tw ie ra ją  się przed 
pracow n ikam i przem ysłu drobnego poważne perspek­
t y w y  zwiększenia swoich zarobków przez zwiększenie 
w ydajności pracy, przez zwiększenie masy tow arów  
potrzebnych na rynku . W  zw iązku z tym  przed w łaści­
w y m i D epartam entam i M inisterstW a, służbam i tech­
n icznym i, pracy, płacy, norm  i zatrudnienia, stają 
poważne zadania stworzenia załogom naszych 
zakładów w łaściw ych w arunków  do zwiększe­
n ia  wydajności p racy przez wprowadzenie postępu 
technicznego, w łaściw ej op ieki nad maszynami, szko­
lenie przywarsztatowe i  na kursach, rozszerzenie 
akordowania prac.

Należy tu  jednakże przestrzec odpowiedzialnych 
k ie row n ików  o konieczności zachowania żelaznej dys­
cyp liny  na odcinku w ykonyw an ia  p lanu funduszu płac 
i  zwrócić ich uwagę na szkodliwość przekroczeń tego 
planu, nieuzasadnionych odpow iednim  przekrocze­
niem  p lanu p ro du kc ji i  wydajności.

Wykonanie planu obniżenia kosztów własnych 
i akumulacji

Plan obn iżk i kosztów w łasnych nie został przez 
przem ysł drobny w  r. 1952 wykonany, p rzy  czym 
podkreślić należy, że w  różnych grupach kosztów 
w łasnych zagadnienie przedstaw ia się rozmaicie. I  tak: 
w  kosztach m ateria łow ych obniżka kosztów jest w ięk ­
sza od p lanow anej. Pomyślne to z jaw isko w  pewnej 
m ierze spowodowane zostało sytuacją zaopatrzeniową, 
w  szczególności zaś niższym od planowanego gatun­
kiem  surowca. N ie można jednak negować w yn ikó w  
świadomej w a lk i o oszczędność surowca, k tó rą  p ro ­
w adz iły  w  r. 1952 podległe M in is te rs tw u  jednostki 
organizacyjne.

Jeśli —  m im o pomyślnego w ykonania  i  przekrocze­
nia p lanu obn iżk i kosztów m ateria łow ych —  ogólny 
p lan  obn iżk i kosztów w łasnych nie został przez prze­
m ysł drobny wykonany, spowodowane to zostało n ie ­
pom yślnym  kszta łtowaniem  się kosztów osobowych 
i  innych. P lanow any poziom kosztów osobowych i  in ­
nych został poważnie przekroczony, tym  samym zaś 
p lanow any wskaźn ik obn iżk i tych  kosztów nie został 
osiągnięty.

Konsekwencją n iew ykonania  p lanu p ro du kc ji to ­
w arow ej w  cenach zbytu, niedociągnięć na odcinku 
zbytu, k tó re  spowodowały n iew ykonanie  p lanu re a li­
zacji oraz nieosiągnięcia p lanowanych w skaźn ików  
obn iżki kosztów w łasnych —  jest n iew ykonan ie , p la ­
nu socjalistycznej akum ulacji. W  ogólnej sumie nie­
wykonanej akum ulac ji przem ysł spółdzielczy p a rty ­
c y p u je ' w  ok. 7 0 % a

Trzeba z całym  naciskiem  podkreślić, że n iew yko ­
nanie p lanu socjalistycznej akum ulac ji poważnie ciąży 
na ocenie w yn ikó w  osiągniętych w  r. 1952, świadcząc 
o dużych niedociągnięciach w  pracy i  o b raku  dosta­
tecznego w p ływ an ia  tak przez aparat M in isterstw a, 
ja k  i  przez podlegle jednostk i organizacyjne na w ła ­
ściwe kszta łtow anie się w ykonania  w skaźn ików  tech­
niczno-ekonom icznych r. 1952.

Węzłowe zadania w r. 1953
Z ty m  większą uwagą i  z ty m  silniejszą w olą w yko ­

nania zadań — w kraczam y w  r . 1953. W  roku  ty m  
sytuacja przem ysłu drobnego ulega pewnej zm ianie 
—  i  dlatego też m etody pracy i k ie row n ic tw a  muszą 
się do zm iany te j dostosować.

B y  zrozumieć isto tę te j zm iany, trzeba przypom ­
nieć jak ie  są zasadnicze zadania przem ysłu  drobnego 
w  r. 1953.

W zrósł wartości p ro du kc ji i lu s tru ją  następujące 
w skaźn ik i *):

wskaźnik wzrostu wartości produkcji globalnej 
w cenach niezmiennych

dla M in is te rs tw a  ogółem 116,6
dla przem ysłu państwowego 123,6
dla przem ysłu spółdzielczego 112,0

*) W szystkie  w s k a ź n ik i podano na podstaw ie w a rtośc i 
p o rów nyw a lnych  d la  r. 1952 i  1953.
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wskaźn ik wzrostu p ro du kc ji g lobalnej w  cenach
bieżących

dla M in is te rs tw a  ogółem 115,6
dla przem ysłu państwowego 125,3
dla przem ysłu spółdzielczego 111,4

w skaźnik wzrostu wartości p rodukc ji tow arow ej 
w  cenach zbytu

dla M in is te rs tw a  ogółem 114,4
dla przem ysłu państwowego 126,3
dla przem ysłu spółdzielczego 109

A na lizu jąc powyższe w skaźniki, trzeba uprzytom nić 
sobie, że w  r. 1953 nastąpi pogłębienie pracy pi'zemy- 
s łu  drobnego, nastąpi przesunięcie punktu  ciężkości 
z zadań o przeważającym  charakterze wartościowo- 
ilośc iow ym  na zadania nieco innego typu.

Wspomnieć tu  należy o zagadnieniu dalszego 
okrzepnięcia i  wzmocnienia fo rm  organizacyjnych.
Dotyczy to zwłaszcza przem ysłu państwowego, k tó re ­
go zadania są bardzie j napięte od zadań spółdzielczoś­
ci pracy i  którego udzia ł podniesie się w  ogólnej w a r­
tości p ro du kc ji przem ysłu  drobnego w  cenach n ie ­
zm iennych z 40,l°/o do 42,5%, w  cenach bieżących 
z 30,1% do 32,7%. Poważnym zadaniem dla całego 
przem ysłu drobnego tak państwowego, ja k  i  spółdzie l­
czego będzie w łaściwe powiązanie się z w ładzam i te ­
renow ym i na szczeblu województwa i  pow iatu. Za­
gadnieniem specyficznym  dla spółdzielczości będzie 
wzmocnienie i  pogłębienie pracy samorządu spółdzie l­
czego.

Poważnym zadaniem d la  przem ysłu drobnego bę­
dzie w łaściwe rozw iązanie zagadnień, jak ie  w iążą się 
ze zm ianam i s tru k tu ry  branżowej, założonym i w  p la ­
n ie  na r. 1953. P lan ten opierał się m. in. na następu­
jących założeniach:

dla przem ysłu państwowego.
1) wzmocnienie p ro du kc ji skórzanej,
2) zapoczątkowanie rozw oju  przędzalnictwa 

w  państwowym  przemyśle terenowym ,
3) s ilny  rozwój przem ysłów: m ineralnego i  che­

micznego w  państw ow ym  przemyśle tereno­
w ym ,

4) powstanie i  s iln y  rozw ój przem ysłu spożyw­
czego w  państw ow ym  przemyśle terenowym,

5) opanowanie p ro du kc ji i  rozw ój przem ysłu to r­
fowego,

6) rozw inięcie usług dla ludności w  państwowym  
przemyśle terenowym .

dla przemysłu spółdzielczego

1) s iln y  w zrost przem ysłów: metalowego, drzew­
nego, chemicznego, m ineralnego i  różnego 

wyłączeniem  szczotkarskiego), 
u rzym anie  na dotychczasowym poziomie, 
a nawet pewne zaniżenie —  w artości p roduk­
c ji przem ysłu włókienniczego

o) zwrócenie specjalnej uwagi na rozwój usług 
< w  k ie run ku  zwiększenia ilości punktów  

usługowych oraz wzbogacenia asortym entu 
usług (przy uwzględnieniu potrzeb wsi).

W  zw iązku ze zm ianam i s tru k tu ry  branżowej stoją 
przed przemysłem drobnym  poważne problem y 
w  dziedzinie zatrudnienia, szkolenia, w  zakresie opa­

nowania p rodukc ji w  nowych gałęziach pracy, rozw ią­
zania nowych zagadnień organizacyjnych itd .

W  szczególności na podkreślenie zasługują zadania 
w  zakresie szkolenia. Trzeba pamiętać, że zwłaszcza 
w  przemyśle drobnym  zagadnienie szkolenia nap ły ­
wającego do naszych zakładów surowego, n iew ykw a­
lifikow anego, względnie przechodzącego do innych 
gałęzi p ro du kc ji elementu ludzkiego, ma znaczenie de­
cydujące dla rozw iązania trudności kadrowych, że 
w łaśnie w  tym  przemyśle po dziś dzień zachowały się 
w  n iek tó rych  zakładach pracy te m etody szkolenia 
wewnątrzzakładowego, k tó re  tbw. B. B ie ru t okreś lił 
w  swoim  referacie na V I I  P lenum  K C  PZPR, jako 
chałupnicze. Dlatego też trzeba wziąć sobie do serca 
i  konsekwentnie realizować zawartą w  ty m  referacie 
w ytyczną:

„Trzeba więc, aby zagadnienia masowego szkolenia, 
wyuczenia zawodu i podniesienia k w a lif ik a c ji zarówno 
w  stosunku do starych robotn ików , ja k  i  do nowych, 
zarówno w  stosunku do dorosłych ja k  i  do m łodzieży, 
stanęły jako zagadnienie centralne“ . Od właściwego 
wykonania  tych  w ytycznych w  dużej m ierze zależeć 
będzie pomyślne wykonanie p lanu w  r. 1953 i  w  la ­
tach następnych. '<

W ykonanie zadań r. 1953 będzie w  dużym  stopniu 
uzależnione od tego, czy cały aparat zaopatrzeniowy 
—- od Centralnego Zarządu Zaopatrzenia począwszy, 
a na kom órkach zaopatrzenia w  zakładach kończąc — 
stanie na w łaściw ym  poziomie.

Sytuacja zaopatrzeniowa w  r. 1953 n ie  będzie 
w  przemyśle drobnym  —  łatwa. Będzie ona wym aga­
ła maksymalnego w ys iłku  i  właściwego s ty lu  pracy. 
Trzeba będzie dążyć przez podniesienie operatywnoś­
ci aparatu zaopatrzenia do popraw y na odcinku rea­
liz a c ji p rzydzia łów , przede w szystkim  zaś do oszczęd­
niejszego w ykorzystan ia  surowców pełnowartościo­
w ych oraz do lepszego, pełniejszego i  sprawniejszego 
sięgania do rezerw  surowca miejscowego i  lokalnego.

Mniejsze, n iż w  latach poprzednich napięcie zadań 
p rodukcy jnych  pozw oli na szczególne zwrócenie 
w  r. 1953 uwagi na zagadnienie asortym entu i  jakoś­
ci. Zadania w  zakresie nowych asortym entów, w y ra ­
żające się ilością ok. 280 nowych asortym entów, wcho­
dzących do NPG —  są w  tym  roku  lep ie j p rzygoto­
wane. Należy w ięc z całą stanowczością realizować 
planowane te rm iny  wprowadzania nowych asorty­
m entów  do p rodukc ji, należy systematycznie ko n tro ­
lować w ykonanie rów nież i  tego odcinka p lanu rocz­
nego.

Pam ięta jm y, że w łaściwe wykonanie  przez przemysł 
drobny p lanu asortymentowego, jego wzbogacenie po­
trzebnym i na ry n k u  a rtyku ła m i —  oznacza wzrost 
masy towarowej i  będzie w kładem  przemysłu d rob­
nego w  realizację uchw ały Prezydium  Rządu z dnia 
3 stycznia 1953 r.

Jednym  z tych  zasadniczych wskaźników, na k tó ­
rym  koncentrować się będzie w  r. 1953 nasza uwaga, 
'jest wydajność pracy. Zadania na ty m  odcinku cha­
rakte ryzu ją  następujące dane:

wskaźnik wzrostu wydajności pracy na 1 pracow nika 
g rupy przemysłowej

dla M in is terstw a ogółem 115,1
dla przem ysłu państwowego 115,8
dla przem ysłu spółdzielczego 114,2
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wskaźnik wzrostu wydajności pracy na 1 robotnika
dla M in is te rs tw a  ogółem 114,8
dla przem ysłu państwowego 115,1
dla przem ysłu spółdzielczego 114,0

Osiągnięcie powyższych w skaźn ików  wymagać bę­
dzie szczególnego zwrócenia uw agi na problem  w y ­
dajności pracy, podniesienia procentu robót zakordo- 
wanych, rozszerzenia zobowiązaniowych fo rm  współ­
zawodnictw a pracy, a zwłaszcza upowszechnienia no­
w ych  m tod pracy, opartych na wzorach zaczerpnię­
tych  z doświadczeń Zw iązku  Radzieckiego.

Jednak podstawowym  w arunkiem , um ożliw ia jącym  
w ykonanie  wszystkich tych  zadań będzie stworzenie 
w łaściw ych podstaw d la  rytmicznego wykonywania 
planu. Dlatego też jednym  z centra lnych problem ów 
w  r. 1953 będzie doprowadzenie p lanu do zakładów 
i  załóg, do stanow isk pracy. O zagadnieniu tym  spo­
ro m ów iło  się w  r. 1952 —  stw ierdzić  jednak należy, 
że faktyczne osiągnięcia w  tej dziedzinie b y ły  w  r. ub. 
znikome. W  r. 1953 m usi nastąpić zasadniczy zw ro t 
w  te j sprawie. Zapoczątkowaniem tej akc ji b y ły  nara­
dy odbyte w  p ierwszym  kw arta le , poświęcone zagad­
n ien iu  doprowadzenia p lanów  kw arta lno-m iesięcz- 
nych w  I  kw arta le  do zakładów i  załóg. A kc ja  ta 
będzie w  br. konsekwentnie kontynuow ana i  osiągnię­
cia na tym  po lu  stanowić będą jedno z czołowych k ry ­
te rió w  oceny pracy poszczególnych jednostek orga­
n izacyjnych w  r. 1953.

Pam ięta jm y, że i  do nas, do rzeszy pracow n ików  
przem ysłu drobnego w  te j samej, jeś li n ie większej 
m ierze odnosi się wezwanie Tow. B. B ieruta, skiero­
wane do a k tyw u  party jnego  i  gospodarczego prze­
m ysłu  węglpwego w  ostatnich dniach stycznia br.:

„Trzeba ¿kończyć raz na zawsze ze z łym  zwycza­
jem  przesuwania zadań p rodukcy jnych  na ju tro , na 
ostatnie dni m iesiąca“ .

W śród problem ów, k tó re  nie zostały w  r. ub. po­
stawione na w łaściw ym  poziomie i  k tó re  w  zw iązku 
z tym  pow inny wysuwać się w  r. 1953 do g rupy  czo­
łow ych  zagadnień, należy rów nież sprawa troski 
o warunki pracy, socjalne i bytowe pracownika i jego 
rodziny. Pozostało tu  jeszcze bardzo dużo do zrobie­
n ia  zwłaszcza, że zaniedbania w  te j dziedzinie odbi­
ja ją  się w  sposób wysoce n iekorzystny na prowadze­
n iu  w łaściw ej p o lity k i kadrow ej i  za trudnienia, na­
stręczającej w  przemyśle d robnym  —  ja k  w iadomo —  
poważne trudności. W prowadzenie w  życie w ytycz­
nych V I I  P lenum  K C  naszej P a rtii, ja k  rów nież w y ­
korzystanie  doświadczeń i  nauk p łynących z X IX  
Z jazdu KP ZR  —  pow inno w  r. 1953 przyczyn ić się 
do popraw ienia sy tuac ji w  tym  zakresie.

Om awiając w skaźn ik i wzrostu  w artości p rodukc ji 
w yłącznie w  ogólnej ska li M in is te rs tw a  oraz przem y­
słu państwowego i  spółdzielczego, pope łn ilibyśm y po­
ważny błąd, gdyby nie wskazać na grupę w ojewództw , 
dla k tó rych  wskaźn ik wzrostu w artości p ro du kc ji 
ksz ta łtu je  się znacznie wyżej n iż d la całego przemysłu 
terenowego. Do tych  w o jew ództw  należą:

wskaźnik wzrostu produkcji 
w  cenach niezmiennych

w oj. zielonogórskie 149
w o j. b iałostockie 140
w oj. lubelskie 133
w o j. koszalińskie 133
w oj. opolskie 129
w o j. k ie leckie 126
w o j. rzeszowskie 126

Silne napięcie p lanu w  powyższych województwach 
jest wyrazem  zwrócenia przez przem ysł drobny 
szczególnej uwagi na w ojewództwa gospodarczo zaco­
fane. W ysokie w skaźn ik i wzrostu  dla tych  w o je ­
w ództw  oznaczają dla D epartam entów  M in is te rs tw a  
poważne zadanie otoczenia przem ysłu  drobnego 
w  tych  województwach szczególną opieką i  udziele­
n ia  realnej pomocy w  w ykonyw an iu  planów.

N ajis to tn ie jszym  jednak w arunkiem , od którego 
w  p ierwszym  rzędzie zależeć będzie tempo aktywiza­
cji województw gospodarczo zacofanych, jest żywe 
zainteresowanie się rad narodowych rozwojem  prze­
m ysłu  drobnego oraz pełne w ykorzystan ie  przez nie 
wszystkich  m ożliwości w  tym  zakresie. Od in ic ja ty ­
w y  rad narodowych zależeć będzie w  dużym  stopniu 
dalsze i  lepsze w ykonyw an ie  zaleceń uchw ały P rezy­
d ium  Rządu z dnia 8 listopada 1950 r., m ówiących
0 uruchom ieniu  n ieczynnych zakładów i  maszyn —  
co stanowić, pow inno jeden z ważnych czynników  
a k tyw iza c ji gospodarczej.

W ykonanie przez przem ysł te renow y państw ow y
1 spółdzielczy zadań r. 1953 w  bardzo poważnym  stop­
n iu  związane będzie z w łaściw ym  ustosunkowaniem 
się do tych  zagadnień rad narodowych. Rok 1953 po­
w in ien  przynieść dalsze wzmożenie w  radach narodo­
w ych poczucia odpowiedzialności za w ykonanie  p la ­
nu  —  w  oparciu o wzmocnienie bezpośredniego k ie ­
row n ic tw a  państw ow ym  przemysłem  terenowym , 
oraz o pogłębienie nadzoru nad przemysłem  spół­
dzielczym.

Trzeba pamiętać, że w  br. rady narodowe m ają do 
rozw iązania prob lem y n iezw ykle  ważne, o znaczeniu 
decydującym  dla sy tuac ji przem ysłu terenowego.

W  zw iązku z sytuacją zaopatrzeniową —  zadania 
w ładz terenowych w  zakresie surowca w tórnego 
i  miejscowego nab iera ją  szczególnego znaczenia. P ra­
w id łow e  zaopatrzenie ry n k u  w  a rty k u ły  masowego 
spożycia wymagać będzie wzmożonej in ic ja ty w y  
i  bogatszej n iż dotąd pomysłowości w  dziedzinie 
w prowadzania do p ro d u kc ji nowych dla danego tere­
nu asortym entów. Konieczne będzie pogłębienie me­
tod p lanow ania terenowego i  podniesienie na w yż­
szy poziom pracy planistycznej w  w ydzia łach i  re­
feratach przemysłu. Trzeba będzie ożywić i  nadać 
w łaściw y k ie runek pracy re fe ra tów  przemysłu, co 
pow inno być konsekwencją bardzie j n iż dotychczas 
żywego zainteresowania się Prezydiów  pow iatow ych 
i  m ie jsk ich  rad  narodowych zagadnieniam i przem ysłu 
terenowego.

Dziedziną szczególnie żywego zainteresowania ze 
s trony w ładz terenowych pow inno być zagadnienie 
usług.

W  r. 1952 w ykonanie  p lanu usług przebiegało n ie ­
pomyślnie. P lan sieci usług w ykonany został w  82%, 
je ś li zaś idzie o wartość to przekroczony został ty lko  
p lan  w  usługach nieprzemysłowych. W  r. 1953 zada­
n ia  na odcinku usług w yraża ją  się w  następujących
wskaźnikach:

wskaźnik wzrostu ilości punktów usługowych
usług i przemysłowe 164%
usługi n ieprzemysłowe 165% 1

wskaźnik wzrostu wartości usług
usługi przemysłowe 227,8%
usługi n ieprzemysłowe 182 %

10 D R O B N A  W YTW Ó R C ZO Ś Ć  N R  3 —  1953



U dzia ł w artości usług przem ysłowych w  ogólnej 
w artości p ro du kc ji wzrasta z 8% w  r. 1952 do 16% 
w  r. 1953.

Państwow y przem ysł te renow y zorganizować ma 
w  br. ponad 57 punk tów  usługowych, co stanow i dla 
niego poważne zadanie.

Zadania w  zakresie usług —  sform ułowane w  p la ­
nie ogó lnokra jow ym  bez sprecyzowania w  szczegółach 
—  pow inny być opracowane przez w ładze terenowe 
z p un k tu  w idzenia potrzeb ludności. Loka lizacja  
punk tów  usługowych, k ie ru n k i rozw oju  branżowego, 
rozw iązanie zagadnień lokalow ych, uwzględnienie we 
w łaśc iw y  sposób potrzeb w s i —  wszystko to są p rob ­
lem y, k tó rych  w łaściwe rozw iązanie należy w łaśnie 
do w ładz terenowych.

Dokonując przeglądu węzłowych zadań r. 1953 oraz 
rozpatru jąc środki, ja k im i dążyć należy do pełnego 
w ykonan ia  tych  zadań, trzeba wskazać —  jako na 
n iezm iern ie  ważny element —  dalsze pogłębienie 
współpracy z ogniwami Związku Zawodowego Pra­
cowników Przemysłu Drobnego. Zw iązek ten, k tó ry  
zapoczątkował pracę w  r. 1951 —  p rzyczyn ił się 
w  r. 1952 w  poważny sposób do w ykonan ia  zadań 
przez państw ow y przem ysł drobny, do rozszerzenia 
i  pogłębienia współzawodnictwa, do osiągnięć uzyska­
nych w  ramach zobowiązań. W  toku  pracy u ja w n iła  
się jednak słabość n iek tó rych  ogniw  wojewódzkich, 
a zwłaszcza pow iatow ych, k tó rych  wzmocnienie 
w  roku  1953 podniesie jeszcze bardzie j w k ład  pracy 
zw iązkowej • do w ykonyw an ia  zadań planowych. 
W  r . 1953 wszystkie  ogniwa adm in is trac ji przez ja k

najbliższe powiązanie się współpracą z odpow iedni­
m i ogniwam i Zw iązkow ym i pow inny w  pe łn i ko rzy­
stać z pomocy i  doświadczeń całego a k tyw u  zw iązko­
wego —  dla w ykonan ia  zadań planu.

Realizacja powyższych w ytycznych —  wskazujących 
drogę i  k ie runek pracy przem ysłu drobnego w  r. 1953 
—  wymagać będzie pomocy i  nadzoru ze strony w o­
jewódzkich, pow iatow ych i  m ie jsk ich  K om ite tów  
P a rtii. Ich  zainteresowanie się zagadnieniam i przem y­
słu drobnego będzie stanowić gwarancję właściwego 
rozw iązywania problem ów i  przezwyciężania tru d ­
ności, pomoże k ie row n ic tw u  jednosjtek organ izacyj­
nych w  ich pracy, wzmocni kierow niczą ro lę  podsta­
w ow ych organizacji p a rty jn ych  w  zakładach pracy 
i  jednostkach nadrzędnych.

Zespolenie wszystkich środków  i  s ił, ja k ie  socja li­
styczny przem ysł drobny w y z w o lił n'lśród rzeszy 
swych p racow n ików  i  spółdzielców, tw arda  wola zw y­
cięstwa i  w ykonania  w ytycznych P a r tii i  Rządu —  
to podstawowe czynnik i, na k tó rych  opiera się 
u progu 1953 r. nasze przekonanie i  nasza pewność 
w ykonania  zadań czwartego roku  P lanu 6-letniego.

Bo pam iętam y wszakże wszyscy słowa Tow. 
B. B ie ru ta :

„P lan  —  to prawo niezłomne państwa budującego 
socjalizm. W ykonanie zadań p lanowych —  to n a j­
wyższy obowiązek każdego robotn ika, technika, inży­
niera, k ie row n ika . Obowiązek ten m usi u trw a lić  się 
w  świadomości każdego z nas jako  prawo, którego nie 
wolno łamać“ .

P A W E Ł Z E L IC K I
G e n e ra ln y  D y r .  M in .  P D iR z

N iektóre uruagi na tle działalności spółdzielczości
pracy ru roku  1952

W  r. 1952 spółdzielczość pracy -realizowała swoje 
podstawowe zadania: uzupełnienia p ro du kc ji prze­
m ysłu  kluczowego, w ykorzystan ia  m iejscowych 
rezerw  surowcowych, zaspokajania potrzeb ludności 
pracującej m iast i  w si we wszelkiego rodzaju  usługi 
przemysłowe oraz nieprzemysłowe.

W ykonyw u jąc swe funkc je  na bazie socjalistycz­
nych fo rm  organizacji, spółdzielczość pracy zrzeszała 
indyw idua ln ie  pracujących rzem ieśln ików  i  chałup­
n ików , rozszerzając ty m  samym bazę gospodarki so­
cja listycznej.

Zadania te nab iera ją  u nas tym  większego znacze- 
ma ze względu na to, że toczy się coraz ostrzejsza 
wa a z elementam i speku lanckim i na w si i  w  m ie- 
scie, o.re w ykorzys tu ją  każdą możliwość, by szko- 

zic naszemu Państwu Ludowem u w  budow nictw ie  
soc j  a lis ty  cznym.

Sprawnie funkcjonu jące spółdzielnie, produkujące 
coraz w ie  szą masę tow arow ą w  urozmaiconym  
asortymencie oraz rozsiane po całym  k ra ju  p u n k ty  
usługowe w  liczb ie  około 15 tysięcy mogą poważnie 
pomóc w  te j walce klasowej z e lementam i speku­
lanck im i.

W  roku  ub ieg łym  spółdzielczość pracy, obok w y ­
konania swoich podstawowych zadań p rodukcy jnych  
wzbogacenia i rozszerzenia asortym entów, podnie­

sienia w ydajności pracy, obniżenia kosztów w łasnych 
itp ., m ia ła  znacznie podnieść jakość p rodukc ji, zor­
ganizować ponad 7 tysięcy nowych punktów  usłu­
gowych i  szeroką sieć punktów  skupu i  renow acji, 
wykorzystać w  w iększym  stopniu n iż  uprzednio su­
rowce miejscowe i  odpadkowe i  zb liżyć się wresz­
cie do konsumenta, zarzucając szkodliwa częstokroć 
p rak tykę  p ro du kc ji d la p rodukc ji, w  oderw aniu  od 
dystrybutora  i  konsumenta.

Jak spółdzielczość pracy w ykonała  te  . zadania 
w  roku  ubiegłym , jak ie  trudności m ia ła  do przezwy­
ciężenia, jak ie  zasadnicze niedociągnięcia w idz im y 
w  dotychczasowej pracy, k tó re  trzeba będzie usunąć 
w  roku  bieżącym?

Trudno będzie w  jednym  a rtyku le  dać odpowiedź 
na wszystkie pytan ia  i  na wszystkie  nurtu jące  obec­
nie problem y. Dlatego ograniczę się ty lk o  do omó­
w ien ia  k ilk u  w ęzłowych zagadnień.

Zmiany, które zaszły w  strukturze branżowej 
spółdzielczości pracy

Na wstępie w arto  wspomnieć o zmianach, k tó re  
począwszy od 1950 roku  zaszły w  spółdzielczości p ra ­
cy pod w p ływ em  czynnika planowania. Do roku  
bowiem  1950 spółdzielczość pracy rozw ija ła  się ży­
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w iołow o i  to przede w szystkim  w  branżach odzieżo­
wej, w łókiennicze j i  skórzanej, k tó rych  udział 
w  ogólnej w artości p ro d u kc ji spółdzielczej w ynos ił 
około 60%. W  tym  stanie rzeczy zwracano mniejszą 
uwagę na branże: metalową, drzewną, chemiczną 
i  inne. W  zupełnym  zaniedbaniu było  zagadnienie 
usług.

W arto  dla p rzyk ładu  przedstawić rozw ój k ilk u  
branż w  latach ostatnich.

Procentowy udział branż w ogólnej wartości produkcji

Branża 1951 r. p la n  
1952 r.

w yko n a ­
nie  1952 r,

p lan  
1953 r.

w łó k n o  i  odzież 39,5 33,1 32,5 27,9
skórzana !> 13,7 11,6 11,2 9,7
m eta low a 15,9 18,7 20,6 22,2

chem iczna 11,3 12,4 11,7 12,0

drzew na 10,7 13,7 12,6 14,5

Powyższa tabelka wskazuje na to, że począwszy 
od 1951 r. branża włókieniczo-odzieżowa, k tó re j 
udzia ł p rocentowy stanow ił 38,5% całej p ro du kc ji 
spółdzielczej spada w  1952 r. do 32,5%, zaś w  planie 
na 1953 r. do 27,9%. To samo obserwuje się w  bran­
ży skórzanej, k tó re j udzia ł spada z 13,7% w  1951 r. 
do 9,7% w  p lanie  na rok  1953. U kszta łtow anie się 
tych  dwóch branż w g  w yże j podanych w skaźn ików  
nie oznacza jednak spadku ich  p ro du kc ji w  cyfrach 
bezwzględnych. S tanow i to jedyn ie  w y n ik  s iln ie j­
szego wzrostu  i  rozw o ju  innych  branż. I  tak, w  prze­
c iw ieństw ie  do branży w łókienniczo-odzieżowej 
i  skórzanej obserwujem y tendencje wzrostu w  bran­
ży m eta low ej, k tó re j udzia ł w  ogólnej p ro du kc ji 
spółdzielczości zw iększył się z 15,9% w  ro ku  1951 
do 22,2% w  planie 1953 r. Udzia ł branży chemicz­
nej z 11,3% w zrósł do 12%, branży drzewnej 
z 9,7% w  1951 r. do 14,5% w  p lanie 1953 r.

C y fry  te ilu s tru ją  charakterystyczne zm iany, któ re  
zaszły w  ostatnich latach w  spółdzielczości pracy. 
Zostały one spowodowane, ja k  już  wyżej wspomnia­
no, p lanow ym  rozwojem  p ro d u kc ji w  poszczegól­
nych branżach, oraz szczególnie in tensyw nym  roz­
w ojem  spółdzielczości pracy w  poszczególnych w o­
jewództwach. Poważne zm iany zaszły rów nież w  lo ­
ka lizac ji przem ysłu spółdzielczego, co znalazło w yraz 
w  siln ie jszym  jego rozw oju  w  województwach do­
tychczas gospodarczo zacofanych, ja k : białostockie, 
lubelskie, rzeszowskie i  koszalińskie.

Są to bezsprzecznie zdrowe ob jaw y rozw oju  spół­
dzielczości pracy.

Wykonanie planu produkcji

w cenach niezmiennych w  cenach zbytu

Ogółem 110% 92%
ZSPiRz 108% 90%
C P L iA 121% 93%
CSI 116% 103%

Z powyższej tabe li w yn ika , że wszystkie centrale 
w ykona ły  p lan w  cenach niezm iennych, a naw et go 
przekroczyły. Gorzej przedstaw ia się natom iast 
sprawa z w ykonaniem  p lanu w  cenach zbytu, w  k tó ­

rych  spółdzielczość ^realizowała 91% planu, a ZSPiRz 
ty lk o  90%.

Należy stw ierdzić, że na n iew ykonanie  p lanu w  ce­
nach zbytu  w p łyn ą ł również w  pew nym  stopniu sze­
reg ob iektyw nych  przyczyn. Do n ich  przede wszyst­
k im  należy niższe wartościowo zaopatrzenie, szczegól­
n ie we w łókn ie , odzieży, i  skórze. Jeżeli bow iem  w  p la ­
nie zaopatrzenia fig u ro w a ły  tka n in y  wysokoprocen­
towe, przędza pełnowartościowa (częściowo), metale 
kolorowe, o ty le  w  fazie rea lizac ji tego p lanu trzeba 
było  nastaw ić się na produkcję  a rtyku łó w  z tańszego 
surowca, co bezsprzecznie m ia ło u jem ny w p ły w  na 
w ykonanie p lanu w  cenach zbytu.

Is tn ia ły  również w  n iek tó rych  kom isjach cenniko­
w ych tendencje ustalania cen na poszczególne a rty ­
k u ły  n iże j re la c ji rynkow e j. W ym ienione tu ta j p rzy ­
czyny nie m ia ły  jednak decydującego w p ły w u  na 
n iew ykonanie  p lanu w  cenach zbytu, k tó re  w  sku t­
kach swoich pociągnęło za sobą n iew ykonanie  p lanu 
akum ulacji.

Na n iew ykonanie  p lanu p ro du kc ji w p łyn ą ł przede 
wszystkim  b rak  w ia ry  w ie lu  spółdzielców w  jego 
realność i  możliwość wykonania, z czym spotyka li­
śmy się nagm innie przez cały okres pierwszego p ó ł­
rocza. W  tym  czasie bowiem  liczne zw iązk i branżo­
we ZSPiRz i  n iektó re  ekspozytury C P L iA  zasypy­
w a ły  M in is te rs tw o  pismami, w  k tó rych  dowodziły, 
że p lan jest n ierea lny, że b rak jest zaopatrzenia, że 
ludzie  uciekają od robót itp .

Trzeba stw ierdzić, że w  Z w iązku  Spółdzie ln i Prze­
m ysłow ych i  Rzemieślniczych i  w  C en tra li P rzem y­
słu Ludowego i  A rtystycznego w a lka  o w ykonanie  
zadań roku  1952 rozpoczęła się dopiero po V I I  P le­
num  oraz pod w p ływ em  zarządzenia M in is tra  Przem. 
D r. i  Rz., k tó re  zm obilizowało wszystkie środki do 
rea lizacji zadań planu, do tego jednak czasu zarówno 
Centrale ja k  i ich ogniwa w ojewódzkie n ie  pod ję ły  
w  tym  k ie ru n ku  poważnego w ys iłku .

Poniższa tabela, k tó ra  przedstaw ia w ykonaw stw o 
p lanu wszystkich trzech centra l łącznie w  p rzekro ju  
miesięcznym, jasno obrazuje załamanie, k tó re  na­
stąpiło począwszy od miesiąca kw ie tn ia .

M i e s i ą c e Ogółem spółdzielczość
ceny niezmienne ceny zbytu

styczeń 104 98
lu ty 105 94
marzec 109 91
kw iecień 91 78
m aj 98 82
czerwiec 101 86
lip iec 98 83
sierpień 98 82
wrzesień 110 92
październik 114 103
listopad 114 103
grudzień 111 99,6

Ogółem 110 92

W  ZSPiRz i  C PL iA , a częściowo i  CSI, załamanie 
p lanu trw a ło  z pew nym i w ahaniam i do września 
i  października ub. roku . B iorąc jako bazę porów ­
nawczą wartość p ro d u kc ji tow arow ej w  cenach zby­
tu, zauważyć można, że w ykonanie  p lanu ZSPiRz
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spada w  kw ie tn iu  do 77%, a p lanu C P L iA  do 73% 
i dopiero w  miesiącu paździe rn iku  ZSPiRz osiąga 
w ykonanie  p lanu w  98°/o, podobnie C P L iA  i  CSI 
w  110%.

Trudności, k tó re  pow staw ały w  ciągu roku  na tle  
rea lizac ji p lanu p rodukc ji, znajdow ały swoje źródło 
w  niedostatecznej w yda jności pracy, b raku  opera­
tyw ności w ie lu  zakładów p rodukcy jnych  oraz w  sta­
rych  metodach pracy.

N iew ą tp liw ie  do powstania w ie lu  trudności p rzy ­
czyn iły  się b łędy i  niedociągnięcia, k tó re  pow sta ły 
w  miesiącach m arcu i  kw ie tn iu  1952 r. p rzy prze­
prowadzeniu regu lac ji p łac w  spółdzielczości pracy. 
Duża praca organizacyjna i  polityczna, zrobiona pod­
czas trw a n ia  te j akc ji, n ie została wszędzie doprowa­
dzona do końca. A k ty w  spółdzielczy spowodował co 
prawda, że na w szystkich  zebraniach podjęto fo r ­
m alne uchw ały  o wprow adzeniu  nowej s ia tk i płac, 
ale na ty m  przeważnie pracę zakończono. N ie kon­
tynuow ano te j p racy w  dostatecznym stopniu w  d ru ­
g im  etapie, t j .  w  pierwszych miesiącach po w pro ­
wadzeniu regu lac ji płac. N ie zawsze wyjaśn iano za­
interesowanym  głęboką treść i  sens te j re fo rm y, 
a zwłaszcza nie przekonywano spółdzielców, że drogą 
wzmożenia w yda jności pracy można 
na bazie re fo rm y płac doprowadzić 
do znacznego podniesienia zarobków.

N ie u w z g lę d n ie n ie  ty c h  e le m e n tó w  
s p o w o d o w a ło  spa de k  w y d a jn o ś c i p ra ­
cy. Jasne  je s t, że w  w y n ik u  z m n ie j­
szonej w y d a jn o ś c i n a s tą p ił spa de k  
p łac . D o p ie ro  w  m ie s ią c u  p a ź d z ie r­
n ik u  n o tu je m y  109°/o z a p la n o w a n e j 
ś re d n ie j p ła c y .

B łędy popełnione w  miesiącach m arcu i  kw ie tn iu  
1952 r. polegały rów nież na tym , że n ie  wszędzie 
przeprowadzono akcję uświadam iającą członków 
spółdzie ln i, że regulacja płac, p rzy  podniesieniu stop­
n ia  gospodarności, pow inna w  rezultacie spowodo­
wać w zrost rentowności w  spółdzielniach, a ty m  
samym w zrost części udzia łu  czystej nadw yżk i w y ­
płaconej spółdzielcom.

Podział czystej nadw yżki, k tó ry  nastąpił w  spół­
dzie lniach w  okresie I  półrocza potw ierdza tę tezę, 
gdyż w  w ie lu  spółdzielniach członkow ie o trzym a li 
wysokie nadw yżki, k tó re  w ynos iły  np. w  w o j. łódz­
k im  od 700 do 1.500 zł, w  w o j. gdańskim  od 450 
do 900 zł, a w  w o j. k rakow sk im  przeciętnie około 
500 zł. Nadwyżek w  ta k ie j wysokości w  spółdziel­
n iach przedtem n ie  notowano.

Jak w ięc w idać z powyższego, załamanie w ykona­
n ia  p lanu nastąpiło w  spółdzielczości pracy przede 
w szystkim  na skutek niezrozum ienia sensu regu lac ji 
płac roku  ubiegłego i  dem obilizacji, k tó ra  ogarnęła 
poważną część a k tyw u  spółdzielczego po ie j przepro­
wadzeniu oraz na skutek b raku  w ia ry  w  możliwość 
w ykonan ia  p lanu w  tym  okresie.

D łosy Lego załamania i  n ie w ia ry  w  realność planu 
dały się w yraźn ie  słyszeć na naradzie sopockiej, na 
k tó re j n iek tó rzy  przedstaw icie le zw iązków  branżo­
w ych tw ie rd z ili, że p lan  jest n ie rea lny i że należy 
go zmniejszyć, nie szukając dróg i  środków  do w y ­
konania trudnych  zadań planowych.

W ykonanie p lanu IV  kw a rta łu , w  k tó rym  zadania 
b y ły  znacznie wyższe n iż  w  kw arta łach  ubiegłych, 
pokazało całą bezpodstawność i  szkodliwość te j argu­
m entacji. W ykonanie p lanu IV  kw arta łu , k tó re  w  cy­

frach  bezwzględnych by ło  znacznie wyższe n iż w I I  
i  I I I  kw arta le  p rzy  p raw ie  jednakowej bazie zaopa­
trzenia, wskazuje, że p lany  b y ły  ca łkow icie  realne.

Poważny w ys iłek  m ob ilizu jący, dokonany we 
wszystkich centralach, pokazał, że można było  z po­
wodzeniem wykonać zadania I I  i  I I I  k w a rta łu  p rzy 
odpow iednim  w ytężen iu  s ił przez a k tyw  p a rty jn y  
i  gospodarczy wszystkich ogn iw  spółdzielczych. W y­
siłek ten należało jednak podjąć znacznie wcześniej.

ro z -
W y k o n a n ie  p la n u  a s o rty m e n to w e g o

W  1952 roku  spółdzielczość pracy znacznie 
szerzyła wachlarz produkow anych a rtyku łów , w pro ­
w adziła  ca ły szereg now ych a rtyku łów , szczególnie 
w  branży m etalowej i  chemicznej. Rozpoczęto p ro ­
dukcję w ie lu  w yrobów  z surowców zastępczych, ja k : 
masy plastycznej zamiast m eta li ko lorow ych, obuwia 
na drew nianej podeszwie i  ze sztucznej skóry, itp . 
Ogólnie jednak biorąc, trzeba stw ierdzić, że z w y ­
konaniem  p lanu asortymentowego NPG jest jeszcze 
ciągle niedobrze.

W ykonanie p lanu asortymentowego na jlep ie j scha­
rak te ryzu je  poniższa tabela:

Jedn.
organiz.

Na ilość artyk. 
NPG w przew i­
dywanym  w y­

konaniu

wyk. 
do 50 %

wyk. 
do 60%

uiyk. 
do 80%

wyk. 
do 100%

ponad
100$

ZSP i  Rz. 271 51 7 35 52 126

CPLiA 106 16 13 13 17 46

CSI 143 17 7 10 30 79

Jak w idać z te j tabe li na 271 a rtyku łó w  NPG, 
ZSPiRz w ykonała  ty lk o  —  78 a rtyku łó w  w  ponad 
100%, C P L iA  na 106 a rt. NPG w ykona ła  63 a rtyku ły , 
CSI na 143 a rty k u ły  NPG —  109 a rtyku łów .

A naliza  p ro d u kc ji roku  1952 w ykazu je  n iew yko ­
nanie p lanu asortymentowego w ie lu  a rtyku łów , k tó ­
rych  ostry b ra k  odczuwa się na rynku . W  branży 
m eta lowej w ykonano okucia m eblowe w  63%, k łó d ­
k i w  56%, scyzoryki w  24%. W  m ateria łach budow ­
lanych wykonano cegłę i  dachówkę ty lk o  w  57%. 
W  branży skórzanej wykonano obuwie teksty lne 
w  47%, obuwie dziewczęce i  chłopięce w  49%. 
W  branży odzieżowej w ykonano okryc ia  dziewczęce 
w  13%, okryc ia  chłopięce w  16%, ub io ry  dziewczęce 
w  8%, odzież dziecięcą do la t 5-ciu w  11%.

Powyższe dane są potw ierdzen iem  niedopuszczal­
nych p ra k ty k  stosowanych przez w ie le  jeszcze spół­
dzielczych zakładów p rodukcy jnych  w  asortym ento­
w ym  w ykonan iu  planów. M og ły  one powstać ty lk o  
w  w arunkach rozluźnionej dyscypliny, będącej zresz­
tą następstwem braku  k o n tro li ze strony centra l 
spółdzielczych. Trzeba rów nież przyznać, że ostra 
ingerencja M in is terstw a, k tó ra  spowodowała rad y­
kalną poprawę sytuacji, była  dość spóźniona.

Zrozum ienie g łów nych zadań spółdzielczości pracy 
polegających na uzupełn ian iu  p ro du kc ji przem ysłu  
kluczowego i  dostosowaniu do potrzeb ry n k u  nastę­
pu je  zby t wolno w  około 4.000 spółdzie ln i zrzeszo­
nych w  trzech centralach spółdzielczych.

N iew ykonanie  p lanu asortymentowego można t y l ­
ko w  m ałym  stopniu tłum aczyć b rakiem  odpowied­
niego zaopatrzenia, w  przeważnej jednak m ierze jest 
to spowodowane b rakiem  k o n tro li i  nadzoru nad
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spółdzie ln iam i ze s trony centra l delegatur, ekspozy­
tu r  i  zw iązków  branżowych. Centrale spółdzielcze na 
naradach miesięcznych i  kw arta lnych  nie domagały 
się energicznie w ykonania  p lanów  poszczególnych 
asortym entów  od swoich ogniw  wojewódzkich, a te 
z ko le i n ie  nastaw ia ły  na to w  dostatecznym stopniu 
spółdzielni.

Trzeba by ło  walczyć w  I I I  i  IV  kw arta le  ze spół­
dzie ln iam i, by p rzys tąp iły  do p ro d u kc ji odzieży 
i  obuwia dziecięcego —  chłopięcego i  dziewczęcego. 
N iektóre  spółdzielnie wręcz oświadczyły, że tego ro ­
dzaju produkcja  im  się n ie  opłaca.

Pewna zm iana na lepsze nastąpiła dopiero w  IV  
kw arta le , k iedy pod w p ływ em  odgórnego nacisku 
i  odbierania p rem ii, spółdzielnie i  zw iązki branżowe 
zaczęły stopniowo się nastawiać na w ykonan ie  za­
rządzenia M in is tra  w  dziedzinie p ro d u kc ji dziecię­
cej.

Rok 1953 w in ie n  się stać okresem przełom ow ym  
w  dziedzinie naginania i  przystosowania spółdzie ln i 
do p ro d u kc ji a rty k u łó w  i  asortym entów  dla swojego 
terenu, dla swojej gm iny, pow iatu , m iasta i  w o je ­
wództwa.

Organizacje dystrybucyjne, w ydz ia ły  handlu  
i  przem ysłu W RN w in n y  stale czuwać nad tym , by 
spółdzielczość pracy produkow ała  tak ie  a rtyku ły , 
k tó re  potrzebne są na danym  terenie.

Zagadnienie zaopatrzenia

Oceniając w ykonanie  p lanu w  roku  1952, należy 
zaznaczyć, że sytuacja zaopatrzeniowa, k tó ra  
w  I  kw arta le  w ydaw ała  się dosyć trudna, w  na­
stępnych kw arta łach  n ie  m ia ła  decydującego w p ły ­
w u na w ykonaw stw o planu. Można stw ierdzić, że 
z w y ją tk ie m  branży tkacko-dziew iarsk ie j, w  k tó re j 
odczuwano poważne b ra k i w  przędzy, oraz braków  
w  m etalach ko lorow ych, n ie  było  poważniejszych 
zakłóceń na odcinku zaopatrzenia. A na liza  rea lizacji 
zaopatrzenia w  r. 1952 wskazuje na to, że w ie le  
spółdzielni, k tó re  w  zasadzie pow inny pracować na 
bazie surowca odpadkowego i  miejscowego, praco­
w a ły  p raw ie  w  80% na surowcach rozdzielanych 
centraln ie. Świadczy to o tym , że nie w ykorzystano 
dotychczas wszystkich m ożliwości na odcinku su­
row ców  w tó rnych  i  m iejscowych.

Realizacja P lanu 6-letniego wym aga przeznaczenia 
coraz w iększych ilośc i surowców dla potrzeb prze­
m ysłu  kluczowego i  dlatego sytuacja w  1953 r. w y ­
magać będzie w iększej operatywności i  w iększej mo­
b iliza c ji s ił i  środków n iż w  1952 r. Te m om enty 
m usi wziąć pod uwagę spółdzielczość pracy p rzy  
w ykonyw an iu  swoich p lanów  w  ro k u  bieżącym.

A na lizu jąc bilanse surowców odpadkowych oraz 
badając stopień w ykorzystan ia  odpadków w  prze­
m yśle k luczow ym  w  m etalu, drzewie, chem ii i  in ­
nych branżach, dochodzi się do wniosku, że is tn ie ją  
jeszcze setki fab ryk , w  k tó rych  odpady n ie  są w y ­
korzystane dla potrzeb drobnej wytwórczości. Zna­
lazło to swój dob itny w yraz podczas k i lk u  konfe­
re n c ji w  PKPG, na k tó rych  przedstaw icie le p rzem y­
słu kluczowego s tw ie rdz ili, że w ie lk ie  ilości odpad­
ków  b lachy i  innych  m eta li idą  z powrotem  do hu t 
jako  wsad, podczas gdy w ym ienione surowce mogą 
i  pow inny być wykorzystane przez zakłady drobnej

wytwórczości. To samo dotyczy fa b ry k  drzewnych, 
w  k tó rych  zdarzają się w ypadk i przydzie lan ia od­
padków robotn ikom . Spółdzielczość pracy w  bardzo 
m ałym  stopniu w ykorzystu je  dotychczas odpadki 
poubojowe, ja k  kopyta, racice, rog i, n ie  w yko rzy ­
stu je rów nież tak ich  surowców ja k  rogożyna, trzcina. 
N ie rozpoczęto jeszcze p ro d u kc ji g a lan te rii z m ar­
m uru, z andezytu i  innych  surowców, k tó re  w ystę­
pu ją  w  różnych częściach naszego k ra ju .

W  roku  1953 —  wszystkie ogniwa spółdzielcze w in ­
n y  zrozumieć konieczność maksymalnego w yko rzy ­
stania wszystkich możliwości, k tó re  rysu ją  się na 
odcinku surowców m iejscowych i  odpadkowych, 
gdyż w  przeciw nym  razie, trudności jak ie  b y ły  
udziałem  w ie lu  zakładów  spółdzielczych w  roku  
ubiegłym , będą się przed n im i p ię trzy ły .

Należy pamiętać, że p rzy  pomocy surowca rozdzie­
lanego centraln ie, a przede w szystkim  m eta li, trzeba 
będzie przede w szystkim  zapewnić w ykonanie  asor­
tym entów  p lanu narodowego.

W arto p rzy tym  podkreślić, że w  spółdzielczości 
p racy w a lka  o oszczędności surowcowe, o progresyw ­
ne norm y ich  zużycia, jest prowadzona n ie  zawsze 
w  dostatecznym stopniu. Gospodarka m ateria łow a 
n ie  osiągając pożądanego poziomu, często powoduje 
niszczenie surowców potrzebnych do p rodukc ji. W o­
kó ł podniesienia poziom u pracy zaopatrzeniowej, 
w ykorzystan ia  w szystkich bezsprzecznie istn ie jących 
rezerw  należy rozpocząć systematyczną pracę we 
wszystkich ogniwach spółdzielczości.

Zagadnienie punktów usługowych

Stan punktów  usługowych przem ysłowych na 
dzień 31.12.50 r. w ynos ił 3.142,

na dzień 31.12.1951 r. —  7.104,
na dzień 31.12.1952 r. —  9.500,
na dzień 31.12.1953 r. ma być —  15.000.

Jeśli do stanu 15.000 pun k tów  usługowych prze­
m ysłow ych dodamy, jeszcze ok. 7.000 punktów  usłu­
gowych nieprzem ysłowych, to w  końcu 1953 r. stan 
punk tów  usługowych w in ien  wynosić ok. 22.000.

A na lizu jąc  powyższe dane należy dojść do w n io ­
sku, że w  ciągu ubiegłych trzech la t spółdzielczość 
pracy, a przede wszystkich  ZSPiRz m ia ła  do zano­
tow ania  poważne osiągnięcia na tym  odcinku. Ostat­
n ie  trz y  la ta  wskazują na poważny rozw ój te j gałęzi 
gospodarki, k tó ra  do niedawna by ła  domeną dzia­
łalności in ic ja ty w y  p ryw atne j. Pow stały pun k ty  
usługowe w  branżach m eta lowej, drzewnej, pap ie r­
niczej, po lig ra ficzne j, w łókienniczo-odzieżowej, skó- 
rzano-obuwniczej i  w  branży różnej. Oprócz sieci 
punk tów  usługowych tzw . przem ysłowych notu jem y 
poważną sieć punktów  usługowych nieprzemysło­
w ych  jak : pra ln ie , fryz je rn ie , zakłady fotograficzne, 
kom in ia rstw o, dozór m ien ia  ftp .

Zdaw ałoby '■ się więc, że sytuacja jest zadowalająca 
i  tak  też oceniają, ją  centrale spółdzielcze, zw iązki 
branżowe i  w ie lu  spółdzielców w  terenie.

Sprawa przedstaw ia się jednak inaczej. Z poważ- 
nyrn wzrostem punktów  usługowych nie idą w  pa­
rze jakość i  m etody pracy tych  punktów . P unk ty
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usługowe przemysłowe i  nieprzemysłowe powsta ły
przeważnie na bazie by łych  w arsztatów  przemysło­
w ych i  rzem ieślniczych, w  licznych w ypadkach nie 
p rze jaw ia ją  cech pracy wym aganych od placówek 
soc j alistycznych.

W ie lu  naszych spółdzielców nie rozumie, że każda 
uspołeczniona placówka w inna  służyć jako  p rzyk ład  
wyższości gospodarki socjalistycznej nad gospodarką 
indyw idua lną .

Do najważniejszych niedociągnięć naszej sieci 
punktów  usługowych należą:

1) N ieku ltu ra lna , n ieuprzejm a, a n iek iedy wręcz 
odpychająca obsługa k lien ta .

2) Nagminne jest ustalanie te rm inów  d ługo trw a­
łych —  na k ilk a  tygodni, a naw et k ilk a  miesięcy, 
co rzecz jasna n ie  może zachęcić k lien ta  do ko rzy ­
stania z usług tak ich  w łaśnie punktów .

3) Do niedawna jeszcze is tn ia ł powszechnie ta k i 
stan rzeczy, że na w ie le  usług nie b y ły  wyznaczone 
ceny, co stwarzało możność samowolnego ustalania 
ceny „na  oko“  przez k ie row n ika  pun k tu  usługowego. 
F akty  tego rodzaju, że p ie rw otna  wygórowana cena 
żądana przez p u n k t usługow y została zmniejszona 
o 50— 60% na energiczne żądanie k lien ta  w  ogni­
wach nadrzędnych —  b y ły  na porządku dziennym.

4) Zagadnienie jakości usług nie znalazło w  ogóle 
dotychczas rozwiązania, b rak  ko n tro li technicznej 
oraz odpowiedzialności za psucie powierzonego ma­
te ria łu  k lien ta  powoduje, że po dziś dzień wszystkie 
organizacje nadrzędne są zarzucane skargam i na złą 
jakość w ykonyw anych  usług. Ten stan rzeczy spo­
wodował, że stosunek ludności pracującej jest w  w ie ­
lu  ¡przypadkach negatyw ny i  w ie le  punktów  usługo­
wych staje się przedm iotem  ostrych narzekań.

Specjalnym  zagadnieniem jest sprawa loka lizac ji 
punktów  usługowych. Większość punktów  znajduje 
się przeważnie w  śródmieściu, co u tru dn ia  korzysta­
nie z n ich  ludności m ieszkającej na peryferiach.

Realizacja U chw a ły  Prezydium  Rządu w  zakresie 
rozszerzenia usług na terenie w ie jsk im  chociaż prze­
biega na ogół planowo, to jednak na w ie lu  odcin­
kach pozostawia jeszcze w ie le  do życzenia. Lud ­
ność w ie jska  ma jeszcze ciągle trudności z podku­
ciem koni, naprawą wozów, rem ontem  pługa lub  
brony oraz in n y m i usługam i typ u  przemysłowego 
i nieprzemysłowego.

N ie  ulega żadnej w ątp liw ości, że n ie  można d łu ­
żej to lerować tego stanu rzeczy, k tó ry  is tn ie je  na 
odcinku usług. W  roku  1953 zajdzie konieczność re­
organizacji sieci punktów  usługowych tak, aby
w n ie j nastąpiła zasadnicza poprawa.

Z poruszonych zagadnień w yn ika , że p rzy  bez­
sprzecznie istn ie jących osiągnięciach, k tó re  spółdziel­
czość pracy może zanotować w  okresie ubiegłym , 
is tn ie je  w ie le  poważnych niedociągnięć, k tó re  trze­
ba będzie w  roku  1953 energicznie usunąć.

W  roku  1953 centrale spółdzielcze oraz wszystkie 
ogniwa nadrzędne w in n y  skoncentrować swój w ys i­
łek  w  celu podniesienia s ty lu  pracy, wzmocnienia 
dyscyp liny całej spółdzielczości pracy.

Należałoby opracować p lan  działalności, zmierza ■ 
jący do pogłębienia pracy, przeprowadzenia szkole­
n ia  w  tych  ogniwach, k tó re  tego wymagają.

W  św ietle  powyższych uwag rysu ją  się następu­
jące, zasadnicze zadania na rok 1953.

Na odcinku planowania i p rodukc ji

W  w y n ik u  zarządzenia M in is tra  Przem ysłu D rob­
nego i  Rzemiosła i  odbytych narad —  należy dopro­
wadzić p lan  do zakładu, pun k tu  usługowego, brygady 
i  stanowiska pracy. Zadanie to n ie  znalazło w  latach 
ubieg łych należytego rozwiązania. Należy w yko rzy ­
stać tu  istniejące ins trukc je  i  zarządzenia, u ła tw ia ­
jące w ojew ódzkim  organom spółdzielczym przepro­
wadzenie tych prac.

P lan na rok  1953 ma szczególnie ważne i  trudne 
zadania w  a rtyku łach  ja k  m eta l i  drzewo. Zachodzi 
w ięc konieczność zm obilizowania wszystkich rezerw, 
k tó re  bezsprzecznie is tn ie ją  w  spółdzielczości pracy. 
W  w ie lu  spółdzielniach n iektó re  cenne obrab ia rk i są 
w ykorzystyw ane w  niedostatecznej mierze. Zajdzie 
w ięc konieczność opracowania p lanu kooperacji m ię­
dzy zakładam i, k tó ry  p rzew idyw a łby  w ykorzystanie  
n iektó rych  maszyn i  urządzeń na dwie, albo nawet 
na trz y  zm iany. Należy zwrócić baczną uwagę na 
bezpieczeństwo i  h igienę pracy i  wykorzystać na ten 
cel wszystkie istn ie jące środki. W  roku  bow iem  1952 
k re d y ty  w  te j dziedzinie zostały w ykorzystane w  nie­
dostatecznym stopniu.

Należy zwrócić szczególną uwagę na w ykonanie 
asortym entu Narodowego P lanu Gospodarczego, 
przeznaczając na tę p rodukcję  przede w szystkim  su­
rowce centra ln ie  przydzielane.

Rzeczą niezm iern ie isto tną jest wzmożenie w a lk i 
o podniesienie jakości p rodukc ji. M im o, że w  roku  
ubieg łym  jakość p ro du kc ji spółdzielczej znacznie się 
popraw iła , spotykam y jednak jeszcze w  punktach 
detalicznych w yroby, k tó re  świadczą o b raku  kon­
tro l i  m iędzyoperacyjnej i  końcowej.

Trzeba też skończyć wreszcie z anonimowością 
w  p rodukc ji, k tó ra  pom imo w ydanych zarządzeń pa­
nu je  jeszcze w  w ie lu  zakładach spółdzielczych.

Spółdzielnie pracy w in n y  podejmować coraz w ięk ­
sze w ys iłk i, aby bezpośrednio powiązać się z odb ior­
cami; odnosi się to w  p ierw szym  rzędzie do p roduk­
c ji terenowo planowanej. Zarządzenie M in is tra  Prze­
m ysłu  Drobnego i  Rzemiosła w  sprawie uruchom ie­
n ia  wzorcowych sklepów przez zw iązki branżowe, 
a nawet przez n iektó re  większe spółdzielnie n ie  zo­
stało zrealizowane, zachodzi zatem konieczność 
wprowadzenia go w  życie w  1953 r.

Należy energicznie przystąpić do uruchom ienia 
punktów  skupu i  renow acji, k tó re  zostały zaplano­
wane na rok  1953. W ykonanie tego zadania pow inno 
przyczynić się do wzbogacenia ryn ku  w ielom a a rty ­
ku łam i, na k tó re  czeka ludność pracująca.

Wzbogacenie ryn ku  now ym  asortymentem a rty k u ­
łów  powszechnego uży tku  w  dziedzinie odzieżowej, 
obuwniczej, drzewnej, m etalowej i  innych branż w in ­
no być troską każdego zakładu spółdzielczego, k tó ry  
w in ien  interesować się ciągle potrzebam i swojego
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terenu. To zagadnienie m usi być przedm iotem  sta­
łych  narad załóg spółdzielczych i ogn iw  nadrzęd­
nych.

Na odcinku zaopatrzenia

Brak d ługofa low ej p o lity k i zaopatrzenia w  cen­
tra lach spółdzielczych i  w  organach w ojewódzkich 
spowodował, że w ie le  cennych surowców zostało n ie­
celowo zużytych. W  zw iązku ze w zrasta jącym i po­
trzebam i zaopatrzenia, pow inno się centra ln ie  o trzy­
m ywane surowce przeznaczyć na produkcję  objętą 
NPG.

W  zw iązku z osta tn im i w ytycznym i PK PG  zaryso­
w u ją  się m ożliwości w ykorzystan ia  zebranych ponad 
p lan dodatkowych ilośc i odpadków użytkow ych, w o­
bec czego zachodzi konieczność maksymalnego wzmo­
żenia zb ioru  odpadków nie ty lk o  w  spółdzielniach 
zbieraczy, ale we wszystkich punktach usługowych, 
a nawet w  w ie lu  spółdzielniach znajdu jących się 
w  m niejszych m iastach i  osadach. Możemy dzięki 
temu zdobyć poważne ilości surowca na potrzeby 
p rodukcyjne  i  usługowe.

N iew ykorzystane w  roku  ubieg łym  m ożliwości 
zdobycia surowców ze starej odzieży, a przede 
wszystkim  starego obuwia, mogą i  pow inny być 
w  pe łn i zrealizowane w  r. 1953. Zarysowujące się 
m ożliwości szerszego n iż -dotychczas korzystania z su­
rowców odpadkowych w  fabrykach przem ysłu k lu ­
czowego w in n y  wzmóc aktywność wszystkich zakła­
dów spółdzielczych. Należy pomóc w  te j dziedzinie 
w ydzia łom  przem ysłu i  in form ow ać je  o is tn ie ją ­
cych i  n iew ykorzystanych rezerwach surowca od­
padkowego w  n iek tó rych  zakładach przem ysłu k lu ­
czowego, trzeba sygnalizować o trudnościach i o n ie­
dopuszczaniu p rzedstaw icie li przem ysłu drobnego do 
zakładów.

Trzeba będzie opracować zagadnienie skupu ta ­
k ich  surowców ja k  rogi, kopyta  i  racice, pierze i  puch 
oraz skup drewna chłopskiego i  szeregu innych  a rty ­
kułów .

Trzeba wreszcie postaw ić zadania przed zw iązkam i 
branżowym i, ekspozyturam i i  oddzia łam i centra l 
spółdzielczych, przed w szystk im i zakładam i spół­
dzielczym i, uporządkowania gospodarki m ateria ło- 
wej, wzmożenia trosk i o dobro socjalistyczne, w pro ­
wadzenia progresyw nych norm  zużycia, szerszej or­
gan izacji b rygad ko rab ie ln ikow ców  —  wzmożenia 
w a lk i o oszczędność m ateria łową.

Na odcinku usług

W celu uporządkowania tego zagadnienia i  doko­
nania pewnego przełom u na odcinku usług, należy 
przeprowadzić w ery fikac ję  aparatu kierowniczego 
w  w ie lu  punktach usługowych w  celu usunięcia 
n iek tó rych  elementów, k tó re  swoją dotychczasową 
p ra k tyką  un iem ożliw ia ją  wprowadzenie socja listy­
cznej gospodarki w  te j dziedzinie. Zachodzi koniecz­
ność opracowania nowego cennika, w  k tó rym  prze­
prowadzone zostałyby zm iany będące w yn ik iem  re­
w iz ji dotychczasowych cen i  w  k tó rym  fig u row a łyb y  
już  te czynności, k tó re  dotychczas w  ogóle n ie b y ły  
objęte żadnym cennikiem.

Ważne jest również zorganizowanie k o n tro li nad 
term inowością i  jakością w ykonyw anych  usług (na 
wzór Państwowej Inspekcji Handlowej), k tó re j za­
daniem będzie tępienie w szelkich nadużyć przede 
w szystkim  w  zakresie cen.

W szystkie ogniwa wojewódzkie  spółdzielczości p ra ­
cy wspólnie z w ydz ia łam i przem ysłu w in n y  p rze j­
rzeć loka lizację  usług na terenie m iast, miasteczek 
i  gm in, opracować uzupełniającą sieć usług w  m ie j­
scowościach, w  k tó rych  b rak  ich  daje się szczególnie 
odczuć. W  tym  celu centrale i  wszystkie  ogniwa 
w  w ojew ództw ie  w in n y  wyznaczyć odpowiedzialnych 
członków zarządów central, zw iązków  branżowych, 
oddzia łów wojewódzkich, członków zakładów i spół­
dzie lni.

* *
*

Przed Centralą Spółdzie ln i In w a lidó w  stoi w  dal­
szym ciągu zadanie zatrudn ien ia  ciężko poszkodowa­
nych inw a lidów . P lan  tej cen tra li jest trudn ie jszy 
n iż  w  pozostałych centralach i  aby ten p lan  wykonać, 
trzeba p rzy za trudn ian iu  inw a lid ów  kierow ać się 
in n y m i k ry te r ia m i. Należy w  roku  1953 p rodukty - 
w izację inw a lid ów  przeprowadzać w  branżach pa­
p iern iczej, drzewnej i  branży różnej, opierając się 
na bazie surowca odpadkowego i m iejscowego, jak  
w ik lin a , rogożyna itp .

D la C en tra li Przemysłu Ludowego i  A rtystycznego 
o tw ie ra ją  się wreszcie, w  zw iązku z odejściem zakła­
dów n iepro filow ych, m ożliwości rozw o ju  właściwego 
p ro filu  produkcyjnego. Należy szczególnie zwrócić 
baczną uwagę na pogłębienie i  rozszerzenie zdoby­
czy osiągniętych w  te j cen tra li w  dziedzinie ekspor­
tu. Centrala ta, ja k  zresztą i  inne centrale, w inna 
pogłębić swoją pracę w  dziedzinie wykorzystania  
w olnej s iły  roboczej na terenie w ie jsk im , tworząc 
zespoły cha łupn ików  na bazie ich własnego surowca. 
Należy p rzy tym  otoczyć tych  cha łupn ików  specjalną 
opieką, okazując im  pomoc w  przydzia le  surowców 
dodatkowych oraz w  przeprowadzeniu planowej 
a kc ji szkoleniowej i  ins trukta rzow e j.

Realizacja zadań stojących przed spółdzielczością 
pracy, usunięcie dotychczasowych niedociągnięć, ści­
słe powiązanie się z p rezydiam i w ojewódzkich rad 
narodowych, wprowadzenie nowego, lepszego stylu  
pracy —  pracy po nowem u —  w  m yśl wskazań 
V I I  P lenum  naszej p a r t ii oraz korzystanie z nauki 
płynącej z X IX  Z jazdu KP ZR  w in n y  się stać troską 
dnia, w in n y  m obilizować już od początku roku  cały 
a k ty w ( partyjno-gospodarczy do w ykonan ia  zadań 
stojących przed nam i w  4 roku  p lanu 6-letniego.

Zadania te można będzie wykonać, jeś li samorząd 
spółdzielczy na wszystkich szczeblach będzie w ciąg­
n ię ty  do w spółudzia łu  w  gospodarowaniu tysiącam i 
zakładów spółdzielczych. Rady nadzorcze, komisje 
rew izy jne , kom isje ku ltu ra lno-ośw ia tow e i komisje 
bytow e m ają  wszelką możność rozw inięcia szerokiej 
pracy szkoleniowej i  uświadam iającej pośród setek 
tysięcy członków pracujących w  spółdzielniach pracy.

T y lko  w  ten sposób, przez o fia rną  pracę nad pod­
niesieniem poziomu społeczno-politycznego członków 
spółdzielni, nad podniesieniem stopy życiowej 
i  zwiększeniem trosk i o b y t człow ieka p racy można 
będzie zm obilizować załogi do w ykonania  p lanu 1953 
roku.
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f tU ę d z t fn a r o d o w ą  O z i « h  iC a b ie t

M A R IA  LEW A N D O W SK A

Na Dzień
Dzień, w  k tó ry m  w ie lom iliono ­

wa rzesza kob ie t całego świata, 
zorganizowana w  Św iatowej De­
m okratycznej Federacji Kobiet, 
z radością i  dumą sumuje swoje 
zdobycze w  walce o pełne rów no­
upraw nienie  kob ie ty  —  stwarza , 
doskonałą okazję do zestawienia 
b ilansu osiągnięć dotychczaso­
wych, do nakreślenia w ytycznych 
dalszego umacniania zdobyczy po­
litycznych  i  społecznych. W  dniu 
tym  kob ie ty  m ob ilizu jąc całą w o­
lę i  wszystkie  s iły , świadome 
obowiązków, jak ie  na n ie  te zdo­
bycze nakładają, godnie stają w  
szeregach bojowniczek o lepsze 
ju t ro  całego świata, a w ięc: o po­
kó j, o postęp, o socjalizm.

W  rozw oju  fa k tó w  dzie jowych 
kob ie ty  radzieckie pierwsze prze­
łam a ły  „zaczarowany k rąg “  wste- 
cznictwa, złe j tra d y c ji i  b raku  
uświadomienia. To kap ita lis tycz­
ne reakcyjne  rządy um ie ję tn ie  
trzym a ły  na uw ięzi kuchn i, ba lii 
i  d robnych często spraw własnej 
izby czy własnego podwórka m i­
lion y  kobiet, z dala od spraw  po­
litycznych  i  społecznych, z dala od 
świadomości w łasnych p ra w  czło­
w ieka  i  obow iązków  obywatela. 
K ob ie ty  radzieckie stanęły p ie r­
wsze obok mężczyzn do w ykona­
nia zadań budow y państwa so­
cjalistycznego, pierwsze zwartą 
masą w yg ra ły  w alkę  z ciemnotą, 
zacofaniem, obojętnością i  stanę­
ły  w  rzędzie pełnoprawnych oby­
w a te li swego państwa, k tó ry  re ­
w o lucy jną  drogą postępu idzie ku 
lepszej przyszłości. Cóż w ięc 
dziwnego, że kob ie ty  radzieckie 
są dziś awangardą ruchu  kobiece­
go całego świata, że przodują 
w  osiągnięciach na każdym  od- 
c inku  pracy zawodowej czy spo- 
łecznej, że s ta ły  się wzorem  do 
naśladowania d la  kobiet wszyst­
k ich  ras i  narodów.

Życie codzienne w ykazu je  nam, 
że w  ramach systemu państwowe­
go dem okracji ludow ej, rów no­
upraw nienie  kobiety, znalazło 
swoją najpełnie jszą form ę i  n a j­
istotnie jszą treść. Sprawę ugrun ­
tow ania te j treści, je j pogłębienia

Kobiety
i  rozszerzenia tak, aby zasięgiem 
swym  ogarnęła wszystkie kobie­
ty  całej Polski, by p rzy  rea lizacji 
dalszych w  te j dziedzinie p lanów 
i  zamierzeń nie zabrakło żadnej 
p racow ite j rę k i i  żadnego tw ó r­
czego mózgu, muszą wziąć kobie­
ty  we w łasne ręce. N ie ma po­
w ro tu  do przeszłości -— tak ie  jest 
prawo postępu. Od ch w ili, gdy 
kobieta stanęła do pracy we 
wszystkich zawodach, na wszyst­
k ich  n iem al odcinkach p rodukc ji, 
we w szystkich rodzajach tw ó r­
czości artystycznej i  gdy ona sa­
ma ja k  i  całe społeczeństwo zro­
zumiało, że na wszystkich tych 
posterunkach zdać ona może 
i  zdaje egzamin nie gorzej, a czę­
stokroć lep ie j od mężczyzny, 
przestało istn ieć pojęcie zawodów 
zarezerwowanych dla mężczyzn. 
W łaściwe kierow anie  kob ie t do 
w arszta tów  pracy stwarza dziś 
m ożliwości za trudn ien ia  rą k  ko ­
biecych w  całym  przemyśle tak 
k luczow ym , ja k  i drobnym . Nie 
ma już  chyba dziś dziedziny, 
gdzie n ie  b y łyb y  zatrudnione ko­
biety.

D la  nas kob ie t obecny etap bu­
dow y socjalizm u oznacza przede 
w szystk im  zwiększenie obowiąz­
ków  w  zakresie w ykonyw an ia  
wszystkich elementów p lanu b ie ­
żącego roku. W yzwolona z w ię ­
zów w yzysku a także i  w łasnej 
nieświadomości kobieta polska w  
w ykonan iu  tego p lanu już bierze 
szeroki udział.

Nasza w ie lka  organizacja, L iga 
Kobie t, czuwa z jednej strony 
nad udostępnieniem najszerszym 
masom kobiecym  wszystkich 
wspaniałych zdobyczy socjalnych, 
jak ie  niesie ze sobą socjalizm, z 
drugie j zaś strony czuwa nad ce­
low ym  dla całego narodu polskie­
go spożytkowaniem  s ił fizycznych 
i  um ysłowych. To w łaśnie L iga 
K obie t czuwa, by nie m arnow ały 
się drzemiące w  masach kobie­
cych możliwości, b y  uświadomie­
nie, wyszkolenie, przygotowanie 
do spełnienia swego obowiązku 
społecznego, by do pracy nad bu­
dowaniem wspólnego dobra s iły

kobiet użyte b y ły  skutecznie i  ce­
lowo na tych  odcinkach, gdzie 
ich najbardzie j potrzeba. Liga 
K ob ie t jest także tą kom órką 
pracy społecznej i  organizacyjnej, 
gdzie każda z kob ie t posiadająca 
zainteresowania społeczne, czu­
jąca się mocno związana ze 
w szystk im i kobietam i pracujący­
m i m iast i  wsi może znaleźć dla 
siebie ciekawy i  pożyteczny odci­
nek pracy.

Realizacja p lanu 6-letniego 
stwarza duże perspektyw y a za­
razem staw ia duże obowiązki ru ­
chow i kobiecemu.

Wszystko to, co . praca kob ie t 
stworzyła, co na swoje konto w  
o p in ii państwa i społeczeństwa 
zapisać p o tra fiła  dotąd —  to je ­
szcze mało. Do przyspieszenia w y ­
konania p lanu gospodarczego, k tó ­
ry  stw orzy nam już znacznie lep­
sze i  dostatniejsze w a ru n k i życia, 
potrzeba w ie lu  rąk. Ż y jem y pod 
znakiem  m ob ilizac ji s ił roboczych 
całego społeczeństwa, w yko rzy ­
stania do pracy każdych rąk 
ludzkich. N iem ały w  ty m  odcinek 
pracy przypadnie na ręce kobiece.

Z dumą i radością m yślim y, 
m ów im y i piszemy o nowych, 
zdobywanych przez kob ie ty  za­
wodach, o zajm owanych przez 
n ie  wysokich, odpowiedzialnych 
stanowiskach, o udziale w  p ra ­
cach sejmu, rad narodowych, rad 
zakładowych, rad kobiecych, o 
przodownicach pracy i  rac jona li- 
zatorkach. Z  dumą i radością pod­
kreślam y wzrasta j ące nieustan­
nie ilości żłobków, przedszkoli, 
św ie tlic  dziecięcych, poradn i dla 
matek, zakładów  położniczych w  
miastach i  izb porodowych po 
wsiach, rozw ija jącą  się stale sieć 
społeczną p ra ln i, tanich gospód, 
punktów  usługowych wszelkiego 
rodzaju —  słowem to  wszystko, 
co pozwala kobiecie na z likw id o ­
wanie do m in im um  czasu i  ener­
g ii poświęcanych na sprawy „do ­
mowe“ , co daje je j możność pe ł­
nego udzia łu  w  pracy p rodukcy j­
nej i  społecznej dla ogólnego do­
bra.

Czy jednak kob ie ty  w yko rzy ­
sta ły  w  dostatecznej m ierze 
wszystko to, co państwo socja li­
styczne dało im  w  ręce, jako  na­
rzędzie do pełnego w yzw olen ia
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się z p rzeżytków  us tro ju  oparte­
go na bezpraw iu i  wyzysku?

P rz y jrz y jm y  się nieco cyfrom , 
ja k  w ygląda procentowe zatrud­
nienie kob ie t w  drobnym  przem y­
śle do ogółem zatrudnionych:

Zarządy Przem ysłu . . 33,07%
W oj. Zarządy Przem ysłu

Terenowego . . 34,63%

W oj. Żarz. Przem. Ter.
Mat. Budow l. . . 23,72%

Zespoły Budow lane PDW 10,13%
Zw iązek Spółdz. Przem.

i  Rzemieślniczych . 33,87%

Centr. Spółdz. In w a lidó w 35,1%

Centr. P rzem ysłu Lud.
i A r ty s t....................... 50,54%

Spólnota Pracy . . . . 60,2%

Jak w idz im y, proces wciągania 
mas kobiecych w  szeregi czyn­
nych budowniczych P o lsk i Ludo­
wej przebiega ja k  dotąd zbyt po­
w o li. A  przecież zadania i  cele 
stojące przed kobiecą częścią spo­
łeczeństwa polskiego w  m iarę po­
g łębiania się je j świadomości po­
lityczne j —  zdają się rosnąć, 
olbrzym ieć.

Co trzeba zrobić, by przyspie­
szyć tempo włączenia stojących 
dotychczas na uboczu od spraw 
budow nictw a socjalistycznego 
rzesz kobiecych, by te masy ko­
biece, k tó re  już w  n im  udzia ł b io­
rą  uaktyw n ić , pobudzić w  n ich  
zdrowe ambicje, m ocniej złączyć 
z codziennym i zadaniam i, jak ie  
przed św iatem  pracy staw ia  w y ­
pełnienie p lanów  gospodarczych.

Trzeba masowo powoływać ko­
biety na wszystkie stanowiska, 
pokonując złe n a w yk i tra d y c ji 
i  bezwładu, z k tó ry m i w  te j dzie­
dzin ie  na w ie lu  jeszcze odcin­
kach m usim y walczyć Dążenie w  
tym  k ie run ku  u ła tw i zespołom 
kobiecym  w  dużej m ierze m ożli­
wość posługiwania się fak tam i; 
te stosunkowo nie liczne kobiety, 
zajm ujące dziś w  Polsce Ludo­
wej czołowe, odpowiedzialne sta­
nowiska, zdały i  zdają egzamin w  
swej p racy zawodowej, w ykazu­
jąc się o lb rzym im i sukcesami w  
zakresie w iedzy, ta len tów  orga­
n izacyjnych, adm in istracyjnych. 
Od ko b ie ty -m in is tra  poprzez 
szeroki wachlarz wszelkich sta­
now isk w  przemyśle, spółdzie l­
czości, adm in is trac ji, do kob ie ty 
—  w ó jta  czy członka rady zakła­
dowej, wszystkie  te k ie row n iczk i, 
pracownice czy dzia łaczki w yko ­
nu ją  powierzone im  odpow iedzial­
ne zadania.

A d e la  B u tk ie w ic z  p o le ro w a c z ik a  Z W D  
O Lsztyn w y k o n u je  193 p ro c . n o rm y

S te fa n ia  B u tk ie w ic z  k le j  a rk a  O ls z ty ń ­
s k ic h  Z a k ła d ó w  D rz e w n y c h  w y k o n u je  

164 p ro c e n t n o rm y

W ła d y s ła w a  C h m ie le w s k a  b ry g a d z is tk a  
F a b r y k i  K a r to n a r z y  P rz e m y s łu  T e re n o ­
w ego  w  S z cze c in ie  — w y ra b ia  240 p ro . 

n o rm y

B a rb a ra  G o łę b io w s k a  a w a n s o w a ła  z fo r -  
m ie rz a  n a  k a lk u la to r a ;  m is t r z  o d le w n i­
cz y  W ła d y s ła w  K r y c h  u c z y  ją  c z y ta n ia  

r y s u n k ó w

Nie b rak tak ich  p rzykładów  
i w  dziedzinie drobnej w y tw ó r­
czości. Cóż, k iedy  procentowo jest 
ich jeszcze tak niew iele. Ileż zna­
lazło by się —  p rzy  dobrej w o li 
poszukiwania —  jeszcze takich 
kobiet, k tó re  obejm ując wyższe 
funkc je  w n ios łyby  z sobą in ic ja ­
tyw ę, trzeźwość spojrzenia na za­
gadnienia, sumienność i obowiąz­
kowość w  w ykonyw an iu  zadań 
powierzonego im  odcinka.

Droga awansu społecznego musi 
być szerzej o tw arta  d la  tych 
wszystkich kobiet, k tó re  sw oim i 
zdolnościami, aktywnością i  su­
miennością ze wszech m ia r na to 
zasługują, k tó re  przesunięte na 
inne, bardzie j odpowiedzialne po­
s te runk i pracy, przyspieszą i  
p rzyb liżą  realizację nakreślonych 
p lanów  gospodarczych i  po litycz­
nych.

P rzyk łady  awansu społecznego 
dobrze pojętego i  dającego dobre 
w y n ik i są dość liczne, ja k  już 
wspom inaliśm y, w  drobnej w y ­
twórczości. Przesuwanie pracow ­
n ic fizycznych na pracownice 
umysłowe, na stanowiska odpo­
w iedzia lne a naw et kierownicze 
ma w praw dzie  stale miejsce, jed­
nakże te w ypa dk i n ie  przekracza­
ją  jednostek czy dziesiątek. A  prze­
cież w tedy dopiero będziemy mo­
g li powiedzieć, że kobieca część 
k lasy robotniczej dobrze w y w ią ­
zała się z włożonego na n ią  obo­
w iązku, że n ie  zawiodła zaufania 
pokładanego w  n ie j przez społe­
czeństwo —  gdy owe jednostki 
i  dziesiątk i zamienią się w  setki 
i  tysiące. P rzyk łady  zaś w inny  
być szeroko po ję tym  wzorem  do 
naśladowania, bodźcem do zw ięk­
szenia w y s iłk u  i  w o li d la prze­
ścignięcia dotychczasowych osiąg­
nięć. Do w ykonan ia  o lbrzym ich 
zadań p lanu 6-letniego potrzeba 
nam w ięcej takich, ja k :

Irena Różycka, D yre k to r Sto­
łecznego Przedsiębiorstwa W yro ­
bów z B lachy i  D ru tu  n r  1;

Czesława Kozłowska —  Micha­
lik  by ła  robotn icą fizyczną, od 
nakładaczki w  d ru ka rn i przeszła 
na stanowisko dyrektora  technicz­
nego, a nawet przez pewien okres 
pe łn iła  obow iązki dyrek to ra  na­
czelnego Zakładów  G raficznych 
Przem ysłu Terenowego;

Władysława Launer z inspekto­
ra technicznego wysunięta na 
dyrektora  Przedsiębiorstwa M eta­
lowego n r  1 w Warszawie;

Anna Brzozowska z wojewódz­
tw a wrocławskiego, z robotn icy
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M a la r k i  z Z a k ła d u  W y ro b ó w  D rz e w n y c h  w  N id z ic y  
A p o lo n ia  S zczę śn ia k  (z le w e j)  os ią g a  275 p ro c . — 277 p ro c .
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n ie w ykw a lifiko w an e j doszła do 
stanowiska dyrektora  Bystrzyc­
k ich  Zakładów  Przem ysłu Tere­
nowego.

Halina Piotrowska z k ie row ­
n ika  planowania przeszła na sta­
nowisko k ie row n ika  warszawskie­
go zakładu „B um abor“  przed­
siębiorstwa produkującego w ózki 
dziecięce i  spacerowe;

Antonina Kuczyńska z Z ak ła ­
dów Szczotkarskich w  G ry fin ie , 
ze stanowiska pomocy b iu row e j, 
poprzez re fe ra t pracy i- p łacy, k ie ­
row n ika  technicznego, w  roku 
1951 awansowała na stanowisko 
dyrektora  tejże fa b ryk i.

Spodziewamy się, że te wszyst­
kie  kobiety, k tó re  dz ięk i swej 
pracy w ysunęły się na czołowe, 
odpowiedzialne pozycje, po tra fią  
w okó ł siebie dojrzeć dalsze zdol­
ne, w yb ija jące  się wśród kob ie t 
jednostki, wysunąć je  i  ustaw ić 
na odpowiednich stanowiskach z 
pożytkiem  dla ca łokształtu pracy, 
dla n ich  samych i d la  ruchu ko ­
biecego.

W iele już  kob ie t zdobyło odzna­
kę przodow nika  pracy. W idz im y 
wśród n ich  m. in. Irenę Samsel 
W ZPTM B —  Olsztyn, pracownicę 
fizyczną z k a fla m i „B iskup iec“ , 
Marię Znój z b e ton iam i w  Jaśle, 
Stefanię Peca z W rocławskich 
Zakładów  Przem ysłu Terenowe­
go, k tó ra  bierze czynny udz ia ł we 
współzawodnictw ie, Annę Czaję, 
polerowaczkę z F a b ryk i W yro ­
bów Nożowniczych w  Cieszynie, 
k tó ra  systematycznie, przez pięć 
ko le jnych  kw arta łów , za jm uje  
pierwsze miejsce, a pod w zglę­
dem w ykonyw anych  p lanów  znaj­
duje się ju ż  w  6 roku  p lanu sze­
ścioletniego.

N ie b rak  i  racjona liza torek, jak  
Danuta Guze ze Stołecznych Za­
k ładów  Chemicznych, Jadwiga 
Cynarska, R yta  Ko łodzie j, E. 
K u rtz  z B ytow sk ie j W y tw ó rn i 
Chemicznej, G. Form ela z F ab ry ­
k i W yrobów  G umowych w  Ł ap i- 
nie, Ewa Serw iak czy K rys tyn a  
K rzystanek z Częstochowskiej 
F ab ryk i W yrobów  Celu lo ido­
wych. Takich w łaśnie in fo rm a c ji 
i  m eldunków  trzeba nam setek i 
tysięcy z terenu całej Polski.

Trzeba podnieść wydatnie 
udział dziewcząt i kobiet w  szko­
leniu zawodowym. Skoro z wszel­
k ich  ru b ry k  ak t i  dokum entów 
znika coraz bardzie j upokarzają­

ce kobietę jako  oby­
w ate la  pojęcie „bez 
zawodu“  czy „p rzy  
mężu“ , pojęcie to  m u­
sim y zastąpić ściśle 
sprecyzowanym okre­
śleniem fachu lub  za­
wodu, zdobytego przez 
wyszkolenie czy p rzy ­
uczenie. W ięc też ko ­
nieczną jest rzeczą, by 
masowo kierow ać dzie­
wczęta do szkół zawo­
dowych, p lanowo szko­
lić  kadry  przyszłych 
pracownic —  fachow- 
czyń. Zan im  jednak 
szkolona m łodzież do­
rośnie, zanim  facho­
wość s w o ją ' w  zakła­
dach pracy ugrun tu je , 
m usim y w  większej n iż dotychczas 
m ierze stosować szkolenie p rzy- 
warsztatowe, praktyczne. W spół­
praca starszych, doświadczonych 
robotnic, m ajstrów , _ in s tru k to ­
rów  i  techn ików  z now icjuszkam i, 
k tó re  po raz p ierw szy stają do 
pracy zawodowej, dała już o l­
brzym ie i  bardzo pozytyw ne re ­
zu lta ty. A kc ję  tę trzeba wzmóc, 
rozszerzyć, zwalczając p rzy ty m  
wszelkie przesądy, że tego czy in ­
nego zawodu zdolna, pojętna 
i  chętna kobieta  wyuczyć się nie 
może czy n ie  po tra fi.

Szczególną opieką otoczyć na­
leży p rzybyw a jący do m iast ele­
m ent w ie jsk i, z którego re k ru tu ­
je  się znaczna część robotn ic tak  
w  przemyśle k luczow ym , ja k  
i  drobnej wytwórczości, gdzie m a­
m y liczne p rzyk łady  u jaw nian ia  
się dosłownie ta len tów  wśród 
pracownic pochodzenia w ie jsk ie ­
go. W iele z n ich  uczy się szybko 
swego zawodu, odznacza się dużą 
zręcznością, sumiennością, obo­
wiązkowością. N ierzadkie są w y ­
padki wysokoprocentowego prze­
kraczania norm  produkcyjnych, 
ja k  np. M aria  B a jo r z Zakł. 
D rzew nych Przem ysłu Terenowe­
go w  Warszawie, k tó ra  osiąga 
400% w  warsztacie mechanicz­
nym  czy Stanisława Knap przo­
downica z Będzińskiej W ytw . 
Wag i  P ra lek. N ierzadkie są rów ­
nież w ypa dk i w ysuw ania  tak ich  
samorodnych ta len tów  na stano­
w iska m a js trów  i  ins truk to rów . 
W iele z n ich  nosi zaszczytny ty ­
tu ł p rzodow nika  pracy, w ie le  zo­
stało za wysokowartościową p ra ­
cę odznaczonych i  nagrodzonych.

Trzeba umasowić pracę w y­
chowawczą i uświadamiającą 
wśród kobiet, trzeba wzmóc

działalność kulturalno-oświatową
na terenie wszystkich zakładów 
pracy, św ietlic , organizacji.

Naszą świadomością polityczną, 
społeczną i  k u ltu ra ln ą  m usim y 
umieć się dzie lić z szerokim  k rę ­
giem tych  kobiet, k tó re  nie osią­
gnęły jeszcze w  te j dziedzinie od­
powiedniego stopnia dojrzałości. 
Czujność nasza w  stosunku do 
wszelkich prze jaw ów  b raku  św ia­
domości polityczne j, b raku  zasad­
niczych pojęć z zakresu wychowa­
nia, w ykszta łcenia i  k u ltu ry  ma­
sowej, będzie tą  w ięzią, k tó ra  sce- 
m entuje masy kobiece i  zahartu je 
je  do zwycięskiej w a lk i na każ­
dym  odcinku pracy.

T y lko  świadoma swoich celów, 
zadań i  obowiązków kobieta —  
obyw atel gorącym sercem p rz y j­
m ie każdy apel ze strony czy to 
w ładz państwowych, czy P a rtii 
lub  innych  organ izacji masowych, 
natychm iast zareaguje na w ysu­
nięte hasło —  zadanie chw ili, sta­
nie w  szeregu do spełnienia na­
kreślonego i  wytyczonego zada­
nia. W  pracy codziennej' będzie 
um ia ła  walczyć z nieświadomo­
ścią i  zacofaniem —  tym  um ie ję t­
nie w ykorzys tyw anym  ; orężem 
w roga klasowego. Będzie um iała 
dostrzec i  napiętnować wszelkie­
go rodzaju  szkodnictwo czy b ra - 
koróbstwo, am bicją i  przykładem  
pociągnie inne po drodze zdoby­
wania coraz lepszych, is to tn ie j­
szych w yn ikó w  i  wartości.

Jakże jeszcze długo i szeroko 
można by pisać, przytaczając 
wszystko, co t r z e b a. M ów ią  
nam o ty m  rozporządzenia w ładż 
państwowych, m ów ią ins trukc ję  
i wskazania P a rtii; drogę b a r­
dziej szczegółowego realizowania 
na jp iln ie jszych zadań i  celów
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P ię tn a s to le tn ia  M iro s ła w a  N ie m c z y n o w  b ęd z ie  z e g a rm is trz e m  w  szc z e c iń s k ie j
s p ó łd z ie ln i „ P r e c y z ja “

wskazuje L iga  Kobiet, i  zw iązki 
zawodowe. O wszystkim , co n a j­
żywotniejsze, na jbardzie j celowe 
w naszych zadaniach, poucza nas 
codzień prasa i  radio.

Zam ykając w  dzień Święta K o ­
b ie ty rachunek osiągnięć i  celów 
podkreślam y raz jeszcze w  p ięk ­
nym  uogólnieniu to, co n a jis to t­
n ie j —  m ówiąc s łow am i S talina 
— trzeba:

„...Wykuć z rezerwy sil robo­
czych, spośród kobiet, armię ro­
botnic i wieśniaczek, działają­
cą ramię w  ramię z wielką armią 
proletariatu...“

Świadome masy kob ie t po l­
skich, orientu jące się, czym jest 
ich  w k ład  w  ogólnośw iatowy ruch 
postępu, reprezentowany na te ­
renie m iędzynarodowym  przez 
SDFK, dzień Święta K ob ie ty  
uczczą wzmożonym w ys iłk iem  
pracy. Zarówno na akademiach, 
zebraniach i  wiecach, ja k  każda 
we w łasnym  swoim  sercu zdadzą 
rachunek z tego, czego już  doko­
na ły  i  śm iało podejmą zobowią­
zania co do czekających ich za­
dań na przyszłość.

A  jeś li od dziś za rok  znów 
Dzień K ob ie t da nam okazję zro­
b ienia na odcinku naszych prac 
obrachunku, niechże się okaże, że 
w  żadnej dziedzinie pracy kobie­
ty  n ie  zaw iodły pokładanego w 
n ich zaufania, żadnego istotnego 
zadania państwowego czy spo­
łecznego nie przeoczyły i  n ie  po­
m inęły.

Jeżeli w idz im y kob ie ty  na czo­

łow ych stanowiskach w pracy, to 
cóż m ów ić o ich udziale w  akcjach 
społecznych, m ających zadanie 
zrealizowania is to tnych proble ­
m ów narodowych czy m iędzyna­
rodowych? K tóż p ierwszy ja k  nie 
kobieta —  obywatelka, kobieta —  
m atka m usi zająć zdecydowaną 
postawę wobec drapieżnych za­
kusów państw  im peria lis tycz­
nych, wobec gw a łtów  dokony­
wanych na kobietach i  dzieciach 
Y ietnam u i  Korei?

Poprzez kom ite ty  F ron tu  Na­
rodowego i  poprzez K om ite ty  
Obrońców Pokoju  możemy i  m u­
sim y wypow iedzieć nasze zdanie, 
określić nasze stanowisko: n ic  nie 
powstrzym a polskie j k lasy robot­
niczej w  marszu do socjalizmu 
i w  odbudowie k ra ju , n ic  n ie  po­
wstrzym a narodu polskiego w 
konsekwetnej, uparte j, zawziętej 
walce o pokój potrzebny nam do 
zrealizowania naszych wspania­
łych zadań i  celów.

WIĘCEJ TAKICH PRACOWNIKÓW

Leokadia i  Wojciech Radwanowie pracują  w  Spół­
dzie ln i Pracy S to larsk ie j w  B ia łym stoku nad p roduk­

cją e lastyków (podeszwy drewniane do damskich 
pantofli). Radwanowie pracują  systemem L id i i  Ko- 
rab ie ln ikow e j, systemem oszczędnościowym, którego 
stosowanie przyn iosło  spółdzie ln i ponad 200.000 zł 
oszczędności w  roku  1952.

R a d w a n  L e o k a d ia  R a d w a n  W o jc ie c h
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Z D ZIS ŁA W  G Ó R N IC KI

W ykonan ie  planu aso rtymentoinego 
inysiłk iem  ca łe j załogi

Na prostym  stole fabrycznym  leżą, m ieniąc się róż­
nym i ko loram i, rozm aite części a rm atu ry  domowej. 
Małe, większe, duże zawory ogrzewnicze, k rany , k u r ­
k i, cały bogaty asortym ent p ro du kc ji Zakładu A rm a ­
tu ry  Sieci Dom owej w  Warszawie.

G dyby można cofać wstecz „m achinę czasu“  —  ja k  
m ówią powieściopisarze —  i  u jrzeć kw iecień 1952 
roku, to zobaczylibyśmy zarówno w  ilości, ja k  
i w  asortymencie p ro du kc ji bardzo niew iele, natom iast 
u jrze libyśm y w  na pół pustej h a li fabrycznej załogę, 
k tó ra  w  d n i powszednie i  niedziele m ontu je  około 
20 maszyn przyw iezionych ze zlikw idowanego zakła­
du. Maszyny n iby  już  są i  po w ie lk ich  trudach zostają 
dzięki o fiarne j pracy załogi ustawione, ale n ie  ma... 
ludzi. Ludz i w  tym  zakładzie co prawda nie brak, ale 
nie wiedzą ja k  je  obsługiwać, bo załoga poprzednie­
go, macierzystego ich zakładu przeszła do innych 
przedsiębiorstw.

Co robić?
K ie row n ic tw o  zakładu i załoga staw ia ją  sobie za 

punkt honoru: m usim y wykonać swój p lan  w łasnym i 
i świeżo o trzym anym i maszynami.

Zaczyna się wściekła robota. Ludzie, k tó rzy  przed­
tem pracow ali łopatą lub  w yko n yw a li inne, proste 
roboty, stają p rzy  tokarkach. M a js trow ie  Łobodow- 
ski i  Grzegrzółka, k ie ro w n ik  Boniecki, k ie row n ik  
techniczny inż. H e lw ich  czuwają bez przerw y, uczą, 
instruu ją , prowadzą „za rękę“  now icjuszy —  od n a j­
prostszych fu n k c ji do coraz trudnie jszych.

P lan kw ie tn iow y  w ykonany, radość w ie lka , suk­
ces ogromny. Nasze budow nictw o o trzym u je  bez 
przerw y ta k  potrzebne części a rm atu ry  ogrzewniczej. 
Następne miesiące nie są gorsze. W  rezultacie zakład 
w ykonuje  roczny p lan  wg. wartości oraz we wszyst­
k ich  11 asortymentach przedterm inowo.

— No, w idzicie, uśmiecha się k ie ro w n ik  Boniecki, 
a p rzy jecha li do nas niedawno z Łódzkich Zakładów 
M etalowych, k tó re  również tak ja k  i  nasz o trzym ały 
część maszyn w  kw ie tn iu  i  w iecie, co pow iedzieli?

— „K to  by się tam  o p lan m a rtw ił, ja k  nam p ie­
niędzy na ustaw ienie maszyn nie dali, może w  tym  
roku  zrob im y 50°/o p lanu, i  to by łoby już  dobrze“ .

Jak w idzicie, są tu  dwa różne nastawienia, dwa róż­
ne w y n ik i. Z jednej strony zapał, ambicja, pe łny w y ­
siłek całej załogi, uwieńczony powodzeniem —  z d ru ­
giej gnuśność, ospałość, lekceważący stosunek do za­
dań planowych, stanowiących odbicie naszych po­
trzeb.

ŁA T W O  C ZY TRUDNO?
Czy Zakładow i A rm a tu ry  Sieci Domowej jest ła t­

wo w ykonyw ać p lan  asortym entowy —  może m u to 
jakoś „samo idzie“  —  zapyta co podejrz liw szy czy­
te ln ik , może ma p lan  zaniżony —. pow ie inny.

Nie, zakład nie ma zaniżonego p lanu —  przeciwnie, 
jego p lany rosną z miesiąca na miesiąc i  odpowiednio 
wzrasta wydajność pracy.

N ie b ra k  i  trudności. Czyż n ie  o lb rzym ią  trudnością 
by ł b ra k  k w a lif ik a c ji robotników? Przecież bez od-
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N a  p ro s ty m  s to le  fa b ry c z n y m  leżą  m ie n ią c e  się ró ż n y m i k o lo ­
rami ro z m a ite  części a rm a tu ry  d o m o w e j

powiednich k w a lif ik a c ji p racow ników  nie ma asorty­
mentu, bo nie ma ludzi, k tó rzy  by bez n ich  p o tra f ili 
wykonać skom plikowane rodzaje obróbki.

A  jednak dano Sobie z ty m  radę.
Trudność następna. Pewnego dnia nadeszła w iado­

mość, że trzeba przejść z p ro du kc ji korpusów  mosięż­
nych na żeliwne, żeby oszczędzić cenny m eta l ko lo ­
rowy. W ym agało to przekonstruowania poszczegól­
nych asortym entów, żmudnych obliczeń, prób itd . 
K ie row n ic tw o  techniczne w ykonało  niezbędne prace 
i  zakład zaoszczędził w  ciągu roku  k ilkadz ies ią t ton 
mosiądzu.

Czy przy p ro du kc ji różnorodnego asortymentu, 
przy w ad liw e j organizacji pracy ła tw o  jes t o bała­
gan? N iew ą tp liw ie  tak. W  Zakładzie A rm a tu ry  Sieci 
Domowej bałaganu nie ma. Dlaczego? Dlatego, że jest 
harmonogram pracy, obciążający rów nom iern ie  ma­
szyny w  poszczególnych dekadach i  zm ierzający do 
tego, żeby sam montaż rozłożyć rów nom iern ie  na 
okres całego miesiąca. N ie dość na tym . P lan jest roz­
b ity  szczegółowo na poszczególne stanowiska robo­
cze i  doprowadzony do każdego pracownika.

Idziem y m iędzy maszynami. P rzy rewolwerówce 
n r 9 pracuje kol. Żuraw ski przewodniczący ko ła  ZMP.

—  Jak i p lan macie kolego na ten miesiąc?
K o l. Żuraw sk i nachyla się, o tw iera  szafkę z na­

rzędziam i i  w y jm u je  taką oto kartkę , starannie w y ­
pisaną na maszynie (cytu jem y n iek tó re  ty lk o  pozy­
cje). Oto p lan  pracy ob. Żurawskiego na m -c lu ty :

Plan na rewolwcrówkę nr 9/140 na m-c lu ty  1953

D  e k a d y
I 11 111

Z aw ó r ogrzew niczy xh"  n ip ie  2000 1000 1500

obróbka ca łkow ita
Z a w o ry  skośne 1 72“  n ip ie  300 200 450

obróbka ca łkow ita
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—  No co —  dacie radę?
—  Napewno, dziś zrob iłem  300 sztuk, to w  p ie rw ­

szej dekadzie te ¿000 napewno przekroczę!
Idziem y dalej. Ob. Szem pliński jest s ta rym  pra ­

cownikiem  zakładu doskonałym  tokarzem. Obrabia 
w ie lk ie  zawory skośne lY i  calowe ważące ponad 
7 k ilog ram ów  każdy. Trochę w  duchu p rzek lina  zbyt 
tw arde żeliwo, z k tó ry m  m usi toczyć bój, um ie ję tn ie  
regulu jąc grubość w ióra , obro ty maszyny oraz odpo­
w iednio sz lifu jąc  p ły tk i w id iow e. W  sumie tw arde 
żeliwo ustępuje przed tym  skoncentrowanym  atakiem  
um iejętności i  te chn ik i i  —  p lan  p ro du kc ji zaworów 
skośnych jest w ykonany z nadwyżką.

Rozwój zakładu, to rozw ój ludz i
Tadeusz W alendzik, gdy przyszedł do zakładu, to 

w łaściw ie n ic nie w iedzia ł o swoim  obecnym fachu. 
Teraz po pó łto ra  roku  pracy pod k ie runk iem  m ajstra  
G rzegrzółk i i  Łobodowskiego w ykonu je  do 230% nor­
my. W krótce pojedzie na kurs to ka rsk i do Szczecina. 
Jest zadowolony i  szczęśliwy. W róci napewno jako 
dyplom owany tokarz. Tymczasem ma na najbliższą 
dekadę wykonać 1350 sztuk wrzecion 1/2 calowych, 
niezbędnych dla w ykonania p lanu ważnego asorty­
mentu. P lan w ykonu je  z grubą nadwyżką...

N a s z k ic o w a liś m y  tu  k i l k a  s y lw e te k  p ra c o w n ik ó w  
po  to , b y  p o tw ie rd z ić  jeszcze ra z  s ta rą  p ra w d ę , że p la n  
to  lu d z ie , ic h  ż y w a  d z ia ła ln o ś ć , ic h  k w a li f ik a c je  
i u m ie ję tn o ś c i. J e ż e li do teg o  doda  s ię  u m ie ję tn e  k ie ­
ro w n ic tw o , śc is łą  w ię ź  p ra c o w n ik ó w  p io n u  te c h n ic z ­
nego i  z a o p a trz e n io w c ó w  z p ro d u k c ją ,  p ra w id ło w ą  
o rg a n iz a c ję  p ra c y , w te d y  żaden n a jt r u d n ie js z y  p la n  
n ie  je s t g ro ź n y ...

PRZEDE W S ZY S TK IM  KO OPERACJA

Zakład S ta rt podlegający podobnie ja k  i  zakład a r­
m atu ry  sieci domowej, Stołecznym Zakładom  Przem y­
słu Metalowego n r 1, m ia ł p rzy w ykonyw an iu  swego 
planu asortymentowego trudności innego w  zasadzie 
rodzaju. Zakład p roduku je  dwa podstawowe asorty­
m enty: pom py samochodowe i  kom p le ty  kluczy. P lany 
wartościowe i  asortym entowe w  zeszłym roku  i  stycz­
n iu  b r. w ykonano z grubą nadwyżką.

Czy było  ła tw o  wykonać plany? Nie. Trudności za­
opatrzeniowe p ię trz y ły  się nieraz tak, że trzeba było

T w a rd e  ż e liw o  u s tę p u je  p rz e d  s k o n c e n tro w a n y m  a ta k ie m  
te c n m k i,  o ra z  u m ie ję tn o ś c i to k a rz a  ob. S z e m p liń s ik ie g o  — p la n  

p ro d u k c j i  z a w o ró w  s k o ś n y c h  w y k o n a n y  b ęd z ie  z n a d w y ż k a

praw dziw ej „g im na s tyk i“  mówiąc stylem  zaopatrze­
niowca zakładu, żeby się z n ich  jakość wygrzebać.

Podstawową metodą pracy, k tó ra  pozw oliła  w yko ­
nać p lan asortym entowy, by ła  w  zakładzie S ta rt sze­
roko rozw in ię ta  kooperacja z in n ym i zakładami. Weź­
m y choćby ta k i p rzyk ład , —  dla swej p ro du kc ji po­
trzebuje S ta rt w ie le  metalu. N ie zawsze o trzym u je  go 
z odpow iednim  wycechowaniem  z hut, czasem p rzy ­
chodzi m ate ria ł odpadowy ze złomu. Wobec tego 
„S ta rt“  ściśle współdziała z fachowcam i z bratniego 
zakładu obróbk i term icznej (to samo przedsiębior­
stwo), k tó rzy  określa ją ja k i jes t jego gatunek, ja k  na­
leży z n im  postępować itd .

R ury, k tó re  o trzym a ł zakład z up łynn ien ia  do p ro ­
d ukc ji pomp, muszą podlegać tzw . przeciąganiu. Za­
k ład  „R o lm e t“ , k tó ry  dokonuje te j obróbki, jest bar­
dzo przeciążony zamówieniam i. K ie ro w n iko w i Szy­
m ankiew iczow i zawsze jednak udaje się umieścić swo­
je  zamówienie, „depcze on R olm etow i po p iętach“ 
i w  końcu osiąga swoje.

Zakład „S ta rt“  nie zraża się trudnościam i lecz ope­
ratywnie. je  pokonuje. Pewnego dnia przyszły węże 
gumowe do pomp ze znanej fa b ry k i kauczuku. Jeżeli 
norm alnie  tak ie  węże m ają równe w ym ia ry  jedna­
kow y p rzekró j, to ta pa rtia  węża upodobniła się 
raczej... do zw oju  serdelków. K ie row n ic tw o  i  załoga 
dała sobie jednak i  z tym  w a d liw ie  w ykonanym  ma­
teria łem  radę i  zużytkowała go, dobierając odpowied­
n ie j w ie lkości skówki.

zaopatrzeniow iec zakładu siedzi stale w  terenie, 
m on itu je  zakłady, k tó re  dostarczają poszczególnych 
m ateria łów . Jego g łówną troską jest m iesięczny p rzy­
na jm n ie j zapas podstawowych surowców i  m ateria łów  
niezbędnych do w ykonania  asortymentowego planu 
p ro du kc ji i  pozwalający „złapać oddech“  w  zaopa­
trzeniu.

M ając dwa podstawowe asortym enty i  boryka jąc się 
z trudnościam i zaopatrzeniowym i k ie row n ic tw o  za­
k ładu  stosuje w  ramach p ro du kc ji tych  dwóch asor­
tym entów  elastyczną taktykę :

N ie ma tego, rob im y tamto, przy jdz ie  m ate ria ł 
—  nadgonimy.

Że żaden asortym ent na tym  nie c ierp i świadczy 
wykonanie p lanu 1952 roku, k tó ry  został przekro­
czony, oraz bardzo wysokie wykonanie  p lanu w  stycz­
niu. Obecnie zakład przygotow uje  się do p rodukc ji 
nowego ważnego asortymentu.

K ie ro w n ik  Szymankiewicz, m ów i szczerze, że sam 
nie może się nieraz zorientować, ja k  obecnie może za­
kład dawać produkcję  o 2 razy w iększej w artości niż 
w  roku  ubiegłym . M aszyny te same, ludzi n ie  p rzy ­
było...

„Ta jem nica “  leży chyba w  tym , co m ów i m onter 
Lubow icz (którem u i  dwóch innych  nie dorówna ja k  
się o n im  m ów i w  k ie row n ic tw ie ).

Pam iętam y o słowach Prem iera  B ieru ta , dajem y 
ze siebie wszystko, żeby p lan  wykonać!

W ykonanie i przekraczanie zadań planowych 
w  asortymencie związane jest n ie w ą tp liw ie  z w y d a j­
nością pracy, k tó ra  wzrasta stale w  zakładzie Start, 
a szczególnie w  ostatnim  okresie po re fo rm ie  płac 
i  cen. Jeżeli p lan styczn iow y b y ł wyznaczony na po­
ziomie 130% grudniowego i  został przekroczony 
o 20% to świadczy to n iew ą tp liw ie , że załoga zrozu­
m ia ła in tencję  Rządu i wzmogła swój w ysiłek.
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—  Teraz dużo ła tw ie j m i pracować, bo ła tw ie j żyć 
—  i  ko le jek  n ie  ma i  na robótkę ręczną mam nawet 
czas —  m ów i ob. P iw n icka  w ykw a lifikow an a  frezer- 
ka, w ykonująca do 240°/o norm y. K ie ro w n ik  m ów i 
o n ie j z przekonaniem, że nie w ie  ja k  bez n ie j da łby 
sobie radę z w ykonaniem  planu asortymentowego...

ŁĄCZNO ŚĆ i  KO N TR O LA

Tak jest w  dwóch zakładach. A  ja k  przedstawia 
się w ykonanie  p lanu  asortymentowego w  ramach ca­
łego przedsiębiorstwa, skupiającego przecież 11 za­
kładów?

Otóż wszystkie zakłady w ykonu ją  i  przekraczają 
p lany wartościowe i  asortymentowe. Podstawowym  
zaś czynnikiem , k tó ry  w a run ku je  te osiągnięcia jest 
stała i  n ieprzerwana łączność d y re kc ji z zakładam i, 
doprowadzenie planu do każdego stanowiska robo­
czego, kon tro la  w ykonania  planów.

—  Trzeba być w  zakładach, trzeba Wiedzieć, co się 
w  n ich  dzieje, co im  potrzebne -— m ów i g łów ny inży ­
n ie r H e lw ich  (młodszy). Dużo może pomóc dyrekcja  
i p ion techniczny, jego ścisły ko n ta k t z produkcją. Re­
a lizu jem y to dwoma toram i. Co dwa tygodnie m am y 
z k ie row n ic tw am i zakładów odprawy, k tó re  poważ­
nie p rzyczyn ia ją  się do w ytw arzan ia  ducha ko le k ty ­
wu do pobudzenia am bic ji, aby p lan  asortym entow y 
realizować w  100%. Poza tym  nasz dzia ł p ro du kc ji 
dysponuje dwoma inspektoram i, k tó rzy  m ają  stale 
pod swoją opieką po cztery zakłady. Resztą zakładów 
osobiście opieku je  się szef dzia łu  p rodukc ji. W  ten 
sposób trzym am y „rękę  na puls ie“  w ykonania  p la ­
nu asortymentowego.

— No i  wreszcie kooperacja i  jeszcze raz koopera­
cja. Podam Wam charakterystyczny przykład . 
W  k w ie tn iu  p rze ję liśm y zakład „Sum “  „p rod uku jący “  
sprzęt w ędkarski, w  cudzysłowie, bo w  kw ie tn iu  m ia ł 
0% p lanu  rocznego... Zak ładow i pom ogliśm y wszech­
stronnie, nastaw iliśm y 3 nasze zakłady na kooperację 
i „Sum “  w  październiku p lan roczny w ykonał.

CZY M O ŻN A  LEPIEJ?

Stołeczne Z ak łady M etalowe n r  1 w ykonu ją  p la i 
asortym entowy dzięki p raw id łow o zorganizowane 
pracy, dzięki am b itnym  załogom, obrotnem u k ie rów  
n ic tw u  technicznemu i  pracow nikom  zaopatrzenia. A li 
można z całą pewnością stw ierdzić, że w y n ik i m ogły 

y  yć lepsze, gdyby szeroko rozw in ię to  współzawod 
nic w o. i .  ruch rac jona liza torsk i, gdyby lep ie j pobu- 
zono in ic ja tyw ę  każdego pracownika. W skazują n< 

7 ^J}aZf le W ynik i w ykonan ia  p lanu styczniowegi 
n„ tn tn - a Zle a rm a tu ry  sieci domowej, w  k tó ry n  

• ■ zorganizowano współzawodnictwo między
, ■ . .ry f’ a am i 1 osiągnięto dzięki temu znaczni 

podniesienie wydajności pracy.

SP ̂  za^ adach a rm atu ry  sieci domowej i  w  „S ta rc ie1 
cjona iza orzy, ale n ie  ma zorganizowanego ru- 

iu  racjona izatorskiego. Ob. Kociszewski k ilk a k ro tn j 
acjona iza or, którego usprawnienia p rzyn ios ły  wiele 

tysięcy z ło tych oszczędności, m ów i z uśmiechem:

Przecież to nasz obowiązek, po co odrazu rob ie  
krzyk...

— 1953

Nie chodzi rzecz p ro ­
sta o „k rz y k “ , ale u- 
znanie i  nagrodzenie 
w ys iłku  racjonalizato­
rów, o dalszy rozwój 
ich ta lentów , o skiero­
wanie ich uwagi na 
pokonanie „w ąskich 
gardeł“  zakładów. Ta 
zaś sprawa dotychczas 
jest zaniedbana, po­
dobnie ja k  sprawa 
współzawodnictwa w  
w ie lu  zakładach pod­
leg łych przedsiębior­
stwu M etalowem u n r 1.

Dalej. Z troską o 
człowieka, k tó ry  w y ­
konuje nieraz bardzo 
skom plikowane asor­
tym enty, jest bardzo 
krucho. W  zakładzie 
S tart panuje nieopisa­
ny brud. Ściany bie­
lone b y ły  chyba za 
„k ró la  Ćwieczka“ , 
dach przecieka, woda 
le je  się na pó łfa b ry ­
katy, powodując ich 
rdzewienie, woda ka­
pie lu d z io m  na  g łow ę.
W le k a m i poprostu  
tru d n o  oddychać, bo aceton dus i każdego k to  w e j­
dzie, a co dop ie ro  m ó w ić  o kob ie tach , k tó re  w  tych  
w a ru n k a c h  p ra cu ją . Jeden zaś za in s ta lo w an y  w y ­
ciąg ro zw ią za łb y  tu  sprawę.

W  te j dziedzinie m ają Stołeczne Zak łady Metalowe 
n r  1 jeszcze w ie le  do odrobienia i  do zrobienia...

*
*  ❖

Prawa, k tó re  dzia łają w  naszej gospodarce całko­
w ic ie  różnią się od p raw  gospodarki kapita lis tycznej, 
od p ra w  starego ustro ju . Celem kapita lis tycznej go­
spodarki b y ł zysk i  ty lk o  zysk. Stąd wartość użytko ­
wa a zatem i asortym ent tow arów , b y ł d la  ka p ita lis ty  
względnie obojętny. Jeżeli p rodukcja  przynosiła zysk, 
wszystko by ło  w  porządku, a czy to b y ły  arm aty czy 
papier do opakowań, czy to b y ły  przedm ioty poży­
teczne czy szkodliwe dla człowieka, to kap ita lis tę  nie 
wzruszało...

Prawa ekonomiczne k tó re  rządzą naszą gospodarką 
uspołecznioną, a przede wszystkim  podstawowe p ra ­
wo socja lizm u —  prawo zapewnienia maksymalnego 
zaspokojenia stale rosnących potrzeb m ateria lnych 
i ku ltu ra ln ych  społeczeństwa, powoduje, że p rzyw ią ­
zujem y o lb rzym ią  wagę do w ykonan ia  p lanów  asorty­
m entowych przez nasze zakłady, bo szeroki asorty­
ment, planowo w ykonany, to wszechstronne zaspoko­
jen ie potrzeb społeczeństwa.

N ie we wszystkich zakładach prawda ta uśw iado l 
m iona jest w  całej pełni. P rzyk ład  przedsiębiorstw  
zakładów w  te j dziedzinie przodujących, a do takich 
należą Stołeczne Zak łady M etalowe n r  1, odegra n ie­
w ą tp liw ie  rolę p raw dziw ie  m obilizującą.

K i lk a k r o tn y  ra c jo n a liz a to r  o b . K o ­
c is z e w s k i z z a k ła d u  a r m a tu r y  d o ­
m o w e j d o k o n a ł c e n n y c h  u s p ra w ­
n ie ń , k tó r e  p o z w o l iły ,  bez p rz e rw y  

p ro d u k o w a ć  w a ż n y  a s o r ty m e n t
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w. Św i e t l i k

Bilans osiągnięć i brakom  wyznacza 
zadania „S pó lno ty  P racy“  na rok 1953
Rok 1952 b y ł dla „Spó lno ty P racy“  rokiem  przeprowadzania in tensyw ­

nych zm ian w  organizacji i  systemie pracy, k tó re  dały możność przed­
term inowego w ykonan ia  p lanu na szczeblu h u rtu  i detalu.

Ostateczne rezu lta ty  gospodarczej działalności „Spó lno ty P racy“  
w  r. 1952 dadzą się u jąć w  następujących wskaźnikach:

1) ogólny p lan obrotów  w ykonany został w  103,7%, w  tym  na szczeblu 
h u rtu  w  103,2%, a na szczeblu detalu w  105,4%;

2 ) .p lanow any rozwój sieci detalicznej w ykonany został w  117,5%, w y ­
kazując w skaźnik wzrostu w  stosunku do r. 1950 —  201,1;

3) wskaźn ik wydajności pracy został osiągnięty ogółem w  105,3%, 
w tym  na szczeblu h u rtu  w  103,2%, a na szczeblu detalu 108,2%;

4) p lan zatrudnienia został w ykonany w  98,4%, w  tym  na szczeblu 
h u rtu  w  100%, a na szczeblu detalu w  97,4%;

5) p rzy nieprzekroczonej średniej p łacy i  n ieprzekroczeniu funduszu 
płac, h u r t przekroczył nieznacznie stosunek kosztów do obrotu  i  n ie osią­
gnął akum ulacji.

Jakko lw iek  w y n ik i ogólne można uznać za pozytywne, zwłaszcza na 
odcinku przekroczenia p lanów  obrotu towarowego, to n ie  można pom i­
nąć m ilczeniem  fa k tu  n iew ykonan ia  p lanu obrotów  na szczeblu detalu 
przez oddzia ły warszawski i  łódzki oraz przez 7 oddziałów na szczeblu 
hurtu , a m ianow icie: warszawski, lubelski, b ia łostocki, gdański, kosza­
lińsk i, szczeciński i  k rakow ski. Ta znaczna ilość oddziałów, k tó re  nie 
w ykona ły  swoich zadań rocznych wskazuje na istn ie jące niedociągnięcia 
w  opiece i  nadzorze C en tra li „S pó lno ty  P racy“  nad terenem.

Ściślejsze powiązanie C en tra li z terenem n ie w ą tp liw ie  p rzyczyn i się 
do zwiększenia operatywności w szystkich ogn iw  w ojewódzkich w  zakre­
sie praw id łow ego obsłużenia terenu i  w ye lim inow an ia  dowolnych i  czę­
sto przypadkow ych przerzutów  nadwyżek towarowych. Na wszystkich 
szczeblach „S pólno ty P racy“  m usi być w  roku  1953 przeprowadzona sy­
stematyczna kon tro la  nad wykonaniem  zarządzeń w ydanych przez M in i­
sterstwo Przemysłu Drobnego i  Rzemiosła i  naszą Centralę.

W w y n ik u  zm iany s ty lu  pracy zapoczątkowanej kry tyczną  i  sam okry- 
tyczną oceną dotychczasowego stanu, k tó ra  została przeprowadzona na 
ogólnokra jowej naradzie a k tyw u  gospodarczego i  jest pogłębiana na co­
miesięcznych naradach k ie ro w n ic tw  Oddziałów w  w y n ik u  dużej m o b ili­
zacji aparatu zwłaszcza w  IV  kw arta le  ub. r., coraz szerzej ro zw ija ją ­
cemu się współzawodnictwu, w  k tó rym  uczestniczy 75% ogółu zatrud­
nionych, dzięki pogłębiającemu się szkoleniu, zrealizowane zostały w  du­
żej m ierze zasadnicze wytyczne M in is te rs tw a  Przem ysłu Drobnego i  Rze­
miosła. W yraz iło  się to przede w szystk im  w  zwiększeniu zainteresowa­
nia się aparatu „S pó lno ty “  in n ym i branżami, poza odzieżową i  skó­
rzaną. U dzia ł pozostałych branż p lanow any na 12,3% zw iększył się w  rea­
lizac ji do 27,3%. Ponadto w ykonanie ponadplanowych zadań na odcinku 
rozbudowy sieci detalicznej pozw oliło  na przeprowadzenie z pozytyw ­
nym  rezu ltatem  szeregu a kc ji zm ierzających do up łynn ien ia  nadm ier­
nych rem anentów (kretonów, sukien wełnianych). Zaostrzona kontro la  
jakości zahamowała p rz y p ły w  w ad liw e j i  trudne j do zbycia p rodukc ji.

Rok 1952 p rzyn iós ł zwiększenie się dostaw na zaopatrzenie rynku , 
a przede wszystkim  zwiększenie się obrotów  ze spółdzielczością w ie jską 
o praw ie  200 m ilion ó w  zł.

N ie wszystkie jednak zadania „Spó lno ty P racy“ , jako  Spółdzielczej 
O rganizacji Z bytu  dają się w ym ierzyć w  cyfrach, w  procentach, czy 
wskaźnikach.

Jednym  z tak ich  zadań „Spólno ty P racy“  jest oddzia ływanie na p ro ­
dukcję, pobudzanie je j i  aktyw izow anie , w p ływ an ie  na organizację p ro ­
cesów w ytw órczych w  oparciu o m iejscowe źródła zaopatrzenia surow ­
cowego, przyczynienie się do uszlachetniania p ro d u kc ji i  je j wzboga­
cania.

Zarządzenie M in is tra  Przem ysłu Drobnego i  Rzemiosła n r  45, stwo­
rzyło dostateczne przesłanki do rea lizacji tych zadań przez „Spólnotę 
Pracy“ .

Państwowe Przedsąbiorstwo 
Krawiecko-Kuśnierskie

M inęło  dwa la ta  od dnia, k iedy 
w  styczniu 1950 r . uruchom iono 
w  Łodzi p ierw szy zakład Pań­
stwowego Przedsiębiorstwa K ra - 
w iecko-Kuśnierskiego. Dziś p ra ­
cuje już 7 ekspozytur "tego przed­
siębiorstwa w  Warszawie, Pozna­
n iu, K rakow ie , W rocław iu , Łodzi, 
Bydgoszczy i  Lub lin ie .

Od ch w ili powstania, przedsię­
b io rstw o stopniowo rozw ija ło  
swoje p laców ki p rodukcy jno- 
usługowe na terenie k ra ju , obec­
nie —  z końcem roku  1952 pracu­
je  już  78 punktów  usługowych.

A na lizu jąc w ykonany w  106% 
p lan roku  1952, należy postawić 
pytan ie  —  co złożyło się na po­
ważne osiągnięcia ja k im  jest prze­
kroczenie planu? Odpowiedź pada 
jasna —  95°/o załóg zakładów 
P P K K  —  bierze udzia ł we współ­
zawodnictw ie; liczne zobowiąza­
n ia  załóg wykonane z pełnym  od­
daniem b y ły  również poważnym 
w kładem  w  przedterm inowe w y ­
konanie planu.

Do przodujących można za li­
czyć: zakłady w  Puławach, w  T a r­
nowie, w  Inow roc ław iu , K ra ko ­
wie, K ielcach, Łodzi i  Sopotach

Załogi słabiej pracujących za­
k ładów  doskonale rozum ie ją za­
dania p lanu na rok  1953 i  na pe­
wno dołożą starań, aby p lan b y ł 
n ie  ty lk o  wykonany, ale i  prze­
kroczony.

Należy z dużym uznaniem pod­
kreś lić  osiągnięcia poszczególnych 
kraw ców  i kuśnierzy, k tó rzy  po­
ważnie przekraczają norm y i  da­
ją  p rzyk ład  ja k  można i  należy 
pracować w  placówkach uspołecz­
nionych.

Jan Bednarek z zakładu n r  64 
w  Warszawie na Ochocie, osiąga 
300% norm y; Jan Połjanow ski w  
K ie lcach 216%; Stefan H enkie l z 
zakładu na N ow ym  £ w iecie w  
Warszawie 216%; Edw ard Żak z 
zakładu n r  4 w  L u b lin ie  182%; 
Stanisław  Belka z zakładu w a r­
szawskiego na M łynow ie  ma za­
ledw ie  o k ilk a  procent niższe w y ­
n ik i od Jana Bojarczyka i  M ie­
czysława F a lu ty  z Chełma Lube l­
skiego; dorów nują  im  M arian 
Ostapiński z Zamościa i  H enryk 
W oj cieszyn z Tomaszowa Lube l­
skiego.
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Trudno w ym ien ić wszystkich 
przodow ników  pracy w  78 zakła­
dach, ale jest ich  znacznie w ięcej 
niż tych, k tó rych  tu  wym ieniono.

Rozwój współzawodnictwa dał 
zespołowo piękne osiągnięcia. Od­
dział K ra kó w  zdobył po raz d ru ­
gi sztandar przechodni, k tó ry  7 
lutego został uroczyście wręczony 
przedstaw icie lom  przodujących 
załóg przez w ładze naczelne 
PP K K ; Oddział L u b lin  zdobył po 
raz d rug i —  Il-g ie  miejsce we 
współzawodnictw ie m iędzyod- 
działowym .

M ając za sobą doświadczenia 
roku 1952 i  dynam iczny rozw ój 
przedsiębiorstwa, zwłaszcza w a r­
szawskiego oddziału (9 placówek 
w nowych dzielnicach) zarząd 
P P K K  przew idu je  w  roku  1953 
rozbudowę istn ie jących zakładów 
i uzupełnienie ich przez otwarcie 
placówek handlowych.

Nowe asortym enty, duży w ybór 
m ateria łów , fu te r  i  dodatków, a 
dalej modele i zapewnione facho­
we i  solidne wykonanie odzieży 
m iarow ej jedna Domom M ody i 
placówkom usługowym  P P K K  co­
raz liczniejszych odbiorców.

Jeżeli Centrala Tekstylna bę­
dzie systematycznie i  p ra w id ło ­
wo honorować upraw nien ia  P P K K  
do zaopatrzenia w  m a te ria ły  i  do­
da tk i —  to  osiągnięcia placówek 
terenowych przedsiębiorstwa w 
roku 1953 będą jeszcze lepsze.

Przeprowadzone w  ośrodkach 
wojewódzkich pokazy mody, uroz­
maicone występam i artystycznym i 
pozwalają m iejscowej ludności 
szerzej zetknąć się z zakładam i 
P P K K  i  ocenić ich pracę. (R)

SPROSTOW ANIE

W n-rze  s tyczn iow ym  naszego cza­
sopisma, w  a rty k u le  J. N iem ca „S a­
morząd spółdzielczy dźw ign ią  w y k o ­
nania p lanów “  na str. 3 umieszczo­
no. „ t o  p rzed te rm inow e w ykonan ie  
p lanów  w ym ien ion ych  przem ysłów  
pozw o liło  zam eldować w ładzom  nad­
rzędnym , że p lan  na rodow y całego 
p ionu ZSP i  Rz został w yko n a n y  w e­
d ług cen bieżących p ro d u k c ji tow a­
row e j.“

P ow inno być: plan narodowy ca­
łego pionu ZSP i Rz został wyko­
nany w  cenach niezmiennych w  
108%, a w  cenach bieżących pro­
dukcji towarowej w  89%.

M im o oczywistych trudności, k tó re  spraw ia np. fak t, że zw iązki b ran­
żowe nie dostarczają w  przepisanych term inach p lanów  p rodukc ji, co 
uniem ożliw ia  budowę realnych p lanów  obrotu towarowego, trzeba wska­
zać na to, że Oddzia ły „Spó lno ty P racy“  n ie  współdziała ją  p rzy  budowie 
planu p ro du kc ji i  w  zasadzie nie są jego w spółtwórcam i. Oznacza to 
w  istocie, że Spólnota nie oddzia ływa na produkcję, n ie  pobudza je j do 
produkowania szerszego i  lepszego asortym entu i  przez to zaniedbuje 
zaopatrzenie rynku . Uzgadnianie i  współdziałanie p rzy  powstawaniu ope­
ra tyw nych  p lanów  p ro du kc ji zostało sprowadzone do czynności fo rm a l­
nych.

Należy stw ierdzić, że p rak tyka  n iektó rych  oddziałów, stosujących zbyt 
często w ystaw ianie  nagłych zapotrzebowań na tow ary  sezonowe z pom i­
nięciem zaplanowanych a rtyku łów , w prow adziła  w  roku  1952 zamęt 
i  chaos do organizacji zbytu  i  stała się przyczyną powstania na rynku  
b raków  w ie lu  a rtyku łó w  powszechnego użytku.

Sprawą stwarzającą w  r. 1951 i  1952 w ie le  trudności Spólnocie Pracy, 
k tó re  o b ja w iły  się przede wszystkim  w  opóźnionej rea lizac ji finansowych 
zobowiązań wobec spółdzie ln i —  b y ł problem  rem anentów trudnych  do 
zbytu. Jeżeli Spólnota w ykazyw ała  przekroczenia p lanu kosztów na szcze­
b lu  hu rtu , m ia ła  trudności magazynowania, n ie  osiągnęła akum ulacji, 
czy mogła w yliczać m ilionow e sumy odsetek od przedterm inow ych zo­
bowiązań —  to  przyczyną pośrednią lub  bezpośrednią b y ł w łaśnie p ro ­
blem  nadm iernych, n iechodliwych, trudnych  do zbytu  lub  w ad liw ych  re ­
manentów towarowych.

Na przestrzeni roku  1951 rem anenty w  hurcie w zrosły gwałtow nie  
i  n ieproporcjona ln ie  do potrzeb i  zwiększonych obrotów. P rzy końcu 
roku  1951 wartość ich  wzrosła w  dwójnasób w  stosunku do stanu na 
1. I. 1951 r.

Przyczyną tego było  z jednej s trony — niew łaściwe podejście pionu 
produkcyjnego, goniącego za ła tw ym  wykonaniem  p lanu i  p rodukującym  
często nie dla potrzeb ryn ku  i  bez uzgodnienia z dystrybutorem  z d ru ­
giej s trony —  niedostateczne w yrob ien ie  aparatu handlowego „Spólnoty 
P racy“  w  elastycznym dostosowaniu się do m ożliwości p ro du kc ji i  ana­
liz y  ry n k u  oraz we w łaściw ym  p ro filow an iu  p rodukc ji i  przestrzeganiu 
zasad jakościowych dostarczanych towarów . P rzy braku  właściwego ure­
gulowanego stosunku producentów i  dystrybutora , do s ierpnia 1951 r., 
w y tw o rz y ł się n iezw ykle  groźny stan na odcinku zapasów towarowych 
w „Spólnocie P racy“ .

Zaskoczenie b y ło  ta k  w ie lk ie , że nie zastosowano żadnych środków, 
k tó re  by p rzyna jm nie j zapew niły choć ogólną orientację we w zrasta ją­
cych remanentach. B y ło  to poważnym niedociągnięciem kierowniczego 
aparatu „S pó lno ty  P racy“ .

Przyczyny gwałtownego narastania rem anentów zostały w  sposób ra ­
dyka lny  usunięte zarządzeniem M in is tra  Przemysłu Drobnego i  Rzemio­
sła n r  45 z 25 sierpnia 1951 r. oraz uchwałą Zarządu CZS wyodrębnia­
jącą „Spólnotę P racy“  spod nadzoru ZSP i  Rz. S ku tk i b y ły  jednak bar­
dziej d ługo trw a łe  i  m im o radyka lnych  posunięć w ładz, m im o poważnych 
w ys iłkó w  i osiągnięć aparatu „S pó lno ty  P racy“ , m ającym  na celu u p łyn ­
nienie tych  nadm iernych i  trudnych  do zbytu stoków — problem  ten 
ciąży jeszcze nadal na naszej działalności handlowej i stanie finanso­
wym.

N iezm iernie ważna była  decyzja w ładz państwowych przeszacowania 
części odzieży znajdującej się w  remanentach i  zw ro tu  do zakładów p ro ­
dukcyjnych  tow arów  w ad liw ych  w  celu dokonania poprawek. B y ło  to 
poważnym k rok iem  do up łynn ien ia  n iechodliw ych remanentów.

A b y  racjona ln ie  prowadzić po litykę  handlową i  um ożliw ić bieżące 
kszta łtowanie się sy tuac ji rem anentowej, przeprowadzono p rzy spisie to ­
w arów  na dzień 30. V I. 52 r. specjalny dodatkowy podzia ł na tow ary we­
dług okresu zalegania.

T ow ary  zalegające od 1950 i  1951 r. s tanow iły  66% zapasów. W w y ­
n iku  szeregu a kc ji np. sprzedaży kretonów , sukien w ełn ianych oraz za­
hamowania sp ływ u tow arów  o niew łaściwej jakości —  30. IX . 52 r. p ro ­
centowy ich  udzia ł w ynos ił 55% (zm niejszył się o 11%). U dzia ł tych to ­
w arów  na 31. X I I .  52 r. zm niejszył się o dalsze 22% i  w g prow izorycznych 
ustaleń w ynosi 33% remanentu.

M im o poważnego sukcesu „S pólno ty Pracy“  osiągniętego w  walce 
o up łynn ien ie  rem anentów (k tó ry  trzeba uzupełnić rozładowaniem  k i lk u ­
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set m ilionow ych  rem anentów w spółdzielniach), problem  ten jes t ciągle 
poważny i  groźny, wym aga dalszej aktyw ne j w a lk i o up łynn ien ie  nad­
m iernych i  trudnych  do zbycia zapasów. Wszelkie bow iem  niedociągnię­
cia i  n iepraw id łow ości tego odcinka w yw o łu ją  stale powtarzające się 
k ryzysy finansowe, rzutu jące n iekorzystn ie  na współpracę „S pólno ty 
Pracy“  ze spółdzie ln iam i oraz na ich sytuację gospodarczą.

Decydujące dla w ygran ia  tej w a lk i będzie wzmożenie rea lizac ji słusz­
nych postu latów  „S pó lno ty  P racy“  w  dziedzinie podnoszenia się jakości 
p rodukc ji przez zain icjowane i  organizowane przez „Spólnotę P racy“  
w  r. 1951 na terenie wszystkich w ojew ództw  narady dystrybu to rów  i  p ro ­
ducentów połączone z „pokazam i“  w ad liw e j p rodukc ji, zaostrzenie kon­
tro l i  odbieranych tow arów  przez aparat b rakarsk i „S pó lno ty P racy“  
i podniesienie k w a lif ik a c ji zawodowych kon tro le rów  jakości p ro du kc ji 
w  naszym aparacie. Pow inno to stworzyć w a ru n k i lepszej pracy i do­
skonalszego w ykonaw stw a zadań stojących przed „Spólnotą P racy“ .

Uchwała Rządu z dnia 3 stycznia nakłada na ca ły aparat d ys trybu ­
cy jny  Spólnoty Pracy szczególny obowiązek dopilnowania, by do kon­
sumenta docierał najlepszy, pe łnowartościowy tow ar. Stanie się to moż­
liw e  ty lk o  w  w arunkach pełnej m ob ilizac ji wszystkich bez w y ją tk u  p ra ­
cowników. Jasne jest, że powstawanie rem anentów w  1953 r. może być 
-ty lko  w yn ik ie m  lekceważącego stosunku do zagadnienia asortym entu, 
jakości i  estetyk i p rodukc ji. Z  tej odpowiedzialności m usim y sobie zda­
wać sprawę.

Reorganizacja s tru k tu ry  w ew nętrznej Spólnoty i  wprowadzenie dzia­
łów  branżowych, w ydzie lenie kom órek k o n tro li technicznej, współpraca 
nawiązana z In s ty tu tem  W zornictw a Przemysłowego, zaczątki systema­
tycznej ana lizy ry n k u  w  detalu i  hurcie, wreszcie zewnętrzne w yrazy  
kon tak tu  z konsumentem w  postaci organizowanych „Pokazów M ody“
0 cechach im prez masowych w  Warszawie (7.000 w idzów), Poznaniu, 
Opolu, czy Koszalin ie  —  wskazują na tendencję w ykonan ia  tych  na jka- 
p ita ln ie jszych dla p ro d u kc ji zadań organizacji handlowej.

W  niedostatecznym jeszcze stopn iu  realizowana by ła  troska o m ienie 
społeczne, powierzone aparatow i „S pó lno ty  P racy“  w  postaci tow arów
1 wyposażenia technicznego.

B ra k i te w ystępu ją  w yraźnie  na odcinkach:
1) obchodzenia się z towarem  p rzy transporcie i niewłaściwego spo­

sobu magazynowania,
2) nie dość konsekwentnej i  systematycznej w a lk i z m ankam i,
3) lekceważącego stosunku do ruchomości pow ierzonych pracownikom .
A czko lw iek dz ięk i a kc ji adm in istracyjno-organ izacyjne j, prowadzonej

przez aparat k o n tro li w ew nętrznej i  p rzy  pomocy metod wychowawczych 
(szkolenie, współzawodnictwo, narady) zanotować możemy pewne e fekty 
i osiągnięcia, zwłaszcza w  dziedzinie właściwego magazynowania i  kon­
serwowania tow arów , to jednak w ie le  trudności w  jakościowej rea lizacji 
naszych p lanów  trzeba upatryw ać w  n iew łaściw ym  jeszcze często sto­
sunku p racow ników  Spólnoty do m ien ia  społecznego i  to le ran c ji tego 
stanu przez aparat k ierow niczy.

W  obliczu stojących przed nam i zadań r. 1953 trzeba sobie jasno po­
wiedzieć, że będziemy w a lczy li o w łaściw y, socja listyczny stosunek do 
pracy wszystkich bez w y ją tk u  p racow ników  Spólnoty, że będziemy w  d a l­
szym ciągu s ta ra li się podnieść stopień uświadom ienia społeczno-poli­
tycznego naszego aparatu, że skończym y z to lerancją  i  pobłażaniem dla 
naruszania dyscyp liny  służbowej na wszystkich szczeblach i  we wszyst­
k ich  dziedzinach działalności „S pó lno ty P racy“ .

Choć w  r. 1952 za trudn ia liśm y ok. 60% kobiet, to udzia ł ten n ie  jest 
jeszcze wystarczający, je ś li weźmie się pod uwagę charakter czynności 
w  „Spólnocie P racy“ . Zadania postawione przez Rząd nie są w  tym  za­
kresie dość szybko przez teren realizowane i  n ie  są przez Centralę dość 
energicznie staw iane i  kontrolowane. Osobnym problemem  jest zagad­
nienie w ysuw ania  kob ie t na odpowiedzialne i  k ierow nicze stanowiska. 
O tej spraw ie n iew ie le  m yślano w  Spólnocie i  n iew ie le  w  te j dziedzinie 
zrobiono.

W ykorzenienie tych  uchybień i  pókonanie tych  trudności jest obowiąz­
k iem  „S pó lno ty  P racy“  w  r. 1953. Od stopnia usunięcia dotychczasowych 
niedociągnięć rea lizac ji omówionych zamierzeń zależeć będzie w ykona­
nie zadań, staw ianych przed „Spólnotą P racy“  w  r. 1953 nie ty lk o  pod 
względem ilościowym , ale przede wszystkim  jakościowym .

Z życia ZS ,,S tart“
Prace organizacyjne ZS „S ta rt” .

0 którego powstaniu p isa liśm y w 
poprzednim  numerze posuwają się 
naprzód.

N a k o le jn y m  posiedzeniu Rady 
G łów ne j ZS „S ta r t “  w  dn iu  2 lu ­
tego b r. om aw iano p ro je k t posiada­
n ia  w łasnego ośrodka spo rtów  w o d ­
nych  i  k o r tó w  ten isow ych. W  spra ­
w ie  te j postanow iono zw róc ić  się do 
czynn ikó w  nadrzędnych ub iegając 
się o p rzydz ie len ie  p rzys ta n i na 
W iś le  należącej do ZS „O g n iw o "
1 zdewastowanych, bezpańskich k o r ­
tó w  ten isow ych  zna jd u ją cych  się 
p rz y  w a le  M iedzeszyńskim . W edług 
ośw iadczenia re fe re n tó w  k o r ty  te 
m ożna kosztem  n ie w ie lk ic h  w k ładó w  
doprow adzić do stanu używ alności.

D a lszym  p u n k te m  ob rad  b y ło  za­
tw ie rd ze n ie  p ro je k tu  e ta tów  i  zapo­
znanie się z  s ia tką  p łac p ra co w n i­
k ó w  p rze w id z ia nych  dla  R ady G łó w ­
ne j i  Rad O kręgow ych . S praw a ta 
jes t o ty le  p iln a , że do „S ta r tu “ 
p rzys tą p iło  ju ż  dotychczas około 
350 k ó ł spo rtow ych  g ru pu jących  b l i ­
sko 15.000 członków . N a leży zatem 
ja k  na jszybc ie j zaangażować perso­
nel, k tó ry  zapew ni n o rm a ln y  rozw ó j 
p rac te renow ych. P ro je k t p rze w id u ­
je  5 p ra c o w n ik ó w  e ta tow ych  na każ­
dy  okręg.

R ozpa tryw ano  w n io s k i dotyczące 
zapotrzebow anych k w o t przez posz­
czególne k o ła  sportowe. O gólnie 
przyznano oko ło  100.000 z ł na  zakup 
sprzętu sportowego oraz 70.000 z ł na 
in w es tyc je . Jednocześnie postano­
w iono  zażądać od Rad O kręgow ych 
nadesłan ia  budże tów  i  p lan ów  p ra ­
cy. Do czasu sporządzenia p re lim in a ­
rzy  przez o k rę g i w yp łacone  k w o ty  
będą tra k to w a n e  jaiko za liczk i na 
poczet sum  budże tow ych i  n ie  mogą 
s tanow ić w ięce j n iż  20% przyzna­
nego budżetu. W y ło n iły  się tru d n o ­
ści z p łaceniem  d o ta c ji przez jeden 
z uczestniczących, p ionów . Postano­
w iono  w  te j sp ra w ie  in te rw e n io w ać  
w  m in is te rs tw ie  reso rtow ym .

N a zakończenie obrad usta lono 
m ie jscow ości i  te rm in y  w y jazdów  
cz łonków  R ady G łów ne j na  k o n fe ­
ren c je  okręgow e poświęcone w y ­
bo rom  p rze d s ta w ic ie li do Rad O krę ­
gowych, K o m is ji R e w izy jn ych  i  de­
lega tów  na kon fe ren c ję  k ra jo w ą . 
N a leży w y ja śn ić , że Rada G łów na 
m a c h a ra k te r tym czasow y a fu n k c je  
przysz łych  Rad O kręgow ych speł­
n ia ją  dotychczas czw ó rk i lu b  p ią tk i 
organ izacyjne .
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J U L IA N  F R Ą C K IE W IC Z

Księgoiność i spraujozdauiczość w  1953 roku
i r  ś ir ie tle  osiągnięć brakom  i

Pomimo istn ie jących jeszcze niedociągnięć i  b raków  
na odcinku księgowości i  sprawozdawczości jednostek 
przem ysłu drobnego trzeba stw ierdzić, że w  roku  1952 
uzyskaliśm y w  tym  zakresie poważne osiągnięcia.

Na u lt im o  1952 roku  resort nasz b y ł w  posiadaniu 
bilansów zbiorczych wszystkich  podległych jednostek 
za rok  1951, sporządzonych na podstawie zatw ierdzo­
nych b ilansów  jednostkowych, podczas gdy jeszcze 
w końcu 1951 r. b ra k  by ło  b ilansów  w  jednostkach 
przem ysłu terenowego za ro k  1949, 1950 i  I  kw a rta ł 
1951 r., zaś w  spółdzielczości za la ta  1949 i  1950, a czę­
ściowo nawet za ro k  1948. N ie by ło  rów nież sprawo­
zdawczości okresowej, a sprawozdawczość skrócona 
(miesięczna) nap ływ a ła  zaledwie od części jednostek, 
w fo rm ie  n iekom ple tnej i  często ze znacznymi opóź­
nieniam i.

Tak więc w  m in ionym  okresie, od sierpnia 1951 r. 
do końca 1952 r., dz ięk i w spó lnym  w ys iłkom  terenu 
i  resortu, uzyskano następujące osiągnięcia:

a) sporządzono bilanse w  jednostkach przem ysłu 
terenowego i  spółdzielczego za ro k  1949,

b) sporządzono bilanse w  jednostkach przemysłu 
terenowego (b. D y re kc ji Przem ysłu M iejscowe­
go i  Ośrodków W ykonaw stw a Inwestycyjnego) 
oraz spółdzielczego za ro k  1950,

c) sporządzono bilanse w  jednostkach przem ysłu 
terenowego za I  kw a rta ł 1951 r.,

d) sporządzono bilanse o tw arcie  w  p rze ję tych  z po­
czątkiem  1951 r. od różnych resortów  przedsię­
b io rstw ach i  zakładach przem ysłu terenowego 
m ate ria łów  budow lanych,

e) sporządzono i  zatw ierdzono bilanse za ro k  1951 
we wszystkich jednostkach przem ysłu w yodręb­
nionego (Zarządy Przemysłu), przem ysłu tere­
nowego oraz w  jednostkach spółdzielczych i  zło­
żono na te j podstawie w  Najwyższej Izb ie K on ­
tro l i  sprawozdanie z działalności resortu za rok  
1951,

f) uzyskano sprawozdawczość skróconą (miesięcz­
ną) p raw ie  od 100% jednostek,

g) uzyskano pełną sprawozdawczość okresową 
(kw arta lną) od 80% jednostek.

Niezależnie od wspom nianych wyżej osiągnięć na 
odcinku sprawozdawczości, wykonane zostały poważ­
ne prace przygotowawcze do wprowadzenia re fo rm y 
księgowości w  1953 r. (wykonanie U chw a ły  N r  226 
Prezydium  Rządu z dnia 24.I I I . 1951 r. w  sprawie 
usprawnienia systemu rachunkowości uspołecznio­
nych przedsiębiorstw , um ożliw iającego pogłębienie 
rozrachunku gospodarczego i  p lanow ania kosztów w ła ­
snych), a m ianow icie:

1) opracowano branżowe p lany kon t w  oparciu 
o ram ow y p lan  ko n t dla jednostek podległych 
MPDiRz,

2) opracowano ins tru kc je  organizacyjne dla po­
trzeb księgowości, obejmujące zasady nowej 
techn ik i księgowej,

3) opracowano m a te ria ły  i  p rogram y szkoleniowe 
w  powyższym zakresie i  przeszkolono centraln ie  
na kursach in te rna tow ych  ca 1200 g łów nych

niedociągnięć roku  ubiegłego
księgowych i  in s tru k to ró w  oraz k ilk a  tysięcy 
księgowych na kursach terenowych.

Uzyskanie tak pokaźnych w yn ikó w  na odcinku po­
p ra w y  stanu księgowości i  sprawozdawczości by ło  mo­
ż liw e  dzięki wprow adzeniu  w  1952 r. współzawodni­
ctw a pracy księgowych na szczeblu zarówno przed­
siębiorstw , ja k  i  jednostek nadrzędnych.

Skoro już  mowa o współzawodnictw ie, to należy po­
dać, że w  rezultacie podsumowania i  oceny w yn ików  
współzawodnictwa pracy o ty tu ł najlepszego zespołu 
p racow ników  finansowo-księgowych za I I I  kw . 1952 r. 
ty tu ły  przodujących zespołów finansowo-księgowych 
zdobyli:

a) spośród Zarządów Przem ysłu —  zespół pracow­
n ikó w  fin .-księgow ych Z.P. W yrobów  Blasza­
nych w  K rakow ie , zaś spośród przedsiębiorstw  — 
O dlewnia Że liw a  w  P ile, podległa Z.P. Sprzętu 
Gospodarskiego;

b) spośród W ojew ódzkich Zarządów Przem ysłu Te­
renowego —- zespół p racow ników  finansowo- 
księgowych W ZPT Szczecin, zaś spośród przed­
s ięb iorstw  —  • Szczecińskie Zak łady Przemysłu 
Terenowego w  Szczecinie;

c) spośród W ZPT M ate ria łów  Budow lanych —  ze­
spół p racow ników  finansowo - księgowych 
W ZP TM B w  Poznaniu, zaś spośród przedsię­
b io rs tw  —  Cieszyńskie Zak łady Przem ysłu Te­

renowego M ate ria łów  Budow lanych w  Cieszynie,
podległe W ZP TM B Katow ice;

d) spośród Zespołów Budow nictw a  Przemysłowe­
go D robnej W ytwórczości —  pracow nicy fin an ­
sowo-księgowi ZBPDW  Rzeszów.

K ry te ria m i do oceny w yn ikó w  współzawodnictwa
0 ty tu ł najlepszego zespołu fin.-księgowego b y ły  m. in.: 
p rzedterm inow e składanie sprawozdań finansowych, 
jakość sprawozdawczości, gospodarka k redy tam i
1 środkam i p ieniężnym i, term inowość rozliczeń i  fa k ­
tu row an ia  itp .

Zwycięskie zespoły pracow ników  finansowo-księ­
gowych o trzym a ły  proporce przechodnie i  nagrody 
pieniężne.

Obok tych  n ie w ą tp liw ych  osiągnięć, będących 
udziałem  całego aparatu fin-księgowego resortu, ma­
m y rów nież do zanotowania b ra k i i  niedociągnięcia 
w  naszej pracy.

Jednym  z podstawowych m ankam entów  pracy na­
szego aparatu fin.-księgowego jest wciąż jeszcze nie­
dostateczna jakość sprawozdawczości, rzutu jąca — 
rzecz jasna —  na stan i  jakość księgowości bieżącej. 
N ierozłączną konsekwencją ta k ie j sprawozdawczości 
jest z jaw isko w ykazyw ania  w  n ie j n iepełnych względ­
nie zniekształconych kosztów, co z ko le i powoduje 
niemożność należytej oceny w ykonania  p lanu obn iżki 
kosztów w łasnych, p lanu akum u lac ji itp . W spomnia­
ne m ankam enty dotyczą w szystkich rodzajów  sprawo­
zdawczości finansow ej, a w ięc sprawozdawczości te r­
m inow ej, okresowej a nawet i  rocznej. Do rzędu jed ­
nostek wykazu jących najpoważniejsze m ankam enty 
w  zakresie sprawozdawczości i  księgowości bieżącej 
należą: W ZPT Koszalin, Z ie lona Góra i  Opole oraz
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W ZPTM B L u b lin  i  Pruszków. Spośród Zarządów 
Przemysłu poważniejsze niedociągnięcia w ykazu je  
ostatnio Z.P. Sprzętu Medycznego.

Trzeba, aby jednostk i te otrząsnęły się z dotychcza­
sowego marazmu, zm ob ilizow a ły  wszelkie m ożliwe 
środki, pod ję ły  w a lkę  o lepszą księgowość i  sprawo­
zdawczość, a tym  samym zapewniły sobie odpowied­
nie miejsca w  ogólnej k la s y fik a c ji w szystkich jedno­
stek.

Doświadczenie uczy nas, że p rzy  zm ianie stosunku 
do zagadnienia i  odpow iednie j m ob ilizac ji m ożliwe 
jest n ie  ty lk o  w yjśc ie  z impasu oraz uporządkowanie 
księgowości i  sprawozdawczości, ale naw et zdobycie 
pierwszego miejsca.

Za p rzyk ład  posłużyć może W ZPT Szczecin, k tó ry  
w  ciągu k ilk u  niespełna m iesięcy w ysunął się w  ogól­
nej k la s y fik a c ji z końcowych —  na czołowe miejsce, 
zdobywając we współzaw odnictw ie  za I I I  k w a rta ł 
1952 r. pierwsze miejsce spośród w szystkich WZPT.

A kc ja  zatw ierdzania przez resort b ilansów  zb io r­
czych za rok  1951 w ykaza ła  rów nież szereg poważ­
niejszych m ankam entów  świadczących o tym , że k ie ­
row n ic tw o  jednostek nadrzędnych, zatw ierdzające b i­
lanse podległych przedsiębiorstw  (Zarządy Przem y­
słu), lu b  sporządzające bilanse zbiorcze na podsta­
w ie zatw ierdzonych przez W RN bilansów  jednostko­
w ych (WZPT), podeszło do zagadnienia w  sposób bez­
kry tyczny, niezgodny z obow iązującym i w  te j m ierze 
przepisami, w skutek czego n iektó re  jednostk i zm u­
szone b y ły  n ieraz parokro tn ie  korygować swe błędy, 
czego można by ło  od razu uniknąć p rzy  w łaściiwym 
podejściu do sprawy.

D otyczy to przede w szystk im  tych  samych jedno­
stek, a w ięc: W ZPT Koszalin, Z ielona Góra i  Opole, 
W ZPTM B L ub lin , ZP Sprzętu Medycznego i  innych.

F ak ty  powyższe wskazują m. in. na to, że g łów n i 
księgowi i  dy rek to rzy  n iek tó rych  jednostek lekceważą 
swoje podpisy na bilansach, co jest rzeczą rów nie  n ie ­
dopuszczalną ja k  i  karygodną.

Również i  n iektó re  Prezydia W RN, zatw ierdzające 
bilanse przedsiębiorstw  terenowych, podeszły do za­
tw ierdzan ia  b ilansów  w  sposób to le rancy jny, a na­
wet bezkrytyczny.

Na p rzyk ład  P rezydium  W RN Gdańsk, B ia łys tok 
i  inne dokonały zatw ierdzenia b ilansów  podległych im  
przedsiębiorstw  terenowych, opierając się w  dużym 
stopniu na o p in ii g łów nych księgowych odnośnych 
WZPT, a w ięc na o p in ii czynnika zainteresowanego.

P rezydium  W RN w  Pruszkow ie za tw ierdziło  bilanse 
przedsiębiorstw  terenowych pomimo, że zaw ie ra ły  one 
poważne uchybienia n a tu ry  m ateria lne j, co zakwe­
stionowane zostało przez resort.

Należy z tego wyciągnąć jeden zasadniczy wniosek: 
b łędy popełnione p rzy za tw ierdzaniu  b ilansów za rok  
1951 na szczeblu W RN nie mogą pow tórzyć się w  ro ­
ku bieżącym; bilanse za rok  1952 muszą być za tw ie r­
dzone ściśle w /g  odnośnych przepisów zarządzenia 
M in is tra  Finansów.

B ra k  ana lizy ekonomicznej sprawozdawczości — 
to d rug i z ko le i podstawowy m ankam ent p racy nasze­
go aparatu finansowo-księgowego w  1952 r., rzu tu jący 
z jednej s trony na jakość sprawozdawczości, z d rugie j 
zaś s trony nie pozwala jący na w łaściwą ocenę dzia­
łalności gospodarczej przedsiębiorstw , a w ięc u tru d ­
n ia jący należytą kon tro lę  w ykonan ia  zadań p lano­
wych, ja k : p lanu rea lizacji, obniżenia kosztów w ła ­
snych, p lanu akum u lac ji itp .

B ra k  dostatecznego ins truk ta rza  i  należytego nadzo­
ru  ze strony jednostek nadrzędnych pogłębia ł opisa­
ne wyżej niedociągnięcia, powodując ponadto po­
wstawanie zaległości księgowych i  w yp ływ a jące  stąd 
dalsze konsekwencje.

Za typow y p rzyk ład  b raku  ins tru k ta rza  i  nadzo­
ru, a nawet zainteresowania ze strony jednostk i nad­
rzędnej, może posłużyć p ion C PLiA , k tó ry  dopuścił 
się w  1951 r. i  w  I  kw a rta le  1952 r. w y ją tko w ych  za­
niedbań, zarówno na szczeblu Ekspozytur ja k  i  Za­
rządu Głównego, k tó rych  konsekwencje dają się od­
czuwać w  sposób d o tk liw y  jeszcze po dzień dzisiejszy.

Niedostateczne przestrzeganie przepisów Uchwały 
Rady M in is tró w  z dnia 20 stycznia 1950 r. w  sprawie 
p raw  i obowiązków gł. księgowych, zarówno ze stro­
n y  samych g łów nych księgowych ja k  i  k ie row n ic tw a, 
pogłębiało trudności na odcinku w spółpracy pionu 
głównego księgowego z k ie row n ic tw em  oraz u tru d ­
n ia ło  współpracę tego p ionu z pionem  techniczno-pro­
dukcy jnym  i handlow ym .

B ra k  należytej organ izacji pracy w  komórkach 
finansowo-księgowych oraz powiązania je j z pracą ko­
m órek techn iczno-produkcyjnych rzu tow a ł w  dużym 
stopniu na styl, w y n ik i i  poziom pracy naszego apa­
ra tu  finansowo-księgowego.

N ie p o tra filiśm y  w ykorzystać w  1952 r. szkolenia 
przyzakładowego księgowych, k tó re  stosowane było 
zaledwie ty lk o  w  n ie licznych jednostkach.

Opisane powyżej b rak i i  niedociągnięcia jednostek 
terenow ych rzu tu ją  rów nież na niedociągnięcia w  pra­
cy samego resortu, k tó ry  —  m im o poważnych osiąg­
nięć —  nie zdołał zapewnić terenow i należytej opieki 
i  pomocy w  jego ciężkich w arunkach pracy. Główną 
przyczyną tego stanu rzeczy b y ł niedostateczny kon­
ta k t z terenem, zwłaszcza jeś li chodzi o form ę kon­
ta k tu  bezpośredniego, t j .  inspekcje i  in s tru k ta rz  tere­
nowy.

Na tle  opisanych w yże j b raków  i  niedociągnięć 
w  pracy 1952 r. naszego aparatu finansowo-księgowe­
go zarysowują się najważniejsze zadania tego aparatu 
na rok  1953.

N a jp iln ie jszym  zadaniem aparatu księgowości re­
sortu jest wprowadzenie z dniem  1 stycznia 1953 r. 
re fo rm y księgowości, oparte j o w ytyczne U chwały 
N r 226 P rezydium  Rządu z dnia 24 marca 1951 t . 
w  spraw ie uspraw nienia systemu rachunkowości uspo­
łecznionych przedsiębiorstw , um ożliw iającego pogłę­
bienie rozrachunku gospodarczego i  p lanow ania oraz 
k o n tro li w ykonan ia  kosztów w łasnych. W  ślad za 
wprowadzeniem  w  1946 r. jedno litego p lanu kon t oraz 
zm ianam i z 1950 r., będzie to zatem trzeci etap roz­
w o jo w y księgowości, świadczący o tym , że rachunko­
wość w  naszej gospodarce uspołecznionej podąża za 
rozwojem  życia gospodarczego. Obecna re fo rm a ra ­
chunkowości, polegająca zarówno na zasadniczej zm ia­
nie samego p lanu kont, ja k  i  metod oraz fo rm  księ­
gowości, pogłębia i  wzbogaca je j treść ekonomiczną, 
zespala ściśle księgowość z działalnością przedsiębior­
stwa, dając podstawy lepszej i  pełniejszej sprawo­
zdawczości. W prowadzenie te j re fo rm y wymagać bę­
dzie dużego w y s iłk u  i  opanowania ze s trony całego 
aparatu finansowo-księgowego resortu. Szczególne 
zadania w  tym  zakresie spadają na jednostk i nad­
rzędne, obowiązane do kontynuow an ia  stałego nadzo­
ru  i  ins truk ta rza  i odpowiedzialne za pełne i  m ożliw ie 
najlepsze w prowadzenie re fo rm y rachunkowości.
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D rugie  zasadnicze zadanie —  to te rm inow e sporzą­
dzenie sprawozdań finansowych (bilansów) za rok 
1952. Odnośne zarządzenie M in is tra  F inansów prze­
w idu je  znaczne skrócenie te rm inów  sporządzenia b i­
lansów za ro k  1952 w  stosunku do poprzedniego okre­
su, zakreślając dla przedsiębiorstw  te rm in  20 lutego. 
Zarówno w ięc jednostk i samodzielnie bilansujące, ja k  
i  jednostk i nadrzędne, zobowiązane są zm obilizować 
wszystkie m ożliw e środki dla bezwzględnego do trzy- 
wania tego te rm inu .

Trzeba rów nież pamiętać, że księgowość roku  bie­
żącego m usi być prowadzona bez zaległości. Nowa 
organizacja księgowości jest bow iem  tak  pomyślana, 
że dopuszczenie do ewentualnych zaległości w  księ­
gowaniu, choćby n iew ie lk ich , spowodować może po­
ważne trudności i  perturbacje. Należy w ięc zawczasu 
pomyśleć o ta k im  podziale pracy, aby m ożliwe było  
równoległe kontynuow an ie  prac b ilansowych oraz 
prowadzenie księgowości bieżącej w  oparciu o now y 
plan kont. Konieczne jest zatem odpowiednie wzmoc­
n ienie kom órek finansowo-księgowych w  okresie spo­
rządzania b ilansu rocznego przez oddelegowanie p ra ­
cow ników  z innych  dzia łów  do prac pomocniczych.

Trzeba z naciskiem  podkreślić, że okres libe ra lizm u  
w  stosunku do zaniedbań na odcinku księgowości 
i  sprawozdawczości należy już  do przeszłości. Zarzą­
dzenie N r 219 M in is tra  Przem ysłu Drobnego i  Rze­
miosła z dnia 18.XII.1952 r. w  spraw ie doprowadzenia 
księgowości do stanu bieżącego i usprawnienia spra­
wozdawczości bilansowej (Dz. Urz. M in . PDiRz N r 30, 
poz. 249) zobowiązuje m. in . k ie row n ic tw o  przedsię­
b io rs tw  do stworzenia niezbędnych w arunków  organ i­
zacyjnych dla um ożliw ien ia  bieżącego prowadzenia 
księgowości (bez zaległości) i  rozciąga stosowanie 
sankcji za uchybienia w  księgowości i  sprawozdaw­
czości na k ie row n ic tw o  i  osoby współodpowiedzialne 
(w inne zaniedbania).

Trzecim  podstawowym  zadaniem aparatu finanso­
wo-księgowego na ro k  1953 jest podjęcie i  kon tynuo­
wanie ana lizy ekonomicznej sprawozdawczości fin a n ­
sowej, t j.  rea lizowanie U chw a ły  N r 235 P rezydium  
Rządu z dnia 24 marca 1951 r. w  spraw ie badania b i­
lansów i  sprawozdań finansowych, k tó ra  to Uchwała 
nie by ła  dotychczas w ykonyw ana z b raku  pełnej, 
kom pletnej sprawozdawczości okresowej (bilansów 
kw arta lnych).

Dalszym naczelnym  zadaniem aparatu finansowo- 
księgowego na rok  1953 jest poprawa term inowości, 
kom pletności i  jakości sprawozdań finansowych. Do­

tyczy to w  rów ne j m ierze sprawozdawczości te rm ino ­
w ej, okresowej ja k  i  rocznej.

Sprawozdawczość ty lk o  wówczas spełni swe zada­
nie, gdy sporządzana będzie dokładnie, rzete ln ie  i  te r­
m inowo oraz we w łaśc iw y sposób analizowana i  w y ­
korzystywana. Im  będzie ona szybsza i  dokładniejsza 
—  tym  większa będzie je j wartość. D latego też m usi­
m y dążyć do przyspieszenia i  pogłębienia wartości 
ekonomicznej sprawozdawczości.

A b y  kom órka finansowo-księgowa m ogła lep ie j p ra ­
cować i  podołać swemu zadaniu, należy w  n ie j odpo­
w iednio  podzie lić i  zorganizować pracę, pam iętając 
o pow iązaniu je j z pracą kom órek techniczno-produk­
cy jnych  i  handlow ych (księgowość w  ścisłym  pow ią­
zaniu z przedsiębiorstwem  prowadzona w  oparciu 
o w łaściwe harń ionogram y prac —  stosownie do Za­
rządzenia M in is tra  Finansów z dnia 12.IX.1952 r.). K o ­
niecznym  jest p rzy  tym  podniesienie ro li głównego 
księgowego w  przedsiębiorstw ie przez pełne przestrze­
ganie U chw a ły  Rady M in is tró w  z dnia 20 stycznia 
1950 r. w  spraw ie p raw  i obowiązków g łów nych (star­
szych) księgowych.

N ieodzownym  w arunk iem  skutecznej rea lizacji 
wspomnianych zadań jest stałe podnoszenie k w a lif i­
ka c ji p racow ników  finansowo-księgowych przez pod­
jęcie i  systematyczne kontynuow an ie  szkolenia p rz y ­
zakładowego.

Czynnik iem  zapewniającym  w łaściwą pracę i  jak  
najlepsze w ykonanie  zadań w inno  stać się zapoczątko­
wane w  1952 r. współzawodnictwo pracy księgowych, 
k tó re  należy pogłębić i  umasowić.

P rzy pomocy w szystkich  s ił i  dostępnych nam środ­
ków  m usim y walczyć o lepszą księgowość i  sprawo­
zdawczość. W  te j walce, m ocniej n iż dotychczas, sta­
nąć m usi sprawa odpowiedzialności za stan księgo­
wości i  sprawozdawczości —  zarówno ze s trony k ie ­
row n ic tw a  przedsiębiorstw  (dyrektora  i  głównego księ­
gowego), ja k  i  jednostek nadrzędnych. A b y  ta odpo­
wiedzialność by ła  pełna i  skuteczna należy z jednej 
strony wzmóc nadzór i in s tru k ta rz  przez jednostki 
nadrzędne —  zwłaszcza wobec w prowadzenia w  roku 
bieżącym nowych branżowych p lanów  kont oraz no­
w ych zasad organ izacji i  te chn ik i księgowej —  z d ru ­
g ie j zaś s trony zaostrzyć sankcje, stosownie ,do in ten ­
c ji Zarządzenia N r  143 Prezesa Rady M in is trów  z dnia 
21 sierpnia 1952 r. w  spraw ie doprowadzenia księgo­
wości uspołecznionych przedsiębiorstw  do stanu bie­
żącego i  uspraw nienia sprawozdawczości bilansowej 
oraz w yżej cytowanego zarządzenia M in is tra  Przem y­
słu Drobnego i  Rzemiosła.

D z ia ł techniczny
Inż. STANISŁAW DRACHAL

Toczenie nożami z ujemnym kątem natarcia
Wiele zakładów nie docenia le ­

szcze korzyści wypływających z za­
stosowania narzędzi ze stopów spie­
kanych, a używanie narzędzi skra­
wających z ujemnym kątem natarcia 
jest również mało rozpowszechnio­
ne w mniejszych warsztatach.

Jedną z największych korzyści 
stosowanych płytek ze stopów spie­

kanych jest zmniejszenie zużycia 
wolframu, którego zawartość w sto­
pie spiekanym może być około 10 
razy mniejsza w  porównaniu z szyb­
kotnącą stalą o największej zawar­
tości tego składnika.

Wraz ze wzrostem szybkości skra­
wania zwiększa się temperatura o- 
strza pracującego narzędzia i  gdy

przekroczy temperaturę odpuszcza­
nia, ostrze noża Ulega całkowitemu 
zniszczeniu.

Dlatego specjalną uwagę poświę­
cono pracom nad udoskonaleniem 
materiałów używanych do wyrobu 
narzędzi tnących. Kolejno stosowa­
no począwszy od stali szybkotną­
cych stellistów do stopów spieka­
nych, z których te ostatnie znalazły 
szerokie zastosowanie w  obróbce 
metali. Otrzymuje się je nową me­
todą metalurgii przez tzw. „cera-
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m ik ę  m e ta low ą“  po legającą na spie­
k a n iu  pod dużym  nac isk iem  w  w y ­
sokie j tem pe ra tu rze  sproszkow a­
nych  w ę g lik ó w  n ie k tó ry c h  m e ta li 
(w o lfra m ) z doda tk iem  sproszkow a­
nego m eta lu , ja k o  spoiwa (kobalt).

S topy spiekane są- w y ra b ia n e  w  
postaci p ły te k  odpow iedn io  dostoso­
w anych  do rod za ju  narzędzi. M o ż li­
wość zastosowania tych  p ły te k  p rzy  
p racy  w  w yso k ich  tem pe ra tu ra ch  
po zw o liła  na zw iększenie szybkości 
skraw an ia .

Zastosowanie na tom ia s t tych  p ły ­
tek  do narzędzi o d o da tn im  kącie 
na ta rc ia  b y ło  powodem  ich  w a d li­
w e j p racy  na sku te k  n iższych szyb­
kości sk raw an ia  n iz  to  b y ło  za le­
cane d la  tych  stopów.

Dopiero zastosowanie ich do na­
rzędzi o ujemnym kącie natarcia 
dało pożądane korzyści, gdyż szyb­
kości sk raw an ia  zosta ły zw iększone 
o 300%. Jednocześnie p rze d łuży ło  
to  okres życia narzędzi od 2 do 3 ra ­
zy. Tw ardość p ły te k  sp iekanych się­
ga tw a rd ośc i d iam en tu  i  m ożna n i­
m i skraw ać: że liw o , s ta l i  m eta le  
nieżelazne. J a k k o lw ie k  p ły tk i  spie­
kane są m a te ria łe m  bardzo tw a r ­

Rys. 2

dym  na leży je d n a k  pam iętać, iż  po­
s iada ją  m a łą  w y trzym a łość  na roz­
c iąganie i  u lega ją  ła tw o  uszkodze­
n iu  p rzy  n ie w ła śc iw ym  użyc iu  ich, 
zwłaszcza są bardzo czułe na 
w strząsy. U życie  ich  do narzędzi z 
u je m n ym  ką tem  na ta rc ia  znacznie 
zm niejsza te obawy.

Rys. 1 pokazu je  nam  skraw an ie  
narzędziem  z do da tn im  ką tem  na ­
ta rc ia : w id z im y , że g łó w n y  nacisk 
na nóż jes t w  k ie ru n k u , k tó ry  u - 
s iłu je  złam ać s łaby kon iec noża i  
fo rm u je  się w k lęśn ięc ie  na całe j 
płaszczyźnie narzędzia, k tó re  jest 
spowodowane ta rc ie m  w ió ra .

T endenc ja  tw o rze n ia  się tego 
w k lęśn ięc ia  je s t w iększa na narzę­
dz iu  z do da tn im  ką tem  na ta rc ia . 
G dy narzędzie p racu je , w k lęśn ięc ie  
to  stale się pow iększa aż do osiąg­
n ięc ia  ostrza, k tó re  ty m  je s t osła­
b ione i  u lega z łam an iu.

Rys. 2 przedstaw ia  nam  skraw a­
n ie  z u je m n ym  ką tem  na ta rc ia : w i­
dz im y, że w yp adkow a  nac isku  na 
nóż je s t w  znacznej od ległości od 
słabego ostrza, tw o rze n ie  się w k lę ś ­
n ięc ia  je s t m nie jsze i  w  konsekw en­
c j i  ostrze je s t znacznie wzm ocnione.

Rys. 3 przedstaw ia  skraw an ie  
narzędziem  z u je m n y m  ką te m  na­
ta rc ia  na dużych szybkościach, a 
rys. 4 tą  samą operację  na m a łych  
szybkościach, gdzie ja k  w id z im y , 
zachodzą różn ice pom iędzy ty m i 
dw om a w ypadkam i.

L in ia  A  —  B  przedstaw ia  po le od­
ry w a n ia  się w ió ra  p rzy  sk raw an iu .

Z ry s u n k u  w idać, że p rzy  w ię k ­
szych szybkościach w ió r  je s t cieńszy 
n iż  na m a łych  szybkościach i  w  
ko n sekw enc ji obciążenie na nóż 
au tom atyczn ie  się zm niejsza.

Narzędzia z u je m n y m  ką te m  na ­
ta rc ia  rozw iąza ły  ca łko w ic ie  tru d n o ­
ści sk raw an ia  z ok resow ym i p rze r­
w am i.

Rys. 5 p rzedstaw ia  toczenie z o- 
k re so w ym i p rze rw a m i nożem z do­
d a tn im  ką te m  na ta rc ia . W idz im y, 
że narzędzia podczas toczenia o trz y ­
m u ją  s ilne  uderzenia bezpośrednio 
w  na js łabszy koniec, k tó ry  zostaje 
w yk ruszony .

O d w ro tn ie  rzecz się p rzedstaw ia  
na rys. 6 k ie d y  toczenie odbyw a się 
nożem  z u je m n ym  ką te m  na ta rc ia . 
Uderzenie na nóż je s t w  znacznej 
od leg łośc i od słabego ostrza w  m ie j­
scu s iln ym , k tó re  je s t zdolne w y ­
trzym ać  to  uderzenie pozw a la jąc 
na dobre skraw an ie .

Ja k  w iadom o p rz y  toczeniu po­
w s ta je  na po w ie rzchn i na ta rc ia  n a - 
rost, k tó ry  jes t s zko d liw y  d la  ob­
ró b k i:  U dow odniono, że p rzy  tocze­
n iu  nożem z u je m n y m  ką tem  n a ta r­
cia u n ik a m y  tego narostu.

Jeże li na rost ta k i je d n a k  się tw o ­
rzy , dow odzi to  ty lk o , że użyto  za 
m a łą  szybkość skraw an ia .

N a leży też pam iętać, że m ałe szyb­
kośc i sk raw an ia  pow odu ją  n ie w i­
doczne pękn ięc ia  p ły te k . P ow ie rzch ­
n ia  obrab iana ty m i na rzędz iam i jest 
bardzo g ładka  i  dokładność w y k o ­
nan ia  duża. T łum aczy  się to  przede 
w szys tk im  b ra k ie m  tw o rze n ia  się na­
ros tu  na tnące j k ra w ę d z i i  w y tw a -

szybkie skrawanie

Rys. 3

rzan ia  w yso k ie j te m p e ra tu ry  p rzy  
sk ra w a n iu ; tem pe ra tu ra  ta  u m ie j­
scaw ia się na po w ie rzchn i ob rab ia ­
nego m a te ria łu  i  zostaje unoszona 
w raz  z w ió re m  od p ływ a jącym , gdy 
p rze dm io t i  narzędzie pozostają 
chłodne.

W łasności p ły te k  sp iekanych po­
zw a la ją  na sk raw an ia  bez ch łodzi- 
ku , k tó re  p rzy  dużych szybkościach 
u tru d n ia  obserwację.

C a łko w ite  w y e lim in o w a n ie  ch ło­
dz iw a jes t ko rzys tne  d la  u trz y m a ­
n ia  czystości w a rsz ta tu , przedłuża 
życie m aszyny i  u m o ż liw ia  lepsze 
sm arowanie.

P rzy  narzędziach ze spaw anym i 
p ły tk a m i na leży un ika ć  zby t ostrych 
końców ; końce te p o w in n y  posiadać 
zaokrąg len ie , p ro m ień  zaś m usi być 
m o ż liw ie  m a ły , ja k  na rys. 7.

rio/ne skrcwame

Rys. 4

P rom ień  duży (rys: 8) pow odu je  
złe odprow adzen ie w ió ra  tw orzen ie  
się na ros tu  na k ra w ę d z i na ta rc ia , 
d rgan ia  p rzy  s k ra w a n iu  i  skraca 
życie narzędzi.

N o rm a ln y  nóż z u je m n y m  kątem  
na ta rc ia , podczas toczenia s ta li two-
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rz y  bardzo d łu g i w ió r. P rzy  zasto­
sow an iu  dużych szybkości pow sta je  
trudn ość  obserw ac ji i  duże niebez­
p ieczeństwo d la  tokarza . D obre od­
p row adzen ie  w ió ra  je s t bardzo w aż­
n y m  czyn ik iem  p rzy  toczeniu, aby 
zapew nić ten  w a ru n e k  stosu je się 
łam acze w ió ró w , ja k  pokazu je  rys. 9. 
„S chodek“  ten  n ie  może być zbyt 
s trom y, an i za b lis k i,  gdyż pow sta je  
w te d y  w e w n ę trzn y  nacisk na w ió r, 
co pow odu je  łam an ie  się p ły te k , 
ja k  to  pokazu je  rys. 10. N a jb a rd z ie j 
odpow iedn im  u je m n y m  ką te m  jest 
k ą t 10°. D la  s ta li m ię k k ie j na leży 
używ ać ką ta  m niejszego w  g ra n i­
cach od 5 do 10°. D la  s ta li tw a rd e j 
p rz y jm u je m y  k ą t w iększy w  g ra n i­
cach od 15 do 20°.

Rys. 5

D la  o b ró b k i że liw a  n ie  wskazane 
je s t używ an ie  u jem nego ką ta  n a ta r­
cia, N ie k tó re  stopy, g łów n ie  n ik lu  
są ty p o w y m i m a te ria ła m i, k tó ry c h  
n ie  na leży skraw ać na rzędz iam i z 
u je m n y m  ką te m  na ta rc ia .

Ide a ln e  ob liczenie szybkości to ­
czenia d la  poszczególnych m a te ­
r ia łó w  jes t dość trudne , gdyż uza­
leżn ione jes t to  od w ie lu  czynn ików , 
ja k :  m a te ria łu , o b ró b k i te rm iczn e j, 
ksz ta łtu  m a te ria łu , ksz ta łtu  noża, 
rod za ju  m aszyny, grubości sk raw a ­
nego w ió ra , posuwu itp .

Rys. 7 Rys. 8

Zamieszczona tabela porównawcza 
szybkości skrawania dla noża ze 
stali szybkotnącej o dodatnim kącie 
natarcia i noża z nakładaną płytą 
ze stopu spiekanego o ujemnym ką­
cie natarcia dla niektórych mate­
ria łów  jest najlepszą ilustracją ko­
rzyści wypływających z zastosowa­
nia stopów spiekanych o ujemnym 
kącie natarcia.

Zastosowanie tego typu narzędzi 
powoduje konieczność pewnych 
zmian w konstrukcji obrabiarek oraz 
w  sposobie ich wykorzystania, jed­
nakże i obecne ciężkie obrabiarki 
posiadane przez zakłady mogą być 
celowo użyte.

Podstawową cechą takiej obra­
b ia rk i powinna być je j sztywność,

b ra k  luzów  w  m echan izm ie napę­
dow ym , śrubach pociągow ych i  p ro ­
wadn icach, korpus i  łoże ob rab ia r­
k i  pow inno  posiadać dużą m askę 
nie  dopuszczającą do drgań. D la  
dobrego u łożyskow an ia  w rzeciona 
przew ażnie stosowane są łożyska 
ku lkow e , ro lkow e , ponadto m usi być 
zapewnione niezawodne sm arow a­
nie. O b ra b ia rk i te w  celu u m o ż li­
w ie n ia  dużych szybkości sk raw an ia  
muszą posiadać w ysok ie  ob ro ty  
i  być wyposażone w  s i ln ik i o w ię k ­
szej mocy.

P rzy  toczeniu nożam i z u je m n ym  
kątem  na ta rc ia  s iln ik  za insta low a­
n y  na to k a rn i w in ie n  zapew nić o 
30% w iększą moc n iż  no rm a ln ie .

Jak  ju ż  w spom n ia łem  pełne ko ­
rzyści ty c h  narzędzi są zapewnione 
p rzy  użyciu  ich  na nowoczesnych 
m aszynach, lecz b ie rne  w ycze k iw a ­
n ie  na wyposażenie zak ładów  we 
w łaśc iw e  m aszyny by łob y  niesłusz­
ne i  na leży starać się choć częścio­
w o zastosować te narzędzia przez 
odpow iedn ie przysposobienie s tare­
go p a rk u  obrab ia rkow ego do szyb­
kotnącego sk raw an ia  m e ta li. S tare 
m aszyny na leży przerob ić na napęd 
in d y w id u a ln y , zw iększyć ich  moc 
przez za insta low an ie  w iększych s il­
n ików , pow iększyć ob ro ty , usunąć 
luzy  w  łożyskach w rzeciona, usunąć 
luźne ru c h y  w  suporcie i  p row ad­
nicach, w yregu low ać sprzęgło, za­
pew n ić dobre sm arowanie.

Pon ieważ jes t niedopuszczalne, aby 
ostrze ze stopu spiekanego ta r ło  o 
m a te ria ł ob rab iany p rzy  p o w ro tn ym  
ruchu, na leży zastosować na s tare j 
m aszynie au tom atyczne odchylen ie  
narzędzi.

N a leży pam iętać, że pożądany 
e fe k t ekonom iczny o trzym an y  p rzy  
zastosowaniu metod, szybkościowego 
skraw an ia , p rzy  jednoczesnym  zw ię ­
kszen iu p rz e k ro ju  w ió ra . R ozw ią­
zanie tego p rob lem u w  średn ich  i 
m nie jszych  zakładach, ja k ie  zna j­

d u ją  się w  resorcie M in is te rs tw a  
P rzem ysłu D robnego i  Rzem iosła 
będzie m ia ło  og rom ny w p ły w  na 
w yko na n ie  p lanu  6-letn iego. Jak  
duże znaczenie posiada zastosowanie 
m etod szybkościowego sk raw an ia  
p rzy  w yko n a n iu  p lanów  p ro d u k c y j­
nych może nam  posłużyć, ja k o  p rzy ­
k ład , jeden z zak ładów  przem ysłu 
obrab ia rkow ego w  Z w ią zku  Ra­
dz ieck im , k tó ry  w  1947 r. s ta ł na 
os ta tn im  m ie jscu  w e w spółzaw od­
n ic tw ie , lecz dz ięk i zastosowaniu od­

pow iedn ich  m etod szybkościowego 
sk raw an ia  w ysuw a  się na czoło 
p rzodu jących zakładów .

Rys. 9

A b y  osiągnąć odpow iedn ie  w y n ik i 
trzeba pam iętać o system atycżnym  
podnoszeniu p rzygo tow an ia  facho­
wego ro b o tn ikó w , o zapoznawaniu 
ro b o tn ik ó w  z n o w ym i m etodam i p ro ­
d u k c ji,  z n o w ym i kon s tru kc ja m i.

S ta ła  i  ścisła w spó łp raca ro b o tn ika  
z personelem  in ż y n ie ry jn o  - tech­
n icznym  w  zakładzie w in n a  być n ie ­
odłączną częścią p rogram u w ycho­
w a n ia  now ych  k a d r fachow ych , to 
nam  zagw aran tu je  osiągnięcie po­
zy tyw n ych  rezu lta tów .

Rodzaj m ateria łu

Stal szybkotnąca 
kąt natarcia dodatni

Stop spiekany 
kąt natarcia u jem ny

s k ra u ia n ie
z g ru b n e

rn /m in

s k ra u ia n ie  
u iy k o ń c z a -  
ją c e  m /m in

s k ra u ia n ie
z g ru b n e

m /m in

s k ra u ia n ie  
u iy k o ń c z a - 

ją c e  m /m in

P rę t s ta lo w y  —  0,15% C 55 75 215 305

P rę t s ta lo w y  —  0,30% C 55 60 215 275

P rę t s ta lo w y  —  0,40% C 35 45 170 215

M ie d ź .......................................... 75 75 460 550

M o s ią d z ..................................... 105 170 610 915

A lu m in iu m ............................... 150 150 915 1220
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R acjona liza to rzy  i  p rzodow nicy

Z NARADY RACJONALIZATORÓW 
BRANŻY METALOWEJ W KRAKOWIE

Czesław Jarosz ze spółdzie ln i „Zootechnika“  zabie­
ra jąc głos na ogólnopolskim  zjeździe rac jona liza torów  
zw iązków  branżowych spółdzie ln i m eta low ych w  K ra ­
kow ie  do tkną ł sprawy n iezm iern ie ważnej, sprawy 
palącej, jaką  jest tworzenie brygad współpracy robot­
n ika  z technikiem , brygad inżyn ieryjno-technicznych. 
„Jestem robotn ik iem  —  m ów ił Jarosz —  nie um iem  
posługiwać się o łówkiem , często m yśl jedna goni d ru ­
gą i  n ie  um iem  ich  przelać na papier.“

Głos Jarosza nie jest odosobniony. Ob. W acławek 
z „E lek tro m e ta lu “  mocno podkreślał, że pracow nicy 
fizyczn i nie ty lk o  pracują, są n ie  ty lk o  w ykonawcam i, 
ale m yślą samodzielnie. N iestety, palce naw ykłe  do 
maszyny nie zawsze po tra fią  uporać się z o łówkiem , 
aby wykonać dokładny rysunek techniczny i  tu  pomoc 
technika, pomoc naukowca jest niezbędna.

G dyby zacieśnienie się w ięz i naukowców z robo tn i­
kam i rozw ija ło  zgodnie z pragnieniem  je j propagatora 
posła na Sejm, p ro f. B iernawskiego z krakowskiego 
In s ty tu tu  O brabiarek i  O bróbki Skrawania, p ro rek­
tora A kadem ii G órniczej; realizacja pom ysłów racjo ­
nalizatorskich, ich  masowość i  upowszechnienie po­
m og łyby p rzy  w ykonyw an iu  p lanów  produkcyjnych, 
zachęcając równocześnie rac jona liza torów  do twórczej 
pracy dla państwa. Podczas gdy w  ZSRR —  m ów ił 
p ro f. B ie rnaw ski —  jeden p ro je k t przypada na 4 p ra ­
cowników , w  Polsce przeciętnie przypada jeden na 35 
pracow ników .

W  spółdzielniach m eta low ych ro k  1952 zaznaczył 
się poważnym praw ie  dw ukro tnym  wzrostem  zgło­
szonych pom ysłów  racjona liza torsk ich  (430 wniosków 
zostało już  wprowadzonych do p rodukc ji), z czego 
43 w nioski, dające ponad m ilio n  z łotych oszczędności 
zgłoszonych zostało przez Zw iązek Branżowych Spół­
dz ie ln i M eta low ych w  K rakow ie . D z ięk i w yna laz­
czości pracowniczej tak ie  spółdzielnie, ja k : „Zootech­
n ik a “ , „E lektrom e ta l, spółdzielnia im . Szatkowskiego 
w  K rakow ie , „G id lan ka “  k/Radomska, Spółdzielnia 
Zegarm istrzów  i  O p tyków  w  L ub lin ie , czy „P recyz ja “  
w  Bydgoszczy w ykon a ły  p lan  przed term inem . W  roku  
1953 Zw iązek B ranżow y Spółdzielni M eta lowych 
w  K rakow ie  dla umasowienia ruchu rac jona liza to r­
skiego wprowadza nową form ę współzawodnictwa 
o ty tu ł najlepszego racjona liza tora  branży m etalowej.

Zw iązek B ranżow y Spółdzielni M eta low ych w  K ra ­
kow ie  dobrze zdaje sobie sprawę, że zagadnienie 
wzmożenia tempa ruchu wynalazczości i  praca nad 
w nioskam i rac jona liza torów  nie kończy się z chw ilą  
zatw ierdzenia wniosku. Każdy w artościow y pom ysł 
w in ien  być ja k  najszerzej rozpowszechniany, gdyż 
upowszechnienie to zw ie lokro tn ien ie  korzyści z n ich 
w yp ływ ających.

K ró tk i przegląd pom ysłów  racjona liza torsk ich  daje 
ciekaw y p rzekró j zainteresowań i  osiągnięć pracow ni­
ków  branży m etalowej. Od 'zapaln iczki e lektrycznej 
sieciowej (Teofil B rankę i  inż. M. Boleński), maszyny 
do prostowania d ru tu  (Brankę), w y łączn ika  rtęciowe­
go, p rzy  prądach k ilk u  amperów, gdzie jako  podsta­

w ow y surowiec zastosowano elementy zużytych lam p 
rad iow ych (T. Ż w irs k i i  J. F irle t), p rzyrządu do ugn ia­
tania rdzeni transform atorow ych, k tó ry  skraca czas 
pracy o 50% (Z. Rabiasz), p łyn u  do czyszczenia ze­
garków, p rzy użyciu którego okres czyszczenia skra­
ca się z 2 godzin na 8— 10 m inut, p rzy czym produk­
cja p łyn u  jest b. tania, (ob. K ita ) do usprawnienia 
przełącznika, k tó ry  w prow adzony p rzy u rucham ianiu  
dźw igów  e lektrycznych e lim inu je  dotychczasowy im ­
port, czy wreszcie p rzyrządu do toczenia ig ie ł zawłocz- 
nych, zastosowanie którego do każdej to ka rk i um ożli­
w iło  w ykonanie ważnej p rodukc ji.

A le  jedna narada, w łaściw ie  pierwsza, k tó ra  zerwała 
z dotychczasową suchą form ą sprawozdawczą, w p ro ­
wadzając pokazowe lekcje  praktyczne —  ja k  to pod­
k re ś lił prezes Józef N iem iec —  nie rozwiąże zagadnie­
nia, nie podniesie na wyższy poziom całej p racy ko ­
m órek racjona liza torskich p rzy Z w iązku  Branżowych 
Spółdzie ln i M eta lowych, jeś li n ie zostaną w łaściw ie  
zorganizowane brygady racjonalizatorskie, je ś li opi­
n iow anie i  wprowadzanie w  życie zgłaszanych p ro ­
je k tó w  będzie odbywało się w  zbyt pow olnym  tempie, 
jeś li w  dziedzinie rozpowszechniania i  rozw ijan ia  
m yśli racjona liza torsk ie j n ie  p rzy jdz ie  z pomocą sam 
a k ty w  robotn iczy, k tó ry  pow in ien  brać również czyn­
n y  udzia ł w  opracowywaniu tem a tyk i d la rac jona li­
zatorów.

Przez wprowadzenie elementu planowania do ruchu 
racjonalizatorskiego można będzie kierować uwagę 
rac jona liza torów  na tak zwane wąskie gardła, k tó re  
racjona liza torzy mogą rozszerzać sw oim i pomysłam i.

Ruch racjona liza torski, k tó fy  jest oddolny a roz­
w ija  się na bazie stale rosnącej świadomości robo tn i­
czej m usi znaleźć pełne zrozumienie, gdyż przyspie­
szy wówczas i  u ła tw i w ykonanie zadań gospodarczych.

OSIĄGNIĘCIA
BIAŁOSTOCKICH RACJONALIZATORÓW

Racjonalizatorzy W. Paszko (w  środku) i  J. W ięc- 
ko (drug i od lew ej strony), za trudn ien i w  spółdzie l­
n i pracy m eta lowców i  sto larzy im . Pierwszego M aja 
w  B ia łym stoku, przenosząc doświadczenia w yniesio-

W . P a szko  i  J . W ię c k o
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ne ze zjazdu rac jona liza torów  w  K rakow ie  pokazują, 
że taśma, k tó ra  dotychczas traktow ana  była  jako 
bezużyteczny odpad, wykorzystana zostanie do p ro ­
d ukc ji zabawek dziecięcych w  postaci m ałych grabi 
i  in.

W o lf Paszko, racjona liza tor, którego cenne pom y­
s ły  zastosowane w  p ro du kc ji spółdzie ln i da ły ponad 
300.000 z ł oszczędności, obecnie pracuje nad metodą 
p ro du kc ji w in k li.

Józef Więcko, k tó ry  pracuje  w  branży m etalowej 
od najm łodszych la t opracował sposób o trzym yw ania  
e lektrod  do spawania e lektrycznym  aparatem. E lek­
tro d y  pom ysłu racjona liza tora  Józefa W ięcko produ­
kowane z odpadów d ru tu  przynoszą 134.000 z ł oszczę­
dności w  ska li rocznej.

ROMAN NOSZCZYK DLA GÓRNICTWA

Roman Noszczyk, k ie row n ik  techniczny sp-n i „P h y - 
ró fle x “  w  Warszawie w ie le  p racy poświęca obróbce 
szkła bezpiecznego, luster, w ykorzystan ia  odpadów 
szkła oraz now ym  metodom hartow ania  szkła, sre­

brzenia lus te r i  barw ien ia  
eksportowych ozdób choin­
kowych.

Poza produkcją  ozdób 
choinkowych ciężar gatun­
kow y jego * pracy tk w i w  
w yna lezien iu  m etody h a r­
towania, szkieł w ypuk łych  
do lam p górniczych, gazo- 
bezpiecznych.

Zgodnie z badaniem dzia­
łu  technicznego F ab ryk i 
Lam p Górniczych, metody 

hartowania, wynalezione i  zastosowane przez R. No­
szczyka w ykaza ły odporność wyższą od dotychczaso­
w ych wymagań technicznych. Ten w ynalazek zosta­
je  po raz p ierw szy zastosowany w  polskie j p rodukc ji 
i  e lim inu je  dotychczasowy im port.

Roman Noszczyk o trzym ał Odznakę Racjonaliza­
to ra  P ro du kc ji M in is te rs tw a  Przemysłu Drobnego 
i  Rzemiosła w  dn iu  22 lipca  52 r. W edług słów  ra ­
cjonalizatora: ,,W każdym  zakładzie p rodukcy jnym  
is tn ie ją  m ożliwości usprawnienia pracy. Należy ty lk o  
obserwować i  zastanawiać się nad każdym  zagad­
nieniem, gdyż obserwacja rodzi pom ysły racjonaliza­
to rsk ie “ .

MARIA DAŁEK ZDOBYWA ZAWÓD
M aria  Dałek rozpoczęła pracę w  Łódzkich Z ak ła ­

dach D rzewnych w  Łodzi (zawód m eblowo tapicer- 
ski) od robotn icy zatrudn ionej p rzy  transporcie. A le  
M aria  Dałek chciała się uczyć fachu, pociągała ją  
produkcja. K ie row n ic tw o  zakładu w idząc je j zapał do 
pracy i chęć bezpośredniego udzia łu w  p rodukc ji, 
przesunęło ją  do działu, w  k tó ry m  w yrab ia  się m a­
terace. M aria  D ałek by ła  zdolna, p ilna, w  lo t chw y­
ta ła  w skazów ki m a js tra  i  w kró tce  p rzy  nazwisku 
D ałek w idz im y cyfrę  180% norm y.

M aria  Dałek nie poprzestaje na tym ; zgłasza się 
do brygadzisty z propozycją przesunięcia je j do p ro ­

M a r ia  D a łe k  p o m o c n ik  ta p ic e rs k i  w y k o n u je  190 p ro c e n t n o rm y ,

d u k c ji tapczanów. Początkowo szło dość ciężko, ale 
wreszcie opanowuje ko le jno  dzia ły  te j p rodukc ji. 
Obecnie pracuje p rzy fasonach tapczanów. Dyrekcja  
Łódzkich  Zakładów  widząc zapał i  zdolności M a r ii 
Dałek postanow iła przeszkolić ją  w  zawodzie ta p i- 
cerskim.

KOBIETY DORÓWNUJĄ MĘŻCZYZNOM
M . W o jtko w ia k  pracowała już w  n ie jednym  zakła­

dzie p rodukcy jnym . N ie obca je j jest praca w  w y ­
tw ó rn i octu, musztardy, fabryce kartonaży i  w  fa ­
bryce konfekc ji. I  ta k  spełniała różnego rodzaju czyn­
ności, k tó re  do .niedawna b y ły  niedostępne dla w ięk ­
szości kobiet. Dotychczas w ykonyw ana praca nie 
wzbudzała w  n ie j większego zainteresowania do cza­
su, aż zaczęła pracować w  Bydgoskiej Fabryce M a­
szyn.

Robotnicy pracujący w  tym  zakładzie z rezerwą 
p rz y ję li z początku nową koleżankę, obserwując p il-

M . W o jtk o w ia k  z B y d g o s k ie j F a b r y k i  M a szyn

nie ja k  sobie da radę z robotą w ykonyw aną dotych­
czas przez mężczyzn. W  k ró tk im  czasie przekonali 
się, że zyska li dobrego kolegę i  ambitnego p racow ni­
ka, k tó ry  pracując jako  pomoc fo rm ierska  ciągnie 
z n im i razem plan, w ykonując 190% norm y.

A le  M. W o jtkow iak  n ie  jest całkow icie zadowolona 
z dotychczasowych osiągnięć i  obiecuje je  p rzekro­
czyć.
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Z B IG N IE W  A N T O N O W IC Z

Jechaliśm y przez góry uniw ersa lnym  samocho­
dem, służącym do przewożenia wszelkiego rodzaju 
ładunków  tow arow ych i  osobowych i  stanowiących 
równocześnie jedno z tzw . „w ąsk ich  garde ł“  głuszyc- 
k ich  zakładów w łókienniczych. Na jak im ś ostrzejszym 
zakręcie, na k tó rym  o mało co nie pospadaliśmy z ba­
n iek  z benzyną, zadano m i pytanie, jaką  można dać 
ocenę pracy G łuszyckich Zakładów  na podstawie 
m oich k ilkud n iow ych  obserwacji. Pytan ie  w  zasadzie 
skom plikowane, na k tó re  jednak postaram się odpo­
wiedzieć.

Przede w szystkim  parę słów  h is to rii. G łuszyckie 
Zakłady W łókiennicze Przemysłu Terenowego, p ra ­
cujące początkowo po w o jn ie  osobno, zostały w  roku  
1949 połączone w  jedno przedsiębiorstwo, w  którego 
ramach nastąpiła stopniowa komasacja zakładów do 
istn ie jących liczby sześciu. W  latach 1949 —  1951

przedsiębiorstwo w ykonało  p lany 
przedterm inowo. W  1952 roku  po 
pierwszych trzech „dobrych  kw a rta ­
łach“  nastąpiło  poważne załamanie 
wykonania  p lanu w  IV  kw arta le , 
g łów nie  z powodu otrzym ania nieod­
powiedniego surowca względnie n ie ­
o trzym ania pewnych jego gatunków. 
W  listopadzie w ykonanie  p lanu spa­
dło katastro fa ln ie , bo do 52,7%, w  
g rudn iu  podniosło się nieco, ale 
i  61,6% dalekie by ło  od pełnego w y ­
konania planu. Na dobrą sprawę, dy­
re k c ji oraz pracow nikom  zaopatrze­
n ia  pow iem y, że podnieśli w  za­

kładzie dostarczającym surowiec, t j.  w  F a b ry c e ' 
Sztucznego Jedwabiu w  Chodakowie p raw dz iw y 
alarm , że jeźdz ili wszędzie gdzie się dało, że z Cho­
dakowa p rzy jecha ł przedstaw icie l. Á le  fa k t pozostaje 
faktem , że dla G łuszyckich Zakładów  otrzym anie 
trudnego surowca by ło  początkowo „grom em  z ja ­
snego nieba“ , że nastąpiła na skutek tego pewna de­
m obilizacja załóg, k tó re  nie bardzo w iedzia ły  ja k  so­
bie poradzić w  nowej sytuacji. Potem zaczęto szukać 
dróg przewyciężania trudności, próbowano początko­
wo bez większego zresztą powodzenia stosować m ie­
szanki chemiczne w  celu wzmocnienia przędzy, potem 
zm ieniono sp lot i  sposób nawlekania. D zięki w ie lk im  
w ys iłkom  i  fachowemu opracowaniu procesu techno­
logicznego udałó się w  końcu w yrob ić  75% surowca 
nadającego się do wprowadzenia do p rodukc ji. S ty­
czeń w edług słów k ie row n ic tw a  m ają zakłady „w  k ie ­
szeni“ , t j.  p lan będzie wykonany, ja kko lw ie k  zakła­
dy pracują  częściowo nadal na nielepszym surowcu, 
n iż w  listopadzie i g rudn iu. Trzeba podkreślić, że za­
k ład y  głuszyckie pracują  na przędzy niskogatunkowej, 
k tó ra  nie jest przerabiana przez przemysł kluczowy, 
ponadto trudno  jest zakładom otrzym ać surowiec 
w  num eracji potrzebnej do określonej p rodukc ji. 
T rudności surowcowe nie narodz iły  się jednak dopiero 
w  IV  kw arta le  ub. roku , lecz is tn ia ły  i  w  latach po­
przednich w  k tó rych  p lany b y ły  w ykonywane. T ru d ­
no więc załamanie w ykonania  p lanu tłum aczyć ty lk o  
trudnościam i surowcowym i. Przyczyny raczej szukać 
należy w  złej o rgan izacji pracy. Przodujące bowiem  
zakłady organizują sobie pracę w  ten sposób, że jeżeli 
zaplanowany surowiec nie może być dostarczony przez 
dany zakład, to zawczasu dokładają starań, by o trzy ­
mać go z innego źródła.

Dodatkowe trudności w  postaci przestojów  powodu­
je  wyłączenie p rądu przez e lektrow n ię  w  na jm n ie j 
spodziewanych porach. Na ta k i k ilkugodz inny  postój 
napotka liśm y w  tk a ln i „Zachód“  w  dniu 21.1 przed 
południem. W ojew ódzki Zarząd Przem ysłu Tereno­
wego W rocław  pow in ien zainteresować się tym  sta­
nem rzeczy i  podjąć energiczną in terw encję  w  Pre­
zydium  W ojew ódzkie j Rady Narodowej.

Z jaw isk iem  niepokojącym  by ła  w  roku  ubieg łym  
w ie lka  płynność załogi, k tó ra  sięgała 40%.

Z pobieżnej choćby charakte rystyk i w yn ika , że Za­
k ład y  G łuszyckie zmagają się z n ielada trudnościam i. 
W ydaje się jednak, że pewna część ludz i w  Zakładach 
G łuszyckich uważa, że trudności zaopatrzeniowe, że 
czasem gorszy surowiec, są jedyn ie  i  w yłącznie do­
meną G łuszyckich Zakładów  wobec czego wędrów ka
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do innych przedsiębiorstw  lub  narzekanie jest n a j­
właściwszą fo rm ą bytu...

A  jednak są. zakłady przem ysłu terenowego, k tó re  
przeżywają podobne trudności, lecz gdzie trudności 
łam ie się szybciej i  pew nie j, płynność załóg jest m n ie j­
sza i  nastroje są lepsze.

Czemu należy przypisać nieszczególną w  ty m  wzglę­
dzie sytuację w  G łuszyckich Zakładach W łók ienn i­
czych?

Odpowiedź: b rakow i masowej pracy organizacyjno- 
po lityczne j, słabemu dotychczas stosowaniu nowych 
fo rm  k ie row n ic tw a, n iskiem u poziom owi współzawod­
n ictw a, samouspokojeniu i  b iu ro k ra c ji części aparatu 
adm in istracyjnego, niedostatecznej trosce o człowieka.

Żeby nie być gołosłownym  opiszę jedno zebranie.

BU R ZA

P o d ty tu ł ca łkow icie  uzasadniony, bo obecni na ze­
b ran iu  w  tk a ln i „W anda“  p racow nicy adm in is trac ji 
m ie li zapewne chw ilam i wrażenie, że znaleźli się 
w  szczerym po lu  wśród gradobicia p re tensji, żalów, 
zarzutów... pod swoim  adresem.

Zaczęło się od tego, że m ajster złożył k ró tk ie  spra­
wozdanie, oceniając pracę zakładu w  ub ieg łym  ro ­
ku, a p lanista z d y re kc ji om ów ił p lan na najb liższy 
miesiąc, podając, jak ie  zadania dzienne ma każda 
tkaczka. Potem nastąpiła dyskusja, k tó ra  wykazała, 
że robotnice na ogół n ie  bardzo się o rien tu ją  co to 
jest p lan przedsiębiorstwa i  ich w łasny, bo to dla 
n ich  rzecz nowa (choć n iektó re  w ykonu ją  p lany od 
5 la t). Również robotnice n ie  w iedzą (bo im  n ik t  
przedtem  nie powiedział), dlaczego tym , a n ie in ­
nym  pracow nikom  daje się prem ie i  dyp lom y współ­
zawodnictwa i  uważają, że rządzi ty m  przypadek. 
Robotnice św ietn ie natom iast po tra fią  rozróżnić k ie ­
row n ika  technicznego grającego w  ping-ponga 
w  św ietlicy, od pustego miejsca, k tó re  pow in ien w y ­
pełniać p rzy  zepsutym krośnie. Również znakomicie 
p o tra fią  uchwycić istotę współzawodnictwa, choć n ie  
pracują  w  adm in is trac ji.

— Co miesiąc pow innyśm y wiedzieć ja k  w ykona­
łyśm y plan, k to  na jlep ie j pracuje, a tak, to się wszyst­
ko dzieje w  ta jem nicy, nawet w yn ikó w  n ik t  n ie  w y ­
wiesza, to ja k  mam brać udzia ł w  tym  współzawod­
n ic tw ie  — m ów i gorączkowo J. P ietrzak.

—  Starajcie  się o lepsze czółenka, to  p lan  w yko ­
namy.

—  Więcej uwagi na m oją maszynę to  i  p lan  w y ­
konam.

—  A  dlaczego ostatnio dyrektora  u nas nie w idać 
i  dziś go n ie  ma?

—  A  dlaczego je j daliście m niejszy plan, n iż mnie?
Dyskusja stała się tak ogólna i  burz liw a , że w  koń­

cu trudno  się by ło  zorientować, o co chodzi. W  su­
m ie jednak można stw ierdzić, że omówienie planu, 
że doprowadzenie zadań planowych do każdej robot­
n icy  w yw oła ło  zupełnie rew elacyjne sku tk i. P ietrzak, 
Zalewska, Lach i  inne robotnice n ie  czyta ły  może 
dzie ł o organizacji pracy, ale to  wszystko, czego żą­
dały, o czym m ów iły , oznaczało nieodłączny sk ładn ik  
każdej p raw id łow o zorganizowanej pracy, oznaczało 
zapewnienie w arunków  do w ykonania  zaplanowanych 
zadań, oznaczało ich naprawdę serdeczną troskę 
°  to, żeby p lan  wykonać, ja kko lw ie k  sam re fe ra t

o planie w ypad ł dość nieprzekonywująco, nie b ] ’ł  do­
statecznie podbudowany politycznie, poza ogólniko­
w y m i tw ierdzen iam i, że p lan to  wyższa konieczność 
państwowa. A le  m im o tych  braków  robotnice zro­
zum ia ły o co chodzi i  tą  żyw io łow ą reakcją, k tó ra  
sprowadzała się do napomnień, że „za mało u nas 
bywacie, chcemy więcej pomocy technicznej, w ięcej 
w y jaśn ień “  i  stw ierdzeniam i, że p lan w ykonają , je ­
że li tę pomoc o trzym ają, pokazały swój robotn iczy 
patrio tyzm .

W  sumie zebranie pokazało, że przeprowadzana 
obecnie w  całym  drobnym  przemyśle akcja dopro­
wadzania p lanów  do robotn ików  jest głęboko słusz­
na i  daje słuszne wytyczne dla k ierow n ictw a, m ob i­
lizu je  pracow ników , daje to o czym m ów ił S ta lin  
w  1937 roku :

„M y , k ie row n icy, w idz im y  rzeczy, zdarzenia, ludz i 
ty lk o  z jednej strony, pow iedzia łbym  z góry. Nasze 
pole w idzenia zatem jest m nie j lub  w ięcej ogra­
niczone. Masy, przeciwnie, w idzą rzeczy zdarzenia, 
lud z i z drugie j s trony, pow iedzia łbym  —  z dołu. Ich  
pole w idzenia zatem również do pewnego stopnia 
jest ograniczone. A b y  otrzym ać p raw id łow e roz­
strzygnięcie zagadnienia należy połączyć te dwa do­
świadczenia. T y lko  w  ty m  w ypadku  k ie row n ic tw o  
będzie p raw id łow e “ .

B L A S K I I  C IEN IE

W  tk a ln i „N o w e j“  niedawno urządzona hala p ro ­
dukcyjna  jest w idna i  przestronna, nie ma tu  ciasno­
ty  m iędzy maszynami, zainstalowano już oświetlenie 
jarzeniowe, każda maszyna ma ind yw id ua lny  napęd. 
D y re k to r Rozenstrauch m ówi, że tu ta j są w a ru n k i ' 
zastosowania „ tró je k “  tkackich, k tó re  zmniejszą po­
stój owość, um ożliw ią  maksym alną specjalizację zało­
gi, stosownie do uzdolnień poszczególnych pracownic, 
a zatem i  dalszy w zrost wydajności pracy. W  dzie­
dzin ie  wydajności pracy głuszyckie zakłady m ają 
poważne sukcesy. Wydajność na jednego pracownika 
produkcyjnego wzrosła w  porów naniu  z rok iem  1950
0 b lisko  50°/o, dzięki, rozw o jow i w ielow arsztatow o- 
ści. W zrost wydajność oraz znaczne oszczędności p rzy ­
n ios ły  poważne obniżenie kosztów w łasnych przed­
siębiorstwa. Duże sumy zaoszczędzono na kosztach 
energ ii e lektrycznej, dzięki przejęciu z napędu trans­
m isyjnego na ind yw id ua lny  oraz na w ydatkach ad­
m in is tracy jnych , dzięki czemu udało się wykonać 
p lan akum ulac ji w  125%. Urządzono w  ub. roku  k i l ­
ka św ietlic, w  k tó rych  są już s to ły  ping-pongówe
1 w  najb liższym  czasie zostaną zaopatrzone w  rad io ­
aparaty. Żyw ą działalność prze jaw ia  kasa pożyczko­
wa, k tó ra  w  ub. ro ku  udz ie liła  pożyczek 218 człon­
kom  na sumę 50 tys. zł oraz bezzwrotnych zapomóg 
na sumę 3.500 zł.

A  jednak... W  referacie dyrektora  w  dn iu  16.1. by ło  
dużo optym izm u. O ptym izm  tu  jest n ie w ą tp liw ie  rze­
czą pożądaną, ale czasem i  k ry tyczn y  rzu t oka na 
swoje podwórko nie zaszkodzi, a tego krytycznego 
spojrzenia w  referacie n ie było, względnie, by ło  go 
bardzo mało. A  przecież w  g łuszyckich zakładach 
w łókienniczych jest w ie le  objaw ów  wręcz niepoko­
jących. Weźmy choćby tę 40% flu k tua c ję  załogi 
w  r. ub., a z d rug ie j s trony 70% w ykorzystan ia  ma­
szyn... z b raku  ludzi. Czyż to n ie  jest małe, błędne 
koło. Ludzie  przychodzą, utrzym ać się ich nie po­
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tra f i,  a potem b rak  ludzi? A  doświadczenia setek 
zakładów drobnej w ytwórczości wskazują, że tam, 
gdzie jest dostateczna troska o człowieka tam  i  p ły n ­
ność załogi jest znikoma, lub  je j wcale nie ma. Jaka 
przecież k ró tka  i  smutna jest h is to ria  30 uczniów 
w  ub. roku , z k tó rych  zostało w  g łuszyckich zakła­
dach ty lk o  5 czy 6, bo kom isje k w a lifika cy jn e  p ra ­
cowały za wolno, n ie  b y ły  dostatecznie kon tro low a­
ne i  uczn iow ie . na skutek nieprzeszeregowania prze­
n ieś li się gdzie indzie j.

A  współzawodnictwo? W  IV  kw arta le  udz ia ł współ­
zawodniczących spadł z 86°/o ogólnego stanu załogi 
do 45°/o. T łum aczy się to podobno tym  z łym  w łóknem . 
Czy ty lko?  Ostatnie zebrania z załogami naśw ietla ją  
to zagadnienie troszkę inaczej. B ra k  jest dotychczas 
popularyzacji najlepszych współzawodniczących, n ie  
ma dostatecznie regularnego ogłaszania w yn ikó w  
współzawodnictwa. Również nasuwa się pytanie, czy 
wachlarz fo rm  współzawodnictwa jest dostatecznie 
szeroki? Czy współzawodnictwo jest elastycznie k ie ­
rowane przez kom isje współzawodnictwa,' dyrekcję  
i  podstawową organizację p a rty jn ą  PZPR. Raczej nie. 
Jeśli jest gorszy, tru d n y  surowiec, to  n ie  trzeba fo r ­
sować współzawodnictwa ilościowego, lecz zastoso­
wać nowe jego fo rm y, na p rzyk ład  o u trzym anie  po­
rządku w  m iejscu pracy, o socjalistyczną opiekę nad 
maszynami itd .

Następne zagadnienie. Czy p ion techniczny, a w  
szczególności k ie ro w n ik  techniczny dobrze pracuje? 
Czy to jest norm alna sytuacja; żeby k ie ro w n ik  tech­
niczny, zamiast dzie lić się swoim  doświadczeniem 
z m ajstram i, w ysy ła ł ich w  różne s trony  świata 
w  trakc ie  dokonywania przez siebie napraw  maszyn, 
żeby przypadkiem  za dużo się n ie  nauczyli. A  d la ­
czego z d rug ie j s trony  m ajste r Kuszwara, k tó ry  prze­
szedł wszystkie szczeble p rodukc ji od prostego ro ­
botn ika, w ykazu je  w ysok i poziom świadomości i  n ie 
szczędzi swej w iedzy i  um iejętności innym ? I  czy tu ­
ta j n ie  należałoby zrobić jak ichś przesunięć?...

W  skręca ln i rozm aw iałem  z ob. Stach, k tó rą  tego 
dnia uderzy ł s iln ie  w  nogę zerwany pas transm isy j­
ny. Ob. Stach była  bardzo rozżalona.

Z O F IA  W A W R Z Y C K A

Spółdzie ln ia  w  W irk u
Pociąg tram w a jo w y  w  szybkim  tempie przemierza 

odległość m iędzy K a tow icam i a miejscowością W i­
rek, k tó ra  jest celem naszej podróży. M ija m y  cha-

A . S ocow a  i  M . S tanoszeik to  c z o ło w e  p ra c o w n ic e  „O g n iw a “

Ile  tygodni, je ś li n ie  miesięcy m ów iłam  o ty m  
w  adm in is trac ji przedsiębiorstwa, ażeby tu  założyć 
osłonę, przecież to może człowieka zabić, a tam  ja k  
groch o ścianę. Siedzą za b iu rka m i o człowieka nie 
dbają i  tyle...

Słusznie więc podkreś lił na zebraniu sekretarz ko ­
m ó rk i p a rty jn e j Sztorch, że trzeba g runtow nie  zmie­
n ić  s ty l p racy adm in istrac ji, że re fe ra t dyrektora  
przedsiębiorstwa b y ł zbyt mało kry tyczny, że trze­
ba skończyć z p lanowaniem  zza b iu rka , że adm in i­
stracja  w inna  lep ie j i  w n ik liw ie j analizować stan 
i  procesy p rodukc ji.

Od siebie dodam, że Związek, masowe organizacje 
w  głuszyckich zakładach bardzo słabo pracują, a je ­
że li pracują, to zryw am i, że nie ma w  tych  zakła­
dach regularnej, masowej p racy polityczne j. I  d la ­
tego ty m  pracownikom , k tó rzy  źródło w szystkich bo­
lączek w  g łuszyckich zakładach w idzą w  z łym  w łó k ­
n ie  pow iem y, że nie ty lk o  w łókno  jest przyczyną ich  
trudności...

*

Głuszyca ma dobrych ludzi, ma o fia rnych  pracow ­
n ików . Tacy pracownicy, ja k  E m ilia  Langer, dająca 
70°/o pierwszego gatunku p rodukc ji, Zofia  Kopciuch, 
Sabina Kossakowska, Anna Kuszwara, Anna Pacyna, 
Jakub Wagrnan i in n i są podporą zakładu i  tw ó r­
cami jego osiągnięć produkcyjnych. A le  czy reszta 
pracownic i  p racow ników  nie mogła by się podcią­
gnąć do poziomu przodujących. Tak, ale pod w a­
runk iem  usunięcia pewnej dysproporcji, jaka  is tn ie ­
je  w  zakładach głuszyckich, m iędzy osiągnięciami 
techniczno-organizacyjnym i, a masową pracą po litycz­
ną, pod w arunk iem  zbliżenia i  połączenia w  jeden 
n u r t tych  prac. Bo ostatecznie p o lity ka  i  gospodarka 
to  dw ie strony tego samego zagadnienia. Bo nasze 
zakłady muszą n ie  ty lk o  dawać tysiące m etrów  tka ­
n in  pierwszego gatunku, ale m ają również kszta łto­
wać świadomość i  siłę k lasy robotniczej, ha rtu jąc  ją  
do nowych w a lk  i  nowych zadań.

pracuje  coraz lep ie j
rakterystyczne dla Śląska lasy dym iących kom inów, 
zabudowania przemysłowe, ha łdy żużlu i  odpadów 
węgla. W śród zm ieniających się stale pasażerów 
przeważają kobiety. Z dochodzących rozm ów o rien ­
tu jem y się, że są to przeważnie pracownice przeróż­
nych zakładów przemysłowych, k tó re  przed rozpo­
częciem pracy powracają z Katow ic, gdzie za ła tw ia ­
ły  swoje codzienne sprawy bytowe. Naw iązu jem y 
rozmowę z najbliższą sąsiadką, k tó ra  in fo rm u je  nas 
dokładnie o adresie Spółdzielni In w a lidó w  „O gn i­
w o“  do k tó re j jedziem y i dodaje jednocześnie, że 
w  spółdzie ln i pracuje je j bratowa. Zdążyliśm y się 
dowiedzieć ty lko , że bra tow a zadowolona jest z p ra ­
cy. Rozmowa została przerwana przyjazdem  do celu 
podróży, co ogłosiła pasażerom konduktor-kobie ta.

W ielobranżowa Spółdzielnia „O gn iw o“  prowadzi 
obok usług szewskich, k raw ieck ich  i  precyzyjnych, 
produkcję  obuwia, w arsztat torebek i  g a lan te rii w y ­
tw ó rn ię  pieczątek, rozlew nie  p iw a  oraz k ioski. Jej
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załogę stanow ią g łów nie  kobiety, k tó re  w  roz lew n i 
p iw a  i  warsztacie ga lan te rii w ykonu ją  wszystkie 
prace. Są to wszystko in w a lid k i o 25— 60% niezdol­
ności do pracy. Większość z n ich  przed przyjściem  
do spółdzie ln i by ła  zupełnie su row ym  m ateria łem  
i  ty lk o  dzięki ukończeniu kursów  i  szkoleniu p rzy- 
warsztatowem u zdobyła samodzielny fach.

Tak np. M aria  B u rdz ik  jeszcze do roku  1951, mając 
już za sobą w ie le  la t pracy by ła  sprzątaczką. Robiła 
to samo co tysiące je j koleżanek, jednak w  zw yk łą  
mechaniczną pracę w kłada ła  bardzo dużo zapału 
i  ochoty. K ie ro w n ic tw o  spółdzie ln i postanow iło więc 
wykorzystać je j ofiarność, tym  bardzie j, że zdradza­
ła  duże zainteresowanie sprawam i p rodukcy jnym i. 
Zaczęła się szkolić, w  czasie nauk i przeszła poszcze­
gólne dzia ły  p ro d u kc ji i  dziś już  jest samodzielną 
pracownicą, fachowcem, co się zowie. W ykonuje  
163% no rm y i  zarabia trzyk ro tn ie  w ięcej n iż jako 
sprzątaczka. Podobnie układa ło  się życie dawnej 
sprzątaczki M. Anderskie j, k tó ra  za jm uje  dziś stano­
w isko głównego magazyniera, a z powierzonej p ra ­
cy w yw iązu je  się bez zarzutu.

Kobieca załoga p roduku je  różnego rodzaju  to rb y  
i  teczki z derm atoidu, skóry  i  odpadów. Drobne od­
padk i skórzane (ścinki) sztancuje się i  o trzym uje  
okrągłe kółeczka w ie lkości jednej z ło tów ki. Kółeczka 
nak le ja  się na pap ier i  po wyschnięciu przeszywa się 
maszyną. W  ten sposób o trzym u je  się pó łfab ryka t, 
z którego powstają teczki szkolne i  to rb y  gospodar­
skie.

W szystkie prace w  spółdzie ln i są zakordowane, co 
jest poważnym  bodźcem do przekraczania norm. M ię ­
dzy in n y m i dzięki temu p lan  p rodukcy jny  z roku  
1952 został w ykonany 17 września pomimo, że b y ł on 
w iększy w  stosunku do roku  1951 o 23,1%.

„T a k i stosunek do w ykonaw stw a p lanu i  zwiększo­
nych zadań można zaobserwować tam, gdzie załoga 
otoczona jest opieką i  dzięki dobrej organ izacji pracy 
ma możność osiągania zwiększonych zarobków — 
m ów i brygadzistka w y tw ó rn i G. Kędziora. D latego 
też uchwałę Rządu z dn. 3 stycznia b r. w  sprawie 
regu lac ji cen i  podw yżk i płac zrozum ie liśm y jako 
zapowiedź zwiększonych zarobków przez zwiększenie 
w ydajności pracy. W  naszych w arunkach jest to

osiągalne gdyż załoga doskonale rozumie swoje J .a -  

dania“ .
T ak i stosunek do pracy może osiągnąć załoga zgra­

na, k tó re j przyświeca wspólny cel. A le  pow iedzm y 
sobie szczerze, że nie zawsze tak było. W  roku  1952 
p lan miesiąca stycznia został w ykonany w  103%, na­
tom iast w  lu ty m  i  m arcu nastąpiło nagłe załamanie 
i  w skaźn ik i wydajności zaczęły spadać ka tas tro fa l­
nie. Na naradach przedstawiono całej załodze groźbę 
n iew ykonania  p lanu oraz przyczyny k tó re  na ten 
stan się z łożyły, a więc: niedoprowadzenie p lanów  do 
poszczególnych stanow isk roboczych, b ra k  opieki 
nad współzawodnictwem  pracy, k tó re  w  tym  czasie 
poważnie osłabło; niezaradność brygadzistów  oraz 
b ra k  ścisłej ich  współpracy z k ie row n ictw em . Po 
tych  naradach zwoln iono k ilk u  pracow ników , k tó ­
rzy  oddzia ływ a li dem oralizująco na załogę a także 
usunięto brygadzistów , k tó rzy  nie stanęli na wyso­
kości zadania. Rozszerzono i  umasowiono współza­
w odnictw o, do którego wciągnięto 90% załogi. Do­
prowadzono p lan do każdego stanowiska roboczego, 
wprowadzono pracę taśmową oraz ścisłą kontro lę  
m iędzy operacyjną.

W y n ik i tych  posunięć nie kazały na siebie długo 
czekać. Już w  następnym miesiącu p lan  wykonano 
w  128%. Usunięto również b ra k i powstające p rzy 
p rodukc ji. P rodukcję  gatunku I I,  k tó ra  dochodziła 
w  p ierwszym  kw a rta le  do 16% zmniejszono w  pozo­
sta łych kw arta łach  do około 4%.

W  tym  przełom ie g łów ną rolę odegrał m łodociany 
p racow n ik w arszta tu  szewskiego K . Jaksik, k tó ry  
rzuc ił wezwanie o podjęcie współzawodnictwa o ty ­
tu ł najlepszego pracow nika  spółdzielni. Ob. Jaksik 
zdobył czterokrotn ie ten ty tu ł oraz nagrody i  dyplo­
m y i  został przedstaw iony do odznaki przodownika 
pracy. Ob. Jaksik sta ł się w yrazic ie lem  pragnień ca­
łego ko lek tyw u , k tó ry  w  90% stanął do współzawod­
n ic tw a  zobowiązaniowego dając tym  samym możność 
nadrobienia s tra t w yn ika jących  z przejściowej demo­
b iliz a c ji załogi.

Spółdzielnia „O gn iw o“  śmiało przystępuje do w y ­
konania zadań roku  1953 przyrzekając sobie nie t y l ­
ko wykonać plan, ja k  w  roku  ubiegłym , ale znacznie 
go przekroczyć, a przede w szystkim  z likw idow ać 
całkow icie  dotychczas jeszcze spotykaną p rodukcję  
kw a lifikow a ną  do gatunku II.

Maria Polus zostaje stolarzem maszynomym
K ie dy  M aria  Polus w  dn. 28.VIII.1952 r. została za­

trudn iona  w  Łódzk im  Zakładzie Skrzyn ia rsk im , ja ­
ko robotnica transportow a na pewno n ie  przypusz­
czała, jak ie  są je j możliwości.

Już w  pierwszych dniach pracy zw róciła  uwagę 
k ie row n ic tw a  swoim  zapałem i  zacięciem w  w yko ­
nyw an iu  obowiązków. Po okresie p róbnym  przenie­
siono M. Polus do działu, w  k tó rym  m ia ła  odtąd p ra ­
cować, jako  pómoc stolarza maszynowego. A  M arię  
Polus maszyny interesow ały od dawna, n ic więc dzi­
wnego, że szybko poradziła sobie z ich  opanowaniem. 
Systematyczna, w y trw a ła  i  oddana pracy awanso­
w a ła  ostatnio na samodzielne stanow isko —  stolarza 
maszynowego; 250% no rm y jest sukcesem M a rii 
Polus. M a r ia  P o lu s
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T. K A Ź M IE R C Z A K

„P am ią tka “  — irz o rc o iry  sklep na M D M -ie
—  K ie d y  w  połow ie  stycznia 

obejm owałam  k ie row n ic tw o  no- 
wootwartego sklepu C P L iA  na 
M D M -ie  —  zw ierza się k ie row ­
niczka Janina Stęczniewska — 
by łam  pełna n iepokoju. Bo osta­
tecznie pam ią tk i, choćby nie 
w iem  ja k  tanie i  ładne, to n ie  a r­
ty k u ły  pierwszej potrzeby. T ym ­
czasem co się okazało już po 2 
miesiącach po o tw arc iu  sklepu? 
Okazało się, że te  —  zdawałoby 
się luksusowe a rty k u ły  —  idą ja k  
chleb i  ja k  woda. Sam pan w i­
dzi, że d rzw i się n ie zamykają, co 
chw ilę  ktoś wchodzi i  n ie  wycho­
dzi z pustym i rękam i. P lan stycz­
n ia  jest wykonany, a lu ty  zapo­
w iada się zupełnie nieźle.

W  czym tk w i ta jem nica tych  
niespodziewanych osiągnięć?

Odpowiada nam na to pytanie 
urzekające piękno w nętrza w yko ­
nanego w edług p ro je k tu  a rch itek­
ta Jana Szczerbetko, syna w yro b ­
n ika  w iejskiego z Lubelszczyzny. 
P iękno w nętrza i  okien w ystaw o­
wych, k tó rych  każdy szczegół jest 
obm yślony, w  k tó ry m  każdy 
przedm iot, będący nie ty lk o  to ­
warem , ale i  w ie lką  ozdobą skle­
pu  —  kszta łtu je  smak a rtystycz­
n y  k lien ta , budzi jego zaciekawie­
n ie  i  chęć zdobycia na własność 
tych  w szystkich  upom inków  i  pa­
m iątek.

Odpowiada na to  pytan ie  prze­
bogaty asortym ent tow arów . Cze­
go tu  nie ma! W  dziale ceram ik i 
w ab ią  oczy sm ukłe ksz ta łty  w a ­
zonów, wzorzyste i  barwne misy, 
talerze, ga rnk i i  dzbany, drobiaz­
g i artystyczne; w  dziale drzew­
nym  zachwycają wspaniałe kaset­
k i, szachy, ciupagi, obrazki na 
szkle; w  dziale g a lan te rii —  n a j­
rozmaitsze rodzaje broszek, p ie r­
ścionków, naszyjn ików  z burszty­
nu, drzewa, żołędzi, srebra i  me­
ta lu  zapalają w  oczach kob ie t 
b łysk  pożądania. W  podziw  w pra ­
w ia  k lien ta  galeria  la lek  w  lu ­
dowych stro jach: k rako w ia nk i, ło ­
w iczanki, górale, ku ja w ia cy  itd . 
Uwagę kupu jących zwracają k u ­
te  lich ta rze  m istrza  S ku ry  ze So­
pot i  jedyne w  swoim  rodzaju  
—  kunsztowne szka tu łk i z t ło ­
czonej skó ry  i  n iem nie j p iękne 
a lbum y m istrza Jachody-Żółtow -

skiego, a dalej ko ro n k i śląskie, 
h a fty  ku rp iow sk ie  itd .

A  jeś li chcesz zobaczyć wzoro­
wą św ietlicę, kup ić lub  ty lk o  po­
dziw iać m eble św ietlicowe, w e j­
dziesz po schodkach na I  p ię tro ; 
tam  będziesz m ógł nabyć również 
wszelkie e lementy dekoracyjne do 
ściennej gazetki: gotowe lite ry , 
wszelkiego rodzaju  em blem aty z 
pap ie rop lastyk i itd ., dzięki czemu 
można w  ciągu 2 godzin zmon­
tować gazetkę. Możesz tam  ró w ­
nież zamówić lub  z m iejsca za­
kup ić  popiersia w ie lk ich  ludz i z 
papier-mache lub  z gipsu.

Ci, dla k tó rych  słowo sztuka 
i  piękno ma swoją wym owę, za­
trzym u ją  się p rzy  gablotkach 
(zanim przejdą do kasy), na k tó ­
rych  wyłożone są d rzew oryty  
B a rba ry  Narębskiej, a lbum  rea­
lizm u  w  m alarstw ie  polskim , te ­
k i W yczółkowskiego —  rep roduk­
cja 10-leciu plansz po rew e lacy j­
n ie n isk ie j cenie 20 zł.

W  ogóle, jeś li chodzi o ceny, 
to trzeba stw ierdzić, że są one bar­
dzo przystępne. Można pow ie­
dzieć, że wszystkie a rty k u ły , 
znajdujące się w  ty m  sklepie, są 
zróżniczkowane w  jakości, w yko ­
nan iu  i  w  cenie, n ie jako  przysto­
sowane do m ożliwości p ła tn iczych 
k lien ta ; należy to rozumieć w  ten 
sposób, że jeś li k to  chce kup ić  
pam iątkę może ją  nabyć już  od 
3 z ł począwszy.

Słowem „P am ią tka “  ma „d la  
każdego coś m iłego“  i  to po ce­
nach byna jm n ie j n ie  „a rtys tycz ­
nych“ . Ta taniość w  połączeniu 
z bogatym  w yborem  i  wysoką ja ­
kością to jedna z g łów nych p rzy ­
czyn powodzenia sklepu „P am ią t­
ka “ . A  p rzy  tym  umiejętność po­
dejścia do k lie n te li! To bardzo 
w ie le  znaczy! K to  przychodzi do 
„P a m ią tk i“ ?

—  M am y najrozm aitszą k lie n ­
te lę  — m ów i k ierow niczka. —  Po­
cząwszy od naszych kochanych 
tram w a ja rzy  i  warszawskich ko ­
le ja rzy, a skończywszy na go­
ściach zagranicznych. N iedawno 
tem u b y ł u nas Jorge Amado, k tó ­
r y  zakup ił pam iątek za przeszło 
1.000 zł. B ra z y lijs k i pisarz b y ł m i­
le zaskoczony tym , że od razu go

poznałyśmy i że m ogłyśm y udzie­
lić  mu w  obcym języku  wyczer­
pujących in fo rm ac ji. Serce rośnie, 
gdy w idz i się ty lu  ludz i pracy, 
p rzew ija jących się przez nasz 
sklep i  kupu jących rzeczy, św iad­
czące o dużym smaku artystycz­
nym . C iekawa rzecz, że spory 
procent kupujących, to ludzie  ze 
wsi, k tó rzy  z zaciekawieniem 
oglądają w ystaw y i  gab lo tk i, że­
by za parę ch w il wejść do skle­
pu i  kup ić „sw o je “  m isy, talerze, 
garnk i, zaklęte w  ksz ta łt a rty ­
styczny. W śród kupu jących dużo 
jest k lie n tó w  o w yrob ionym  
smaku, takich, k tó rzy  od razu 
zażądają pierścionka Zarem b- 
skich, „s iw aka “ , Necla z le lu ją , 
wazon z Łysej G óry lub  z K ady- 
na. A le  przychodzą też do nas 
k lien c i w ahający się, niezdecydo­
wani, nam yśla jący się co kupić, 
za ile  i  czy w  ogóle n ie ogran i­
czyć swego pobytu  w  sklepie do 
podziw u i  do obejrzenia tych  
w szystkich „cacek“ . Naszą rzeczą 
jest n ie  wypuścić z rą k  takiego 
k lien ta , doradzić mu coś odpo­
wiedniego. Skutek takiego podej­
ścia jest z regu ły  pom yślny i  d la  
niego i  dla nas. Nam daje to nad­
to  zadowolenie ze spełnienia m i­
s ji ambasadorek sztuki, z m is ji 
krzew ien ia  wśród ludz i p racy po­
czucia i  zam iłowania do piękna.

Jesteśmy też ambasadorkami 
sztuki „cepe liow skie j“  poza skle­
pem. W ie lu  ludz i n ie  w ie  jeszcze
0 is tn ien iu  naszego sklepu, lub  nie 
ma czasu do niego zaglądać. W y­
starczy pokazać gdzieś na zebra­
n iu  lub  w  tow arzystk ie  a lbum  
s tro jów  sztuk i ludow ej lub  tekę 
W yczółkowskiego, żeby posypały 
się zamówienia. K lie n c i m ają swo­
je  wymagania, czasem uprą  się
1 chcą jakąś rzecz ty lk o  z w ysta­
w y. A  no cóż, sprzedajemy, bo 
naszą zasadą jes t „w szystko dla 
k lie n tó w “ .
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G a rn c a rz  -  c e ra m ik  p rz y  p ra c y

—  N iew ą tp liw ie  rentowność 
sklepu tłum aczy się też w ysok im i 
kw a lifik a c ja m i personelu —  w trą ­
camy.

—  Tak, jedna z ekspedientek, 
Paulina Dąbrowska, zna aż 4 ję ­
zyk i obce, ja  również nie chwa­
ląc się w ładam  k ilkom a  językam i. 
Jest to zresztą nieodzowne, jeś li 
się zważy, że m am y dużo k lie n ­
tów  zagranicznych. Każda ekspe­
d ientka przeszła kurs „cepeliow ­
sk i“ , umie powiedzieć w  ja k ie j 
stronie Po lski i  przez kogo da­

ny przedm iot jest produkowany. 
M ów iąc o personelu, muszę za­
znaczyć, że najbardzie j wzorową 
sprzedawczynią jest Wacława 
Gliszczyńska.

—  A  co ma pani zam iar przed­
sięwziąć dla jeszcze większego 
ożywienia handlu i  jeszcze w ię k ­
szego zainteresowania społeczeń­
stwa w yrobam i CPLiA? —  pyta ­
my.

—  Mam całą masę pomysłów. 
Ponieważ nasz obrót bazuje n ie ­
jako  na urodzinach i  rocznicach, 
w  oknie w ystaw ow ym  mam za­
m ia r umieścić kalendarz, k tó ry  by 
w  um ie ję tny sposób przypom ina ł 
ludziom  pracy i  instytuc jom , na 
tydzień naprzód, o nadchodzących 
świętach i  rocznicach. Poza tym , 
już teraz staram  się o „m a rk i­
zy“ , k tó ra  by latem  zw ab ia ły  lu ­
dzi, szukających cienia. A lbow iem  
od oglądania dobrze rozstaw io­
nych eksponatów na wystaw ie, to 
już nie duży k ro k  —  do sklepu 
i  do kasy.

*
* *

Energiczne i  pełne in ic ja ty w y  
k ie row n ic tw o, fachow y i  uprze j­
m y personel, dobre i tan ie  tow a­
ry , m iłe  urządzenie sklepu, ży­
czliwa „op ieka“  nad k lien tem  w  
sensie doradzania mu odpowied­
niego kupna i  um iejętne pokaza­
nie tow aru  to są niezbędne w a­
ru n k i rentowności każdego skle­
pu. Sklepy C P L iA  muszą może 
w większym  stopniu n iż inne 
sklepy spełniać te w arunk i. „Pa­
m ią tka “  spełnia je  bardzo dobrze.

K. TO NDERA

Brak utspółpracy mści się ui Lube lsk ich 
Zakładach Przemysłu Terenomego

Lubelsk ie  Zakłady Przemysłu 
Terenowego w  L ub lin ie  m ają 
bardzo różnorodną produkcję. 
W yrab ia ją : pastę do obuwia, do 
podłóg, świece najrozmaitszego 
ka lib ru , m uchołapki, m ydło, dw u­
tlenek węgla i... trykotaże.

Te ostatnie a rty k u ły  p roduku­
je się w  dziale, w  k tó rym  za trud ­
nione są praw ie  same kobiety. 
N iejedna z n ich  w yróżn ia  się w  
pracy dużym i osiągnięciami,

N IE  Z N A JĄ  
SW OICH OSIĄG NIĘĆ

Stanisława Janik, szpulująca 
przędzę i  wełnę w yrab ia  150%

norm y; Franciszka D urak i  M aria  
Gąsior, p rodukująca na maszy­
nach płaskich p ó łfa b ryka ty  czyli 
tzw . „części składowe“  swetrów, 
bluzek, re fo rm  itd ., w yrab ia  śred­
nio 180% norm y, H alina  Żuk —  
180%, Danuta Błażek —  170%, 
Anna Skałecka 150%, Wanda K o- 
stochłodow — 130%. A n i jedna z 
tych  przodownic nie um ie jednak 
sama powiedzieć, ile  dokładnie 
w yrab ia  norm y. I  n ic dziwnego, 
że nie umie, skoro nigdzie ani 
śladu tabliczek orientacyjnych, 
czy wykresów , k tó re  b y  m ów iły  
o doprowadzeniu p lanu do stano­
w isk  roboczych. K ie row n ic tw o

działu tryko taży  zapewnia, że te 
rzeczy są w  planie i  że niebawem 
będą zrealizowane. Czas ku  temu 
najwyższy.

R AŻĄC E Z A N IE D B A N IA

Czas też, aby z likw idow ano za­
niedbania, na k tó re  skarży się za­
łoga i  k tó re  urągają w szelk im  w y ­
mogom h ig ieny i  bezpieczeństwa 
pracy. Bo czyż nie k łóc i się z sa­
mą zasadą bezpieczeństwa pracy 
fak t, że w  szw aln i sto i p iecyk z 
rurą , k tó ry  ła tw o  może spowodo­
wać pożar, zważywszy, że wełna, 
bawełna itd . to przecież m ate ria ł 
ła tw opalny. Centralne ogrzewanie 
podobno „m ontu je  się“  od niepa­
m iętnych czasów, kocio ł jest, ru ­
r y  są, n ie ma chyba ty lk o  uporu 
doprowadzenia sprawy do końca.

Pracownice często przeziębiają 
się z powodu podłogi z cementu, 
k tó rą  już dawno należało pokryć 
deskami. A  oświetlenie? U same­
go su fitu  uczepiona jest jedna ża­
rów ka  —  „setka“ , k tó re j św ia tło  
nieskoncentrowane abażurem, 
rozprasza się, że nie dając, rzecz 
jasna, odpowiedniego oświetlenia 
18 pracownicom, ślęczącym d łu ­
gie godziny nad męczącą w zrok 
kraw iecką robotą.

A n i fa rb ia rn ia , an i suszarnia 
nie m ają odpowiednich w en ty la ­
torów . W  fa rb ia rn i ro lę  w en ty la ­
tora spełniają... na oścież o tw a r­
te drzw i. N ie potrzeba chyba do­
dawać, że tak ie  „w en ty low an ie “ 
nie stwarza odpowiednich w arun ­
ków  do pracy. W  suszarni w en­
ty la to r jest „od parady“ , ja k  mó­
w ią  pracownice: odpowiedni wen­
ty la to r  „m a być“ , ale według słów 
jednej z pracownic m ów i się o tym  
już od k ilk u  la t —  wciąż z tym  
samym skutkiem . Z powodu b ra ­
ku  odpowiedniej w e n ty la c ji oraz 
w iró w k i do w yciskania b ie lizny, 
k tó ra  ponoć nie może być u ru ­
chomiona, bo nie ma rozrusznika 
czy innej śrubki, b ie lizna suszy 
się 3 dni, czyli o całe 2 dn i za 
długo, co powoduje przestoje w  
szwalni. Przestoje powoduje rów ­
nież n ierów nom ierne ogrzewanie 
suszarni. Pracownice narzekają 
na b rak  butów  gum owych w  z i­
mie i  chodaków w  lecie, obuwia, 
k tó re  jest niezbędne p rzy tego ro ­
dzaju pracy.

M ajste r Bolesław B ie lecki po­
kazuje nam całkow icie  zniszczo-
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ne imadło. Na próżno domaga się 
nowego.

Istn ien ie te j całej lis ty  braków  
i niedociągnięć jest tym  d z iw n ie j­
sze, że, ja k  nas in fo rm u ją  p ra ­
cownice, jest możliwość z likw id o ­
wania tych  b raków  drogą inw e­
s tyc ji pozalim itowych.

O S IĄG N IĘ C IA

A le  w yliczyw szy niedociągnię­
cia świadczące o b raku  należytej 
trosk i k ie row n ic tw a  o personel i 
o spraw y p rodukc ji, n ie  zapom­
n ijm y  o rzeczach pozytywnych, 
o osiągnięciach. W yliczy liśm y już 
nazwiska przodownic, a teraz 
m usim y dodać, że cała załoga jest 
b. ofiarna. Pracuje dobrze i  w y ­
dajnie; jest p rzy tym  koleżeńska. 
Jedna pracownica chętnie poma­
ga drugie j bądź w  samej pracy 
produkcy jne j, bądź w  wypadku 
uszkodzenia maszyny. B ra ka rk i 
tw ierdzą, że jakość w yrobów  w y ­
raźnie się popraw ia. K ró j czyni 
Helena Szalińska stwierdza, że 
praca w  fa rb ia rn i u legła w  ostat­
n im  czasie znacznej poprawie. K o ­
lo ry  tryko taży  są ładne, a przy 
tym  nie fa rbu ją , ja k  przedtem. 
Zasługą m gr M a lick ie j jest usu­
nięcie źródła zacieków na b ie liź - 
nie, wychodzącej z fa rb ia rn i —  
poprzez w ye lim inow an ie  złych i 
wprowadzenie dobrych b a rw n i­
ków. Zasługą ob. M a lick ie j jest 
również wprowadzenie całej gamy 
nowych ko lo rów , wśród k tó rych  
nie b rak  ko lo ru  złotego, seledy­
nowego, morskiego i  tu rkusow e­
go. Zgromadzone w  magazynach 
pu low erk i, swetry, szale, ręka­
w iczki, b lezerk i z pom ysłowym i 
deseniami m ienią się w szystk im i 
barw am i tęczy.

Tryskająca hum orem  brakarka  
szwalni, Irena Wesołowska, cie­
szy się ty m i osiągnięciami. Do 
dzienn ikarzy ma żal, bo kiedyś 
jeden z n ich  napisał, że je j fa ­
b ryka  wyrabia... czarne re fo rm y. 
N ie może mu tego darować! Ob. 
Wesołowska ma rów nież żal do 
k ie row n ic tw a  za b rak  słów uzna­
n ia  za to, że pierwsza „w pad ła  
na pom ysł“  w ykorzystyw an ia  od­
padków  konfekcyjnych  i p roduko­
wania z n ich  rękawiczek, szali, 
beretów, czapeczek i  bluzek. M i­
mo tego żalu, w  dalszym ciągu 
rozw ija  swą pomysłowość w  w y ­
na jdyw an iu  nowych asortym en­
tów. Trzeba p rzy te j okazji po­
wiedzieć, że w y tw ó rn ia  tryko taży  
w yrab ia  również ubranka dziecię­

ce, któ re  cieszą się w ie lk im  popy­
tem na rynku.

ROZMO W A
Z A K T Y W E M  KO B IE C Y M

Z rozmowy, k tó rą  odbyliśm y w  
m ałym  kan to rku  z aktyw em  ko­
b iecym ' Przewodniczącą Rady Za­
kładowej ob. Fe lic ją  Baranową, 
Sekretarzem Podstawowej Orga­
n izac ji P a rty jne j Józefą Dziewiną, 
Przewodniczącą Rady Oddziałowej 
Kazim ierą  K lu k  i  wspomnianą 
już korespondentką Hanną M a lic ­
ką w yn ika , że coś się psuje ostat­
n io  w  Lubelskich Zakładach Prze­
m ysłu  Terenowego. Nie ma współ­
pracy m iędzy k ierow n ictw em , ra ­
dą zakładową i kom órką p a r ty j­
ną. Te trz y  ważne czynn ik i kszta ł­
tujące ludz i i  produkcję  nie mogą

Sprawnie i  szybko odbyło się 
w  G liw ick ich  Zakładach W yro ­
bów Bake litow ych  przekazanie 
drugie j zm ianie maszyn w  peł­
nym  ruchu.

M ów i to o organizacji pracy, 
m ów i o zgraniu załogi, m ów i o 
tym , że m ajstrow ie  Józef Supeł, 
•J. Matuszczak, przodownicy p ra ­
cy Łucja  K lisz, Irena Budny, E l­
żbieta Grzesiak, Stanisław  Jaku­
bowski, czy brygadzista Paweł 
K lam ka  to nie ty lk o  dobrzy fa ­
chowcy, ale i  ludzie zdający so­
bie sprawę z tego, że ty lk o  prze­
kazanie swych wiadomości i  do­
świadczeń całemu ko lek tyw ow i, 
że ty lk o  obudzenie am b ic ji zespo­
łow ej i zespołowego entuzjazmu 
w  pracy może postawić zakład na 
tak im  poziomie, ja k i zaszereguje 
go do zespołu twórczych, moc­
nych zakładów tworzących fu n ­
dament odbudowującego się pań­
stwa i  formującego się zupełnie 
nowego oblicza gospodarczego te­
go państwa.

Zakład W yrobów  Bakelitow ych, 
w  k tó rym  60%> załogi stanowią 
kobiety, to jeden z n iew ie lu, k tó ­
ry  produku je  z masy plastycznej 
precyzyjne w y łączn ik i e lektrycz­
ne, nakrę tk i, gniazda „ź liń sk ie “  do 
niedawna im portowane, izo la to ry  
do e lektrycznych sieci tram w a jo ­
wych.

Ostatnio zakład w prow adził do 
p rodukc ji szalki do wag, k tó re  
w ye lim in u ją  całkow icie szalki z

znaleźć wspólnego języka, przez 
co c ierp i dobro zakładu. N iedocią­
gnięcia i  zaniedbania, k tó rych  
nie b rak  w  Lubelskich Zakładach 
Przemysłu Terenowego, na pewno 
szybciej zostaną usunięte, jeś li te 
trz y  organy w ładzy zespolą się w  
akcji, jeś li będą zgodnie współ­
pracować, dzieląc się swym  do­
świadczeniem i spostrzeżeniami. 
W tedy na pewno prędzej rozw ią­
że się sprawę b raku  ig ie ł i  prędzej 
uruchom i się stojące maszyny. 
W tedy też szybciej rozw in ie  się 
akcja ku ltura lno-ośw ia tow a, k tó ra  
ku le je. Szybciej uruchom i się 
świetlicę, k tó re j dotychczas n ie  
ma. W tedy na pewno więcej tro ­
sk i skupi się na pracownikach i  
zapewni im  lepsze w a ru n k i p ra ­
cy, w  ślad za czym wzrośnie i 
polepszy się produkcja.

m eta li ko lorow ych. P rzy prasach 
hydrau licznych na k tó rych  w y ra ­
bia się nietłukące, estetyczne we 
wszystkich ko lorach szalki z mas 
plastycznych, pracują młode 
dziewczęta, ja k  Agnieszka M icha l­
ska, E. Jakubczak czy osiemnasto­
le tn ia  Stefania Ciba, k tó ra  w  
g rudn iu  1952 r. zaczęła od czy­
szczenia maszyn, a dziś obsługuje 
prasę, na k tó re j w yrab ia  200 sztuk 
szalek na jedną zmianę. P rzyg lą ­
dając się ich pracy trzeba pow ie­
dzieć, że dziewczęta są bardzo 
obowiązkowe, prace przez nie w y ­
konywane są dokładne i  staran­
ne. Chociaż same przyznają, że z 
początku m usia ły przezwyciężać 
poważne trudności. Niie znały 
przecież narzędzi, nie w idz ia ły  
n igdy pras hydrau licznych, ani 
stanowisk ślusarskich,. A le  zakład 
ma naprawdę nie ty lk o  dobrych 
fachowców, ale ja k  można było  
przekonać się i  c ie rp liw ych  w y ­
kładowców, k tó rzy  bezpośrednio 
p rzy warsztacie szkolą, przygoto­
w u ją  do zawodu m łody narybek, 
pokazują, uczą i  pomagają tak im  
ja k  Łucja  K lisz, k tó ra  rozpoczy­
nając pracę nie posiadała żadnych 
k w a lif ik a c ji. Łucja  K lisz  chciała 
jednak pracować koniecznie przy 
maszynach, w  p rodukc ji. M usiała 
w ie le  pokonać trudności, przeła­
mać ogarniające nieraz zniechęce­
nie; żeby nie ustąpić i  dziś k ie ­
dy cel swój osiągnęła w yrab ia  
212°/o. T y lko  udzia ł we współza-

Z G liw ick ich  Zakładów  W yrobom  
Bake litow ych
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w odnictw ie  pozwala osiągnąć E l­
żbiecie Grzesiak, Stanisławow i 
Jankowskiemu, Iren ie  Budny, Do­
rocie Mosz, Elżbiecie Dyląg, 
Agnieszce Haj (przewodnicząca 
Rady Kobiet) i  innym  wysokie 
przekroczenie od 170 —  233°/o 
norm y. Wprowadzenie mechani­
zacji, dzięki dużemu w ys iłko w i i 
pomysłowości k ie row n ic tw a  i dy­
rekc ji, u ła tw ia  również pracę i 
daje coraz lepsze osiągnięcia.

Kobie ty, k tó re  w  tym  zakła­
dzie stanow ią 60°/o ogółu za trud­
n ionych muszą wykazyw ać więcej 
in ic ja tyw y , muszą wzmocnić swój 
udzia ł w  pracy Rady Zakładowej, 
bo jedna ty lk o  E lżbieta D yląg to 
za mało, muszą ruszyć z miejsca 
prace w  Radzie Kobie t, pomóc 
Agnieszce H aj, k tó re j oddano 
przewodnictwo.

W iele pracy i  w iele  zadań jest 
jeszcze do w ykonania przed zało­
gą G liw ick ich  Zakładów, k tó ra  ma 
wszelkie dane aby utrzym ać swo­
ją  pozycję jednego z przodu ją­
cych zakładów. (R)

Redakcja odpowiada

E. Wancer, Przemyśl. Wasze no ­
ta tk i w yk o rz y s ta liś m y  częściowo w  
dzia le K orespondentów , częściowo w  
dzia le „O strzem  K r y ty k i“ . P ros im y 
pisać z p o d w ó jn ym  odstępem m ię ­
dzy w ierszam i, co bardzo u ła tw i nam  
pracę.

Jan Bednarski z Świdwina. Skoro 
rad'a nadzorcza s tw ie rd z iła  is tn ien ie  
n iezd row ych  stosunków  w  PSS, są­
dzim y, że w yc iągn ie  odpow iedn ie 
w n iosk i. Jeśli tego nie  uczyni, p ro ­
s im y nam  o ty m  napisać. Część na ­
desłanego przez Was m a te ria łu  w y ­
ko rzys tu jem y. P ros im y pisać z pod­
w ó jn y m  odstępem m iędzy w ie rszam i 
na z w y k ły m  papierze (n ie na b i­
bułce).

W anda Kochanowska z Krakow a.
Piszecie, że m acie w ie le  do zarzu­
cenia Z w ią z k o w i B ranżow em u, ale 
ponieważ jest to  wasza w ładza, w o ­
le libyśc ie  być „ lo ja ln ą “  w  stosunku 
do n ie j i  n ie  ganić je j,  je ś li nie można 
pochw a lić . Wasze stanow isko w  te j 
sp raw ie  jest z g ru n tu  fa łszyw e. K o ­
responden tow i n ie  w o lno  przem ilczać 
niedociągn ięć i  b raków , k tó re  drogą 
u ja w n ie n ia  m ożna z likw idow ać.

KORESPONDENCI 
i CZYTELNICY

ZJAZD WE WROCŁAWIU

W  ślad za zjazdam i w  W arszaw ie i  Poznaniu odby ł się 17 stycznia br. zjazd 
korespondentów  mieś. „D R O B N A  W YTW Ó R C ZO Ś Ć “  we W roc ław iu . W  na­
radzie w z ię ło  udz ia ł oko ło 100 korespondentów  z w o j. w rocław skiego, opol­
skiego i  zielonogórskiego. P rzem ów ienie po w ita lne  w yg ło s ił p rzedstaw ic ie l 
P o lsk ich  W yd a w n ic tw  Gospodarczych red. Szechter. R e fe ra t sprawozdawczo- 
in s tru k ta rz o w y  w yg ło s ił red. Tom aszewski. Podsum owania dysku s ji dokonał 
red. F lisow sk i. Pod koniec na rady  przyznano nagrody w y ró żn ia ją cym  się 
korespondentom  z w yże j w ym ien ion ych  w o jew ód z tw : H e len ie  P aw ło w sk ie j 
z Legn icy, P a w ło w i K osow iczow i z Z ie lone j G óry, B ro n is ła w o w i C ieś lick ie - 
m u z Z ie lone j G óry  i ob. S ta tk iew iczow e j z W roc ław ia .

Z jazd b y ł m n ie j lic zn y  n iż  poprzednie zjazdy, z czego w y n ik a , że na zie­
m iach odzyskanych nie  m a jeszcze należytego zrozum ien ia  ważności spraw y 
korespondentów . N iem n ie j, ja k  w y n ik a , z głosów dyskus ji, te reny  te posia­
da ją  bo jow ych  i chętnych do p racy korespondentów , k tó rzy  p o tra fią  dobrze 
w yw iązać się ze swoich zadań. W ie lu  now oobranych korespondentów  p rzy ­
ję ło  fo rm a lne  zobow iązanie naw iązan ia  ścisłego k o n ta k tu  z redakcją.

M ów iąc  o naszym p iśm ie korespondenci s tw ie rd z ili,  że osta tn ie num ery  
„D R O B N E J W Y TW Ó R C Z O Ś C I“  w ięce j im  odpow iada ją  n iż  poprzednie, po­
n iew aż w ięce j m ie jsca poświęca się życ iu  zakładów , a r ty k u ły  m a ją  lżejszą 
fo rm ę  i  są bogaciej ilus trow ane . Z w ypow iedz i korespondentów  p rzeb ija  t ro ­
ska o upowszechnienie pisma, o to, żeby nie  leżało ono, ja k  to  często się 
zdarza, na b iu rka ch  dy re k to rsk ich , ale żeby dociera ło  do rą k  rob o tn ików , 
żeby by ło  czytane i  om aw iane w  św ie tlicach  i  na naradach p rodukcy jnych .

W ie lu  dysku tan tów  w ypow iedz ia ło  się za tym , żeby „D R O B N A  W Y T W Ó R ­
CZOŚĆ“  sta ła  się dw u tygo dn ik ie m , lu b  tygodn ik iem . To by łby , ich  zda­
niem , jeden ze środków  upowszechnienia pisma.

Redakcja ż y w i nadzieję, że W roc ław ska  narada p rzyczyn i się do ożyw ie­
n ia  ruchu  korespondentów  na te ren ie  w o j. w rocław skiego, opolskiego i  z ie­
lonogórskiego, że korespondenci z tych  ziem  będą system atycznie w spó łp ra ­
cować z redakcją.

J A K  P IS A Ć  N O T A T K Ę ?

Do redakcji napływają listy, które nie zawsze są takie, jakie być po ­
w in n y . Aby sobie wzajemnie ułatwić pracę, dajemy kilka zasadniczych 
wskazówek, które trzeba mieć na uwadze przy pisaniu korespondencji.

Notatka powinna być krótka, treściwa i zwięzła Pisząc korespondencję, 
trzeba unikać ogólników, a operować faktami, nazwiskami, cyframi. No<- 
tatka powinna w zasadzie poruszać jeden problem. Język korespondencji 
winien być jak najbardziej prosty.

Notatka powinna być napisana nie ołówkiem, jak się to dość często zda­
rza, ale atramentem. Notatki pisane na maszynie powinny mieć podwójny 
odstęp między wierszami dla ewentualnego wniesienia poprawek oraz duży 
margines. Każda notatka musi też być podpisana wyraźnie pełnym naziai- 
skiem i imieniem, musi być zaopatrzona w datę, adres pracy i adres pry>- 
watny.

Korespondent powinien pisać więcej notatek krytycznych, jego informa­
cje o niedociągnięciach i brakach muszą być jednak beziczględnie spraw­
dzone. Celem notatki powinna być chęć szybkiego usunięcia wszystkiego, 
co hamuje produkcję i opóźnia marsz ku socjalizmowi.

Pisząc -o osiągnięciach, nie wystarcza rejestrować ich, należy jeszcze po­
dać sposób, w jaki się do tych wyników doszło i kto się do tego szczególnie 
przyczynił.
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Z W IĘ K S Z A M Y  W Y D A JN O Ś Ć  P R A C Y

N iew ie le  czasu up łynę ło  od c h w ili ogłoszenia U ch w a ły  Rady M in is tró w  
z dn ia  3 stycznia, a ju ż  w id z im y  kolosalne zm iany, k tó re  w n ios ła  ona w  ży­
cie naszego zakładu. Jeszcze n igdy  p racow n icy  p racy spó łdz ie ln i im . O lg ina 
w e W ro c ła w iu  n ie  osiągali ta k  w ysok ich  w ska źn ikó w  w yda jnośc i, ja k  w  m -cu 
styczniu. O to nazw iska  tych, k tó rych  wydajjność w zrosła  na jw ię ce j w  ostat­
n im  okresie czasu: R yd lew icz, Sztejm an, H am rys iak , T a iń s k i, ' G rynszpan, 
Kożuch i P taszn ik: A le  w yże j w ym ie n ie n i n ie  są w y ją tk a m i —  podniesie­
nie  w yd a jn ośc i p racy na w yższy poziom  jes t z ja w isk iem  powszechnym , je ­
go ta jem n ica  leży w  bodźcu ekonom icznym , s tw orzonym  przez U chwałę.

Do zw iększenia się w yda jnośc i p racy przyczyn ia  się także to, że w  fo rm ie  
w izu a ln e j propagandy pokazu je się codzienne w y n ik i pracy. C złonkow ie 
g rupy  p a r ty jn e j a d m in is tra c ji przychodzą do p racy nieco wcześnie j, w yp isu ­
ją  w y n ik i dn ia  poprzedniego na tab licach  w  w arszta tach. R obo tn icy  na k lu ­
czowych stanow iskach p racy o trz y m u ją  dzienne harm onogram y, k tó re  sami 
odznaczają. Najlepsze w y n ik i dn ia  poprzedniego podaje się do ogólnej w ia ­
domości przez m egafon o 8-ej rano. Te m om enty  pow odu ją  jeszcze w iększe 
zainteresowanie —  z n iec ie rp liw ośc ią  oczekuje się dziennego kom u n ika tu .

M A R IA  N E U M E K K  
W ro c ła w

T A J E M N IC A  SUKC ESU B R Y G A D Y  K O L. D Ą B R O W S K IE J

Załoga Stołecznych Z ak ładów  W yrobó w  Różnych tzw . „O dzieżów ka“  
składa się z 4 brygad kobiecych. Jedna z tych  brygad, brygada D ąbrow sk ie j 
w ysuw a się na pierwsze m iejsce, w yprzedza jąc inne brygady, zarówno pod 
względem  jakości, ja k  i ilośc i w yp rod ukow an e j odzieży. B rygada w yko na ła  
p lan  za m -c styczeń w  d n iu  22,1.53 r., da jąc doda tkow ą p rodukc ję  w a rtośc i 
240.00.— zł. Dlaczego brygada kol. D ąbrow sk ie j prześciga w  pracy inne b ry ­
gady? Dlatego, że jest tam  lepsza organ izacja  pracy n iż  w  in nych  b ryg a ­
dach, że brygada dba o to, żeby w szystk ie  p racow n iczk i p racow a ły  ry tm ic z ­
nie i żeby dok ładn ie  zna ły  sw ó j p lan  m iesięczny, dekadow y i  dzienny.

L U C Y N A  S O B O Ń  
W a rsza w a

DO TE J PO RY BEZ S K U T K U ...

W  naszej spó łdz ie ln i tzn. w  Sp. P racy M e ta low ców  w  Częstochowie, b ra k  
jest tab lic , na  k tó rych  b y ły b y  uw idocznione nazw iska p rzo do w n ików  oraz 
tych , k tó rych  nazyw am y bum elan tam i. N ie  potrzeba chyba podkreślać, ja k  
w ie lk ie  znaczenie w ychow aw cze m ia łob y  ta k ie  popu laryzow anie  tych, k tó ­
rzy  swą p ilnością  i  w ytężoną pracą oraz osiągnięciam i na to zasługują i  p ię t­
now anie tych, k tó rz y  m yś lą  ty lk o  o tym , ja k b y  się w y k p ić  od rze te lne j p ra ­
cy. T rzeba do tego dodać' że nagrody za dobre w y n ik i w e  w spó łzaw odn ic­
tw ie  przyznaw ane są raczej szablonowo; n ie  zawsze są one w y k ła d n ik ie m  
zasług p ra cow n ikó w  w  danym  okresie. -

Z arów no o konieczności u ruchom ien ia  ta b lic y  p rzo do w n ików  i  bum elan­
tów , ja k  i o konieczności re w iz ji system u nagradzan ia b y ła  n ie je dn okro tn ie  
m ow a na naradach w ytw órczych . N ieste ty  —  do te j po ry  bez skutku...

E D M U N D  Ł O B O D Z IŃ S K I 
C zę s toch o w ą

G O D N I N A Ś L A D O W A N IA

K on rad  K oz łow sk i, palacz lo ko m o b ili ceg ie ln i „S a tu rn “  w  C he łm n ie  zao­
szczędził 37 ton  węgla w a rtośc i 3.330 zł p rzy p ro du kow a n iu  su ró w k i w  ro ­
ku  1952.

Z zaoszczędzonej przez niego surpy można w yp rodukow ać dodatkow o 600 
tys. sztuk cegły surow ej.

Palacze p iecow i Józef E fta  i  S tan is ław  R etm ańsk i zaoszczędzili 195 ton 
w ęgla o w a rto śc i 4.680.—  zł, z czego m ożna doda tkow o w yp a lić  1 m ilio n  szt. 
cegły.

Oszczędność tę uzyska li dz ięk i stosowaniu radz ieck ie j m etody pa len ia  zw a­
łó w  m u łow ych  węgla.

W yżej w ym ie n ie n i palacze zobow iązu ją się w  ro ku  1953 zw iększyć jeszcze 
ba rdz ie j oszczędność zużycia węgla. W oj. Zarząd M at. Bud. po w in ie n  dać im  
prem ie, k tó re  słusznie im  się należą, a k tó ry c h  do te j po ry  jeszcze nie 
o trzym a li.

B E R N A R D  C H O J N A C K I 
C h e łm n o , c e g ie ln ia  „ S a tu r n “

U C Z M Y  S IĘ
N A  N A S Z Y C H  B Ł Ę D A C H

W  u b ie g łym  ro k u  p rzedsięb iorstw o 
nasze p la n u  n ie  w yko na ło . P ro d u k ­
c ję  ham ow ał b ra k  m ieszadeł i  zasi­
laczy do prze robu  g lin y , b ra k  g lin y  
ha łdow ane j do pras „p ro w iz o re k “ . 
G lin ę  b rano  bezpośrednio z ko p a ln i 
by ła  tru d n a  do p rze rób k i przez co 
w yda jność pras n ie  m ogła osiągnąć 
p rzew idz ianych  w skaźn ików , a przez 
nadm ierne  obciążenie —  p rasy u le ­
ga ły  aw ariom , pow odu jąc k ilk u d n io ­
we przestoje.

D la  p rz y k ła d u  podaję, że w  ce­
g ie ln i Księżyno w  m a ju  ub. r .  w y ­
dajność p rasy  p ro w iz o rk i p rz y  zasi­
la n iu  g lin ą  b raną  bezpośrednio z k o ­
p a ln i w aha ła  się od 5.000 do 7.000 
cegieł dziennie, podczas gdy w  m -cu  
w  k tó ry m  dano g linę  ha łdow aną — 
w yda jność w zrosła  o 100%.

Po zakończeniu ka m p a n ii p ro d u k ­
c y jn e j w  lis topadz ie  cegie lnie ener­
g icznie p rzys tą p iły  do p rzygotow ania  
surowca, na sezon p ro d u k c y jn y  
1953 r. A b y  podnieść w yda jność  pras 
n ie  posiada jących zespołu m aszyn 
pom ocn iczych oraz aby un ikn ą ć  ich  
p rzes ilan ia , cegie ln ie rozpoczęły 
ha łdow an ie  g lin y  do p ro d u k c ji m a­
szynowej. Z apa ł załog i to  jednak  
jeszcze n ie  wszystko, cegie ln ie  od­
czuw a ją  b ra k  narzędzi tak ich , ja k : 
pom py do w y le w a n ia  w o dy z ko p a l­
n i, sz tychy ze świecą, łopa ty , szu- 
gle, k tó ry c h  n ie  można nabyć w  
C entra lach Żelaza i  S ta li a n i w  S pó ł­
dz ie ln iach  „Sam opom ocy C h łop­
s k ie j“ . O dczuwa się też b ra k  środ­
k ó w  tra n sp o rtu , ja k : to ry , o b ro tn i­
ce, roz jazdy i  w ó z k i ko lebow e i  to 
w szystko ha m u je  pracę i  zm niejsza 
je j w ydajność. P rod ukc ję  sztychów  
ceg la rsk ich  o odpow iedn ie j jakości 
s ta li po w in no  rozw iązać M in is te r­
s tw o P rzem ysłu  Drobnego i  Rzem io­
sła i  wskazać, gdzie m ożna nabyć 
w spom n iany sprzęt po trze bn y  dla 
cegie lni.

M im o  tych  trudnośc i, zak łady p lan 
ha łd ow a n ia  surow ca do p ro d u k c ji 
cegły w yko n u ją .

S p raw ny przebieg rem o n tów  m a­
szyn w  ceg ie ln iach to rzecz b. ważna. 
Od tego ja k  przeprow adzono rem ont 
zależy w yda jność agregatu  z ch w ilą  
rozpoczęcia ka m p a n ii p ro d u k c y jn e j. 
A w a r ie  m aszyn i  s iły  napędowej 
spowodowane n ieodpow iedn im  prze­
prow adzen iem  rem on tu  (s iln ik i spa­
linow e) p rzyn io s ły  w  ub ieg łym  roku  
s tra tę  ok. 3 m il.  cegły. W yciągając 
naukę  z zeszłorocznych n iedopatrzeń, 
p rzeds ięb iors tw a w in n y  w  bieżącym  
ro k u  zw róc ić  baczną uwagę na to 
zagadnienie.
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N ależy m ia no w ic ie : 1) konserw o­
wać m aszyny przez o liw ien ie , to w o - 
to w a n ie  i  czyszczenie agregatów,
2) zm ieniać zużyte  ko ła  zębate, 3) 
przygotow ać zapas części, k tó re  wg 
naszych p rze w id yw a ń  mogą spowo­
dować przestó j, 4) odpow iedn io  za­
bezpieczyć m aszyny przed rdzew ie ­
n iem  oraz zaopatrzyć w  p rzy rzą dy  
ochronne BH P , 5) w ydać odpow ied­
n ie  in s tru k c je  m echan ikom  obsłu­
gu jącym  agregaty, 6) rozw inąć 
w spó łzaw odn ic tw o m iędzyzakładow e 
o ja k  na jlepsze op iekow an ie  się m a­
szynam i, 7) dążyć do ja k  na jszyb ­
szego w yco fa n ia  s iln ik ó w  spa lino - j 
w ych , zastępując je  s iln ik a m i e lek­
try c z n y m i w zg l. lo kom o b ilam i.

P A N K IE W IC Z  JE R Z Y  
B ia łys to k

IN T E N S Y W N E  PRAC E 
JA R O C IŃ S K IC H  Z T P M B  
C E LE M  T E R M IN O W E G O  

R O Z P O C ZĘ C IA ' P R O D U K C JI 
C E G ŁY

N a jw iększą  troską  Ja roc ińsk ich  
Z ak ła dó w  Terenowego P rzem ysłu 
M a te r ia łó w  B ud ow lan ych  w  Plesze­
w ie  — N ow aw ieś jes t ja k  na jw cze­
śniejsze rozpoczęcie p ro d u k c ji. W  
zw iązku  z ty m  przeprow adza się w  
pod leg łych  zakładach niezbędne re ­
m o n ty  maszyn, ag regatów  i  p ieców  
ceram icznych. N iezależnie od prze­
prow adzonych rem ontów , załog i po­
szczególnych ceg ie ln i zobow iąza ły 
się p rzygotow ać (nahałdować) odpo­
w ie d n ią  ilość g lin y  do p ro d u k c ji su ­
ró w k i. D y re k c ja  poprzez częste na ­
ra d y  robocze u a k ty w n ia  całą załogę, 
s taw ia ją c  przed n ią  ja k o  zaszczytne 
zadanie p rzed te rm inow e  rozpoczęcie 
p ro d u k c ji.

Ł U T Z K I M IC H A Ł  
Pleszew

P IĘ K N E  I  T A N IE  Z A B A W K I — Z S U R O W C A  W TÓ RN EG O

212.209 z ł w  ciągu trzech i  pó ł m iesiąca zaoszczędziła system em  L . K o ra - 
b ie ln ik o w e j brygada ob. D z ie jm y  p rzy  p ro d u k c ji zabaw ek i  e las tyków  (dam - 
skie drew n iane podeszwy) w  spó łdz ie ln i s to la rsk ie j w  B ia łym stoku . Ob. 
Dzie jm a, R adw an i  in n i zastosowali kom pleksow ą oszczędność do każdego 
k a w a łka  surowca w tórnego. P rod uku je  się z niego m iesięcznie ponad 1.000 
szt. e lastyków , p iękne konie, sam olo ty dw um otorow e, sam ochody ciężarowe, 
tra k to ry , w ó zk i d la  la lek , świerszcze, m arynarze  itp . Pow sta łe w  ten sposób 
dodatkow e m asy p ro d u k tó w  zna laz ły  uznan ie odbiorców . Oto co pisze na ten 
tem at W ojew ódzk ie  P rzedsięb iorstw o H u rtu  G a lan te ry jnego  „C e n trog a l“  
w  B ia łym s to ku  w  liśc ie  do M in is te rs tw a  H and lu  W ew nętrznego —  samo­
dz ie lne j sekc ji zabawek w  Łodz i: „P rze ję liśm y  pod sw ó j Zarząd p rodukc ję  
zabawek S pó łdz ie ln i S to la rsk ie j w  B ia łym stoku . Z a b a w k i te są w ykonane 
estetycznie i  w ykończone starannie, lak ie row ane  p ię k n y m i i  m iły m i d la  oka 
ko lo ra m i, poza ty m  są b. tan ie. Zaznaczam y —  pisze „C e n trog a l“ , —  że ta k  
p ięknych  i  tan ich  zabaw ek w  stosunku do ich  jakośc i n ie  o trzym a liśm y  do­
tychczas z innego w o jew ództw a.. N a leża łoby zw róc ić  uwagę producentom  
w o j. w rocław skiego, że zabaw ki są w yko nyw a ne  nieestetycznie i  niedbale, 
bez żadnej tro s k i o ich  w p ły w  na w ychow an ie  dziecka.

Podobne pism a g ra tu la cy jne  załodze spó łdz ie ln i nadesła ły S łupsk i inne.

D o  te g o  su kce su  p r z y c z y n i l i  s ię  m . in .  p rz o d o w n ic y  p ra c y :  m a la rz  B ia ło w ie ż  i  m a ­
la r k a  T w a ro w s k a  o ra z  R o m u a ld  S o s n o w s k i i  J a n  R o s z k o w s k i, k tó r z y  s k o n s tru o w a li 
s p e c ja ln y  p rz y rz ą d  s z l i f ie r s k i .  P o m y g f ic h  p rz y n ió s ł  s p ó łd z ie ln i p o n a d  30.000 z ł 
oszczędnośc i i  p ię tn a s to k ro tn ie  z w ię k s z y ł w y d a jn o ś ć  p ra c y . W  d z ia le  e la s ty k ó w  z a ­
tru d n io n e  są k o b ie ty :  p rz o d o w n ic a  L e o k a d ia  R a d w a n  i  k o l.  B ie la w s k a  n ie  g o rz e j w ła ­
d a ją  s tru g ie m , p i łk ą  i  m a s z y n ą  p io n o w ą  o d  m ę żczyzn .

E D W A R D  K O B E S Z K O
. B ia ły s to k

Z K W ID Z Y Ń S K IE J  C E G IE L N I

Prace przygotow awcze do rozpoczęcia nowego sezonu budow lanego są 
w  pe łnym  toku , jednak  jes t pewne m ałe „a le “ . T ym  „a le “  jest N a rodow y 

B an k  P o lsk i w  K w id z y n iu , k tó ry  opóźnia te rm in  s finansow an ia  kap ita ln ych  
rem ontów  i  m im o  najszczerszych chęci i  w y s iłk ó w  załog i m ożem y nie  do­
trzym ać te rm in u  rozpoczęcia p ro d u kc ji, co spowoduje n iew ykonan ie  p lanu 
w  r. 1953.

L E O N A R D  B O R E JS Z O  
, K w id z y n

Od Redakcji: Redakcja w ys tąp iła  z in te rw e n c ją  do Narodowego B anku  
Polskiego w  K w id zyn iu . M am y nadzie ję , że to poskutku je .

O W OCNE ZJE D N O C ZE N IE

P O M Ó Ż M Y  M Ł O D Y M  T A L E N T O M ! i
Pod hasłem : „P ozd raw iam y I I  | 

Kongres P oko ju “  o tw a rto  w  G osty- j 
n iu  pod p ro te k to ra te m  W y tw ó rn i 
F ig u r W ystaw ow ych , w ys taw ę  prac 5 
am a to rsk ich  z zakresu m a la rs tw a  
i  p la s ty k i. W ykona w ca m i b y l i  p ra - j 
cow n icy  G ostyńsk ich  Z ak ła dó w  P ra ­
cy P rzem ysłu  Ludow ego i  A r ty ­
stycznego :o;b. K rz y ż y ń s k i E dw ard , 
K om osińska Helena i  Jakubow ski 
Seweryn. Na w ys ta w ie  m ożna by ło  j 
oglądać obrazy, rzeźby w  g lince  i 
i  drzew ie. Zaznaczyć należy, że m ło ­
dzi w ys taw cy  m a ją  ta le n t, lecz nie 
mogą go rozw inąć z b ra k u  odpo­
w ie d n ich  w a ru n kó w . Może uda łoby 
się urządzić  d la  n ich  odpow iedn ie 
kursy?

K L O N O W S K A  P E L A G IA  
G ostyń

Rzem ieślnicza S pó łdz ie ln ia  P racy B ranży M e ta low e j i  S pó łdz ie ln ia  Pracy 
S T O L -M E T  w  B ia łym s toku  zw a rły  swoje szeregi i  u tw o rz y ły  now ą spół­
dz ie ln ię  pod nazwą: S pó łdz ię ln ia  P racy M e ta low ców  i S to la rzy  im . 1-gc M a­
ja  w  B ia łym stoku .

Co dało ty m  spó łdz ie ln iom  zjednoczenie? Da ło loka lizac ję  i  lepsze, now o­
czesne urządzenia techniczne, poważną obniżkę kosztów  w łasnych, opera­
tyw ność p ra cow n ikó w  apara tu  adm in is tracy jnego . D z ięk i l ik w id a c ji rozdę­
tych  e ta tów  zjednoczona spó łdz ie ln ia  uzyska w  ciągu br. średnio 48.000 zł. 

oszczędności i  usp raw n i się dzia ła lność transportu . A  w  czystych i  przestron­
nych ha lach p ro du kcy jnych  ro b o tn ik  będzie m ógł p rodukow ać w ięcej, le ­
p ie j i szybciej.

In ic ja to re m  tego zjednoczenia b y ł p ion ie r ruchu  spółdzielczego, na jlepszy 
k ie ro w n ik  spośród 20 spó łdz ie ln i Z w ią zku  Branżowego S pó łdz ie ln i W y tw ó r­
czych ob. E gert Ignacy Szarf. W  skład now ych w ładz R ady Nadzorczej weszli 
w yp rób ow a n i rob o tn icy  i  doświadczeni, ja k : ob. B rych  K az im ie rz . H arasie - 
w icz W ładys ław , M aka rew icz  A leksander i  in n i.

E D W A R D  K O B E S Z K O  

B ia ły s to k
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K O R E S P O N D E N C I

R O D Z IN N A  C E G IE L N IA

N a zjeździe korespondentów  w e W ro c ła w iu  nasz korespondent z O kręgo­
wego Terenow ego P rzem ysłu  M a te r ia łó w  B udow lanych  w  O polu, F ranciszek 
Jaśków , z w ró c ił się do P rezyd ium  Z jazdu  z następu jącym  py ta n ie m : Czy

je s t dopuszczalne, aby w  je d n ym  zakładzie : 
1) o jc iec p racow a ł ja ko  k ie ro w n ik , 2) syn 
ja ko  m a js te r, 3) zięć ja ko  palacz, 4) b ra t ja ko  
palacz, 5) có rka  ja ko  sprzątaczka, 6) dw ie  
s ios try  ja ko  pracow nice fizyczne.

Sądzim y, że odpow iedź może być ty lk o  je d ­
na: negatyw na, bo kon ia  z rzędem  s ta w im y  
tem u, k to  udow odn i, że w  ta k ic h  fa m il i j ­
nych w a ru n ka ch  w  zakładzie  będzie w szyst­
ko w  po& ądku , że w  szczególności k ry ­
ty k a  n ie  będzie tłum iona .

Jeże li k ie ro w n ik  ceg ie ln i, k tó rą  „obsadz ił“  
sw o ją  rodziną, m óg ł pow iedzieć korespondentow i, żeby w ięce j n ie  w ch o ­
d z ił do d z ia łó w  p ro du kcy jnych , to  to  jes t aż nadto  w ym ow ne. S a p i e n t i  
s a t ! (m ądrem u w ystarczy).

N IE  Z A  W S Z E L K Ą  CENĘ...
B ie lska  F ab ryka  Szczotek i  P ędz li w  B ie lsku , k ie d y  m a trudn ośc i z w y k o ­

nan iem  p lanu, w pada na „g e n ia ln y “  pom ysł. Jeś li do jdz ie  do przekonania, 
że np. w yro be m  szczotek dw urzędow ych  m ożna le p ie j podciągnąć p lan, to

będzie rob ić  te  a r ty k u ły  bez opam iętan ia, n ie  
og lądając się na to, że k lie n c i szuka ją  aku ­
ra t szczotek w ie lo rzędow ych  i  że m agazyny 
przepe łn ione są ju ż  szczotkam i dw urzędo­
w ym i.

Jeśli sobie w y k a lk u lu je , że to  będzie z po­
ż y tk ie m  d la  p lanu, to n ie  zawaha się nazwać 
szczotek do te r ru  pędzlam i do te r ru  i  w s ta ­
w ić  ich  do p lanu  po wyższej cenie. W ykonać 
p lan  to  zaszczytny obow iązek, trzeba w ięc 
m ob ilizow ać w  ty m  k ie ru n k u  w szystk ie  s iły  
i  m ożliw ości. A le  n ie  p e r  f a s  e t  n e f a s  
—  ja k  m a w ia li s ta roży tn i R zym ianie, c zy li 
n ie  za w sze lką  cenę.

Z G U B IL I M IA R Ę ...
Ob. B o jo w sk i z U rzędu Pocztowego w  P rzem yślu  zam ó w ił sobie b u ty  

w  w arszta tach szewskich spó łdz ie ln i in w a lid ó w  „P raca “  w  Ż u ra w icy . Po 
d łuższym  w ycze k iw a n iu  doczekał się dn ia , w  k tó ry m  b u ty  b y ły  gotowe,

ale wsadzić ich  na nog i n ie  m ógł, bo były... 
ty lk o  o 2 cm  za k ró tk ie . Ob. B o jo w s k i n ie  
p rz y ją ł bu tó w  i  w ca le m u  się n ie  dz iw im y . 
T a k  samo, ja k  n ie  d z iw im y  się k lien to m , 
k tó rz y  n ie  c h c ie li p rzy jąć  b u tó w  o 2 cm  za 
dużych, bo i  ta k ie  rzeczy zdarza ją  się po­
noć w  w yże j w ym ien ion ych  warszta tach.

Jak  w idać  z tych  dw óch p rzyk ła d ó w  szew­
cy  z w a rsz ta tów  w  Ż u ra w ic y  z g u b ili m ia rę, 
k tó rą  m ie rzy  się b u ty  k lie n tó w .

N ależy się obaw iać, że o ile  je j szybko nie  
odnajdą, k lie n c i sam i „uszy ją  im  b u ty “ , w  w y ­
n ik u  czego pies z k u la w ą  nogą do n ic h  n ie  
zajrzy.

Z L IK W ID O W A Ć  B IU R O K R A C JĘ  
W  P R A C Y  S A M O R Z Ą D O W E J 
Z W IĄ Z K Ó W  B R A N Ż O W Y C H

U ch w a ła  P rezyd iu m  Rządu z 16 lu ­
tego 1952 r. po s taw iła  zagadnienia sa­
m orządu sp -n i na  w ła śc iw e j p la t fo r ­
m ie. W  je j u ję c iu  S p-n ie  p ra cy  o d łą ­
czy ły  się od Z w ią z k ó w  Zaw odow ych, 
a  o rgany sam orządowe sp -n i stać się 
w in n y  m o to rem  p ra cy  społeczno-po­
lity c z n e j w śród  spółdzie lców .

P lan  p ra cy  o rganów  sam orządo­
w ych  na 1953 r., osta tn ie  p re lim in a ­
rze o rganów  sam orządowych itd . 
itd . n ie  pozw a la ją  in s tru k to ro w i 
w y jść  ze s te rt pap ie rów . O bfitość 
in s tru k c ji z zakresu sprawozdaw czo­
ści je s t za w ie lk a  naw e t d la  in s tru k ­
to ra , a d la  sp-n i, gdzie organy sa­
m orządowe sk ła da ją  się z prostych 
roboc ia rzy , s tan ow i trudn ośc i w p ros t 
n ie  do przezwyciężenia.

S praw ę tę  m ożna uprośc ić  w  na ­
s tępu jący sposób: 1) s tw orzyć  p rzy  
zw iązkach b ranżow ych  sam odzielne 
stanow isko  samorządowe, s tanow iące 
od pow iedn ik  danego D z ia łu  C entra­
l i ,  2) uprośc ić  p lan y , spraw ozdan ia 
itd ., 3) ogran iczyć ob fitość in s tru k c ji,  
zarządzeń itp ., 4) zarządzeniom  da­
wać rea lne te rm in y .

W Ł A D Y S Ł A W  M IŚ  
K ra k ó w

Z A  M A Ł O  S IĘ  N A M I 
IN TE R E S U JĄ ...

M im o , że p la n y  p ro d u k c y jn e  do­
prowadzone są do stanow isk rob o ­
czych, n ie  w y k a z u je  się a n i dekado- 
w o  a n i m iesięcznie przeb iegu ich 
w yko na n ia , b ra k  je s t rów n ie ż  ta b lic  
o rie n ta cy jn ych  na poszczególnych 
stanow iskach  roboczych, sku tk ie m  
czego ro b o tn icy  n ie  zna ją dok ładn ie  
w y n ik ó w  swej pracy. O dczuwa się 
b ra k  za in teresow ania naszym i za­
k ła d a m i ze s tro n y  W Z P T  i  Z w ią z ­
k u  Zawodowego D robnego P rzem y­
s łu  i  Rzem iosła oraz k o m ó rk i p a r­
ty jn e j tu t. zak ładów . W inę  ponosi 
tu  też re fe re n t W Z P T  ob. Za jczyk, 
k tó ry  m a ło  in te re su je  się n o rm am i 
naszych zakładów , n ie  w p ły w a ją c  na 
dokładne ich  rozp racow yw an ie  na 
poszczególne pozycje , co w  dużej 
m ierze m og ło  b y  p rzyczyn ić  się do 
w iększe j w yd a jn o śc i p racy. A k c ja  
zako rdow an ia  p rac je s t dopiero na 
etapie p rzygotow aw czym . Sprawa 
p rzo d o w n ikó w  p ra cy  je s t u  nas b a r­
dzo zaniedbana. Is tn ie je  w  naszych 
zakładach K o m is ja  W spółzaw odn ic­
tw a , lecz sp ra w y  p re m ii ro z p a tru ją  
przew ażn ie  ty lk o  3 osoby pod d y k ­
tandem  k ie ro w n ik a , k ie ru ją ceg o  się
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I  C Z Y T E L N IC Y  P IS Z Ą

często sym patią  lu b  an typa tią . P rzy 
rozdzia le  p re m ii z funduszu zak ła­
dowego pom in ię to  k i lk u  starych p ra ­
cow n ikó w  LZ P T , k tó rz y  od 1947 ro ­
k u  w n ieś li duży w k ła d  swej pracy 
w  rozw ó j zakładu. Ten stan rzeczy 
w p ływ a  u jem n ie  na zasłużonych 
p ra cow n ikó w  i  p rzodow n ików . Po­
nadto muszę nadm ienić, że ju ż  od 
1949 roku , corocznie na polecenie 
W ZP t  Gdańsk i  O kręgow ej Rady 
ZZ sporządza się w ykazy  w yb itn ych  
p rzodow n ików  pracy w  celu w y ró ż ­
n ien ia  ich  odznakam i, czy też p re - 
iń iam i. N ieste ty do c h w ili obecnej 
n ik t  z p ra cow n ikó w  L Z P T  takiego 
odznaczenia an i też p re m ii n ie  o trzy ­
mał. W inę ponosi tu  dy re kc ja  W ZP T 
Gdańsk.

W ZP T  bardzo m ało in te resu je  się 
naszym i zakładam i, n ik t  z przedsta­
w ic ie li W ZP T  od dłuższego czasu nie 
raczy przybyć  na zebrania, aby w y ­
słuchać głosu załogi i  usunąć bolącz­
k i, udz ie lić  rad  i  poparcia. T ak sa­
rno K om is ja  D robne j W ytw órczości 
Przy P rezyd ium  P ow ia tow e j Rady 
N arodow ej w  Lębo rku , k tó re j bez­
pośrednio podlegam y, rów nież nie 
raczy b liże j zainteresować się na­
szymi zakładam i.

M A R IA N  B IE L A K  
L ę bo rk

CO P R Z Y C Z Y N IŁO  S IĘ  DO PR ZE D TE R M IN O W E G O  W Y K O N A N IA
P LA N U ?

Cegieln ia R usinowo w  pow. ry p iń s k im  w yko na ła  roczny p lan  p ro d u kcy jn y  
22 dn i przed term inem , za jm u jąc drug ie m iejsce w  ska li w o jew ódzk ie j. W y­
konan ie planu zawdzięcza cegie lnia na leżyte j opiece, ja ką  otacza ją, podsta­
wow a organizacja pa rty jna , rada zakładowa i k ie row n ic tw o . Dwa razy 
w  m iesiącu odbyw ają  się narady egzeku tyw y p a rty jn e j i rady zakładowej 
a raz w  miesiącu odbywa się narada p rodukcy jna  załogi. W  każdym  dziale 
są wywieszone p lany miesięczne, dekadowe i dzienne, tak, że każdy robot­
n ik  w idz i i o rie n tu je  się ja ka  cząstka planu na niego przypada.

W  cegie ln i Rusinowo jest szeroko rozw in ię te  w spółzaw odnictw o zespołowe 
i indyw idua lne . W  naszej ceg ie ln i suszy się cegły m etodą D uwanow a, przez 
co skraca się czas suszenia o 2 dni.

*
* *

Cegieln ia Rusinowo sprzedała w yb rakow ane cegły za 40.000 zł. F irm y  bu­
dow lane zabra ły  z cegie ln i 400 m sześć, gruzu. 40 ton gruzu cegły zm ielono 
na proszek i odesłano do fa b ry k i guzików , gdzie służy do ich sz lifow ania .

Cegieln ia Rusinowo zaleca in nym  cegie ln iom  ten sposób w yko rzys tan ia  
gruzu.

*

* *

W  cegie ln i Rusinowo w  czasie kap ita lnych  rem ontów  palacze ko tło w n i 
i palacze^ piecow i dz ięk i zastosowaniu pracy ako rdow e j przeprow adzili re ­
m ont maszyn na 3 dn i przed zaplanow anym  term inem .

Trzeba także nadm ienić, że c i sami palacze w  1952 r. s p a lili 180 ton  m u ł- 
ku  węglowego, przez co zaoszczędzili k ilkadz ies ią t ton grubego węgla I  kat. 
Sa to: S krzyńsk i, Zaniecki, S u lick i, Za lew ski, G łow acki, Zdunow ski.

F E L IK S  S K R Z Y Ń S K I 
R y p in , w o j.  b y d g o s k ie

W E C H O D L IW E  R E M A N E N T Y

PSS w  Ś w idn icy  posiada w ie le  
M echodliw ych a rty k u łó w  w ykona - 
nych przez spółdzie ln ie pracy. Są 

płaszcze dziecięce, m ęskie ubra- 
nto, la lk i i inne a rty k u ły , leżące od 
r - 1949. T ow a ry  te u lega ją  zniszcze- 
n iu - Może w ładze nasze, a przede 
Wszystkim Spólnota P racy za in tere- 
suje się tą sprawą i  poczyni stara- 
rua, by tow ary, o k tó ry m  m owa prze- 
nieść na inne tereny i  u p łyn n ić  po 
k?pow iednim  przecenieniu.

J A N  B E D N A R S K I 
Ś w id w in

Podaje się do w iadom ości
Prenum eratorów , że począwszy 
od dn ia  16 lu tego b . r .  prenu­
m eratę należy zam awiać ty lk o  
w  placówce pocztowej w łaśc i­
wego re jonu  doręczeń, na te­
renie którego zam ieszkuje p re­
num era to r - odbiorca.

Powyższe nie  dotyczy p renu­
m era ty  zb iorow ej, k tó rą  nadal 
należy zam awiać u  ko lpo rte ­
rów  zakładowych.

W IE L K O P O L S K IE  Z A K Ł A D Y  M E C H A N IC Z N E  W  O STR O W IE 
POD K O N IE C  R. 1952 W Y K O N A Ł Y  D O D A T K O W Ą  P RO DU KCJĘ 

S T A N O W IĄ C Ą  16% P L A N U  ROCZNEGO

P lan p ro du kcy jny  na 1952 r. został przez załogę w yko na ny  ju ż  w  dn iu  
15.XI.52 r. Do końca 1952 r. pracow nicy d a li dodatkową produkcję  s tanow ią­
cą 16% rocznego planu produkc ji.

Do w ykonan ia  dodatkow ej p ro d u kc ji p rzyczyn ili się z dzia łu  s to la rn i: Pa­
w e ł Piasecki, A n to n i K ro m o liń sk i, Czesław Jędrze jew ski, Jan K ustra , 
E dw ard Zaradny i  Czesław K urzaw a, S ylw ester C iupka, M a rian  W asiak 
i S tan is ław  Lesiew icz; z dzia łu  mechanicznego: E dm und M ichalczak, M a rian  
Kaczm arek, M a rian  W ojciechow ski, S tan is ław  W ojtczak, S tefan S tachow iak. 
Wszyscy on i w y ra b ia ją  ponad 200% norm y. Należy podkreślić, że zetempo- 
w iec dzia łu  mechanicznego H e n ryk  F ilip ia k , k ilk a k ro tn y  p rzodow n ik  pracy, 
jest ju ż  cze ladnik iem  i w y ra b ia  przeszło 200% norm y. H e n ryk  Lam ek ł  Cze- 
lusta  Serwacy są bardzo p iln y m i uczniam i i wysoko przekracza ją swe no r­
m y. Z dzia łu  od lew n i na w yróżn ien ie  zasługują: ob. ob. Z ygm un t Jędrzejak, 
Stefan Jankow ski, Czesław Grzesiak, Jan Teodorczyk, A dam  F io łek, F ranc i­
szek Zając —  fo rm ia rze  —  w yra b ia ją cy  ponad 150% no rm y każdy oraz Jan 
W oźniczak w yra b ia ją cy  ponad 200% norm y. Poza tym  do przodujących p ra­
cow n ików  zakładu należy Fe liks  G rzegorzewski, k ie ro w n ik  dz ia łu  kow a l­
skiego, E dw ard G rab ick i —  ślusarz-m onter oraz Jan C zerw iński.

Obok p racow n ików  fizycznych pod koniec ub. roku  w y ró ż n ili się rów nież 
n iek tó rzy  z p racow n ików  um ysłow ych a m ianow ic ie : Edw ard S iem ien iuch—  
g łów ny księgowy. Z dz ia łu  p lanow ania w yróżn ia  się Czesława S ta jew ska 
i Irm a  M oiska, k ie row n iczka  dzia łu  pracy i  płacy, P io tr Józefiak, zaopa­
trzeniow iec.

D z ięk i w ys iłkom  tych  w szystk ich  lu dz i zakład nasz został w yróżn iony 
przez Zarząd Przem ysłu Maszynowego.

M A T E U S Z  P E R K O W S K I 
O s tró w  W lk p .
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